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"T" Ę prawdę powszechnie znaną 
I przypomniał na ostatniej na­

radzie kuratorów minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego, 
prof. dr Henryk Jabłoński.

Przypomniał ją, podkreślając 
konieczność wzmożenia pracy 
nad intensyfikacją całego nasze­
go systemu oświatowego, od I 
klasy szkoły podstawowej po 
uniwersytet i politechnikę włącz­
nie.

„Najważniejsze zadanie szkol­
nictwa polega na jeszcze ściślej­
szym powiązaniu całego systemu 
oświaty, a zwłaszcza szkolnictwa 
zawodowego, z rozwojem gospo­
darki i kultury oraz na prze­
zwyciężeniu niedostatków i sła­
bości w pracy ideowo-wycho- 
wawczej szkół, na podniesieniu 
jakości całego systemu wychowa­
nia” — czytamy w uchwale V 
Zjazdu PZPR.

Problem jakości pracy naszych 
szkół, poziomu wiedzy i umie­
jętności absolwentów, reprezen­
towanych przez nich wartości 
ideowych i społecznych — staje 
się dzisiaj problemem zasadni­
czym w całym naszym systemie 
oświatowym.

W zakresie rozwoju ilościowe­
go szkolnictwa osiągnęliśmy 
wskaźniki bardzo wysokie. Szko­
lą ośmioletnią objęliśmy w za­
sadzie całą młodzież w wieku 
obowiązku szkolnego. Zbliżamy 
się już do powszechnego kształ­
cenia wszystkich absolwentów 
szkoły podstawowej. Studia po­
maturalne i szkoły wyższe obej­
mują z każdym rokiem nowe 
dziesiątki i setki tysięcy mło­
dzieży. Każdy działacz oświato­
wy, nauczyciel, świadomy oby­
watel — ciesząc się z tego impo­
nującego rozwoju ilościowego 
szkolnictwa, zadąje sobie jednak 
pytanie: czy równolegle z tym 
nadąża poziom, jakość pracy 
każdej szkoły? Niestety, nie zaw­
sze w_ tej dziedzinie możemy 
chwalić się sukcesami równymi 
sukcesom ilościowym.

„Poziom szkół — w moim naj­
większym przekonaniu — jest 
skandalicznie niski. Znam ludzi, 
którzy kończyli niedawno szkoły 
średnie, a jaki jest ich poziom 
wiedzy? Nie mają zielonego po­
jęcia o tym, czego się uczyli, a 
mimo to mają świadectwo ukoń­
czenia szkoły średniej. Ma się 
rozumieć, nie wszyscy, ale 50 
proc, na pewno (...)” — pisze do 
„Życia Warszawy” pewna oby­
watelka z Serocka.

Profesorowie szkół wyższych 
narzekają na niski poziom przy­
gotowania absolwentów szkół 
średnich, kandydatów na studia 

wyższe. Bardzo krytycznie oce­
niają zasób wiadomości i ogólny 
rozwój umysłowy absolwentów 
ośmiolatek nauczyciele szkół 
średnich. Wiele tygodni muszą 
niejednokrotnie wyrównywać 
braki, z jakimi przychodzą do li­
ceów ogólnokształcących, do tech­
ników i zasadniczych szkół za­
wodowych absolwenci szkoły 
podstawowej. Nauczyciele klas 
V—VIII narzekają na niedosta­
teczne przygotowanie do pracy i 
nauki uczniów klas I—IV. Wszy­
scy zaś, zarówno ze szkół pod­
stawowych, jak i średnich, soli­
darnie wskazują, że przecież 
większość kadry nauczycielskiej 
— szczególnie pracującej w 
szkołach średnich — otrzymała 
przygotowanie do pracy zawodo­
wej w szkołach wyższych i te 
szkoły są współodpowiedzialne 
za stan nauczania i wychowania 
w naszym szkolnictwie. Kolo się 
zatem zamknęło...

Dane statystyczne, opubliko­
wane przez GUS, wskazują na 
dalsze, nie zawsze zrozumiale 
zjawiska. Oto dowiadujemy się. 
że z roku na rok poprawiają się 
warunki pracy szkół. Rośnie licz­
ba nowych pomieszczeń, pracow­
ni, pomocy naukowych, liczba 
tomów w bibliotekach itp.

Na przykład w ciągu roku 
szkolnego 1967/68 przybyło w 
porównaniu do roku poprzednie­
go 5,4 tys. pomieszczeń do nau­
czania oraz 506 pomieszczeń 
przeznaczonych na świetlice, 
czytelnie i zajęcia pozalekcyjne. 
Spadło w tym czasie przecięt­
ne obciążenie jednego nauczycie­
la liczbą uczniów z 29,0 do 28,3; 
zmniejszyła się przeciętna licz­
ba uczniów na jeden oddział w 
miastach z 34,8 na 34,3. W ostat­
nich latach bardzo szybko roś­
nie poziom kwalifikacji kadr 
nauczycielskich w szkołach pod­
stawowych. W bieżącym roku 
mamy już 62 proc, nauczycieli 
z tzw, dodatkowymi kwalifika­
cjami i równolegle z tym — 
pogarsza się sprawność pracy 
szkoły podstawowej.

Oto np. przerwało naukę przed 
ukończeniem szkoły podstawo­
wej: (odpad roczny) w roku 
szkdtnym 1964/65 — 66,7 tys. 
uczniów; w roku 1965/66 — 61,2 
tys. uczniów, w roku 1966/67 — 
70,2 tyś. uczniów, w roku 1967/68 
— 80,7 tys. uczniów.

Odsetek uczniów nie promowa­
nych w wymienionych wyżej 
latach rósł stopniowo; 5.6 proc., 
6.0 proc., 6,1 proc., 6,3 proc.

(Dokończenie na sir. 5)
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CZY ZGADZASZ SIĘ Z TEZĄ:

JAKIE OGNISKO-TAKI ZWIĄZEK
Dla ogromnej większości 

członków ZNP nie ulega 
kwestii poważny dorobek 

naszej organizacji związkowej. 
Zresztą dorobek ten jest — choć 
nie zawsze — wymierny w kon­
kretnych faktach, liczbach. I dla­
tego tak żywo, nieraz z oburze­
niem i żalem reagujemy na wy­
rażane czasem — i to nie tylko 
przez ludzi z zewnątrz, lecz i 
przez nauczycieli — sądy, że: 
„ten związek nic nie robi”. 
Stwierdzamy, że są krzywdzące 
i przytaczamy opinie bardzo wy­
soko oceniające naszą związkową 
działalność. A przecież i jedne, i 
drugie opinie są... jak najbardziej 
prawdziwe. Paradoks? Nic podo­
bnego.

Dzieje się tak dlatego, że na­
wet najdoskonalsze plany, naj­
lepiej skonstruowane programy 
działania pozostają tylko w sfe­
rze programów i planów, jeśli do 
ich realizacji zabraknie chętnych 
w najniższym ogniwie związko­
wym, w ognisku. Dlaczego właś­
nie w ognisku? Bo działa ono 
tam. na miejscu, przy warsztacie 
pracy gdzie decydują się kon­
kretne sprawy szkoły i nauczy­
ciela I przede wszystkim na 
podstawie wyników pracy po­
szczególnych ognisk kształtuje 
Się opinia o całym Związku, 
kształtuje się jego autorytet. 
Dlatego właśnie w naszej organi­
zacji ognisko stanowi podstawo­

we 1 najważniejsze ogniwo 
związkowe.

Ta oczywista prawda zyskała 
sobie zresztą już dawno „prawo 
obywatelstwa”. I to nie tylko w 
formie teoretycznego stwierdze­
nia. Także w konkretnym, prak­
tycznym działaniu. Bodaj żadne­
mu ogniwu ZNP nie poświęca 
się w Związku tyle uwagi, tro­
ski co ognisku. Znajduje to wy­
raz także i na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego”. Nie sposob 
wymienić w tym miejscu wszyst­
kie poczynania, akcje podejmo­
wane z myślą o utorowaniu ogni­
skom zielonego światła. Warto 
wszakże zatrzymać się trochę 
przy jednej, najbardziej chyba 
owocnej: konkursie „Nasze ogni­
sko dobrze pracuje”.

Gdy ponad 10 lat temu redak­
cja „Głosu” i Zarząd Główny ZNP 
zainicjowały ten konkurs — nikt 
nie przypuszczał, iż stanie się on 
aż tak popularny. Wystarczy po­
wiedzieć, że w pierwszym u- 
czestniczyło niewiele ponad 40 
ognisk: w szóstym z kolei — kil­
ka tysięcy (79 proc, ogółu .og­
nisk).

Tak więc konkurs przerodził 
się właściwie w powszechną for­
mę działania i przyczynił się do 
ożywienia ogromnej liczby bier­
nych przedtem ognisk. Źadania 
konkursowe stały się programem 
pracy, wzbogacając jej treść, zaś 
ich realizacja weszła w wielu 

środowiskach po prostu w naą 
wyk.

Można więc dzisiaj śmiało po­
wiedzieć, że konkurs, jako forma 
aktywizacji ognisk, spełnił już 
swoje podstawowe zadanie. Czy 
wobec tego celowe byłoby kon­
tynuowanie go? Naszym zdaą 
niem — już nie. Chociażby dla­
tego. że każda forma pracy pow­
tarzana w nieskończoność traci 
na atrakcyjności, zaczyna po 
prostu nużyć. Rzecz jest jednak 
do dyskusji i wydaje się, że war­
to, aby na ten temat wypowie-: 
dzieli się przede wszystkim bez­
pośrednio zainteresowani — ko­
ledzy pracujący w ogniskach.

Tak czy inaczej — jedno nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, 
że konkurs, jego dorobek można 
i trzeba jak najlepiej wykorzy­
stać w dalszej pracy. Zdobyte w 
trakcie jego wieloletniej realiza­
cji doświadczenia, zweryfikowa­
ne, w toku działania, treści, me­
tody i formy, pracy — stanowią 
pewną podstawę do podjęcia 
próby sprecyzowania bardziej 
konkretnie roli i miejsca ogni­
ska w życiu szkoły i organizacji 
związkowej, do sformułowania 
programu działania jak najpeł­
niej odpowiadającego potrzebom, 
wreszcie do określenia warun­
ków niezbędnych do wypełnienia 
tej roli.

(Dokończenie na sir. 8)



CZY BUDOWAĆ WŁASNY DOM ?

Wszyscy chcemy mieszkać 
wygodnie. Nauczyciel prą. 
cujący na wsi, w zasadzie 

‘— nie powinien mieć żadnych 
problemów mieszkaniowych, gdyż 
należy mu się bezpłatnie miesz­
kanie. I prawie zawsze je otrzy­
muje, lecz najczęściej standard 
tych mieszkań w porównaniu z 
miejskimi jest bardzo skromny. 
Po kilku latach pracy nierzadko 
nauczyciel, który związał życie 
ze wsią, zaczyna więc myśleć o 
budowie własnego domku, na 
miarę swoich możliwości i po­
trzeb. Oczywiście, możliwe to 
jest przede wszystkim dzięki po­
mocy finansowej państwa i 
Związku Nauczycielstwa Polskie, 
go. Specjalne ustawy zapewnia­
ją nauczycielom długoterminowe 
pożyczki i ekwiwalenty. Mimo 
tych udogodnień, jednak zbyt 
mało osób podejmuje decyzję o 
budowie własnego domu. Dla­
czego?

Aby móc rozpocząć budowę, 
trzeba — skromnie licząc — dy­

sponować kwotą kilkudziesięciu 
tysięcy złotych, oprócz kredytu 
państwowego. Uzbieranie takiej 
sumy jest zadaniem trudnym, 
wymagającym wielu lat pracy i 
wyrzeczeń. A jeśli już nauczy­
ciel zgromadzi fundusze i zde­
cyduje się na budowę, rozpoczy­
na się bardzo trudny i uciążliwy 
etap w jego życiu. Czeka go 
mnóstwo starań i wyjazdów w 
sprawie pożyczki, do architekta, 
do GS, kółka rolniczego, do tar­
taku do wytwórni elementów 
budowlanych, na poszukiwanie 
majstrów itd. Sprawy te z re­
guły załatwić można tylko w 
godzinach przedpołudniowych, 
wtedy, gdy trwają lekcje.

Następuje konflikt między obo­
wiązkami służbowymi a prywat­
nymi, osobistymi. - Aby uniknąć 
takich sytuacji, wypadałoby 
większość spraw załatwiać pod­
czas wakacji, ale najczęściej nie 
można tego tak precyzyjnie za­
planować. W praktyce kłopoty 
z budową trwają zawsze kilka 

miesięcy, a czasem i dłużej, co 
z pewnością nie odbija się dodat­
nio na pracy nauczyciela w szko­
le. Popołudnia, niekiedy nawet 
nocne godziny i wczesne ranki 
spędza się na budowie, nadzoru­
je, pomaga, dzwoni potrzebne 
elementy. Jeśli do tego docho­
dzi działalność kulturalno-społe- 
czno-polityczna w środowisku, to 
życie w tym okresie nie należy 
do najprzyjemniejszych i naj­
spokojniejszych.

A pamiętać jeszcze trzeba, że 
aby uzyskać mieszkanie o wy­
sokim standarcie z pełnymi 
wygodami, jak wodociąg, gaz, 
"centralne ogrzewanie — potrzeb­
ne są dodatkowe nakłady finan­
sowe i dodatkowe starania. Ktoś, 
kto sam zbuduje dom, nie tak 
szybko będzie w stanie urządzić 
wnętrze według własnych ma­
rzeń. Wydatki i wysiłki włożone 
w budowę, pozostawią ślad na 
dość długi okres.

W naszym środowisku wiele 
dyskutowaliśmy na ten temat. 

Większość kolegów zniechęca 
przede wszystkim uciążliwość 
wszystkich starań związanych ze 
zgromadzeniem materiałów, zna­
lezieniem wykonawcy, nadzoro­
waniem prac, różnorakie formal­
ności.

Zadawaliśmy sobie pytanie, 
czy nie istniałaby możliwość 
zorganizowania zrzeszenia budo­
wy domków jednorodzinnych na 
wsi, które zajmowałoby się bu­
dową? Jednak ci, którzy znają 
te sprawy, twierdzą, że zlecenie 
budowy domu przedsiębiorstwu 
budowlanemu znacznie podraża 
koszt. A może istnieje możliwość 
stworzenia spółdzielni mieszka­
niowej na wsi, jako filii powia­
tu?

Proponuję podjęcie dyskusji 
na łamach „Głosu Nauczyciel­
skiego” na temat blasków i cie­
ni budownictwa indywidualnego 
wśród nauczycieli. Ci wszyscy, 
którzy poznali już los „budow­
niczego”, będą mogli podzielić się 
swoimi doświadczeniami i pomóc 
w sformułowaniu wniosków 
zmierzających do uproszczenia 
skomplikowanej drogi do włas­
nego domu.

CELESTYN FINDLING

Sekcja Kształcenia Nau­
czycieli Zarządu Głów­
nego ZNP zorganizowała 
w dniach 16—18 stycz­
nia bieżącego roku se­
minarium poświęcone ak­
tualnym problemom refor­
my kształcenia nauczycieli.

W seminarium wzięli 
udział działacze Sekcji 
Kształcenia Nauczycieli, 
przedstawiciele istniejących 
już trzech wyższych szkół 
nauczycielskich oraz ośrod­
ków wojewódzkich, w któ­
rych projektuje się powo­
łanie nowych takich szkół 
w roku szkolnym 1969/70, 
uniwersytetów, WSP oraz 
departamentu studiów uni­
wersyteckich ekonomicz­
nych i pedagogicznych Mi­
nisterstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego.

W jednym z najbliższych 
numerów „Głosu Nauczy­
cielskiego” omówimy treść 
narady, zgłaszane postula­
ty oraz wnioski, jakie z 
niej wypływają.

NAPRZECIW SPOŁECZNEMU 
ZAPOTRZEBOWANIU

Problematyka pracy szkoły i 
nauczyciela ' znalazła sporo 
miejsca tak w dyskusji przed- 

zjazdowej, jak i na samym Zjeź­
dzić PZPR. Eksponowano szcze­
gólnie zagadnienia pracy ideolo­
gicznej i politycznej. Podkreśla­
no przy tym olbrzymi dorobek 
organizacyjny naszego szkolnic­
twa. Stwierdzono również, że roz­
budowie i rozwojowi organiza­
cyjnemu szkolnictwa nie towa­
rzyszyło odpowiednie doskonale­
nie i umacnianie funkcji ideo­
wo-wychowawczych całego syste­
mu wychowania. Szkoła, trosz­
cząc się o wysoki poziom pracy 
dydaktycznej, o wiedzę i umie­
jętności uczniów wciąż za mało 
uwagi poświęca kształtowaniu 
światopoglądu młodzieży i jej 
postaw ideowo-morainych, po­
głębianiu jej zaangażowania po­
litycznego i patriotycznego. Po- 
wstaje zatem pilna potrzeba u- 
sprawnienia całego systemu wy­
chowania. W realizacji tego za­
dania należy pomóc nauczycie­
lom i pracownikom administra­
cji szkolnej.

Rozumie to doskonale zielono­
górska organizacja partyjna. Z 
inicjatywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR, wspólnie z Kurato­
rium Okręgu Szkolnego, Okręgo­
wym Ośrodkiem Metodystycz- 
nym i Zarządem Okręgowym

y tft Wttfru pracy itamgcblsW
Koleżanka TAMARA KA­

WECKA obchodziła niedawno 
piękny Jubileusz 50-lecia pracy 
w zawodzie nauczycielskim. Pra­
cę nauczycielską rozpoczęła w 
1919 roku, uczyła w szkołach o- 
gólnokształcących i zawodowych. 
Od 1922 roku poświęciła się wy­
łącznie nauczaniu w szkolnictwie 
specjalnym. Obecnie jest eme­
rytowaną nauczycielką Szkoły 
Zawodowej Specjalnej w Lubli­
nie. Jest powszechnie łubiana i 
szanowana przez młodzież, rodzi­

O

0 W Inowrocławiu odbyło się 
spotkanie nauczycieli przyspo­
sobienia obronnego z prezesami 
klubów oficerów rezerwy WP. W 
czasie spotkania wygłoszono dwa 
fnjeraty: w jednym przedstawio­

ZNP zorganizowano dwuletnie 
Studium Społeczno-Polityczne dla 
kierowniczego aktywu oświato­
wego województwa. Pierwsze za­
jęcia odbyły się 18 listopada 1968 
roku. Inauguracji dokonał dele­
gat na V Zjazd PZPR, sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego — tow. 
Ludwik Siedlecki.

Celem studium — jak głosi 
jego program — jest stałe pod­
noszenie wiedzy teoretycznej wo­
jewódzkiego aktywu oświatowe­
go oraz pomoc w lepszym rozu­
mieniu aktualnych zjawisk i 
problemów społeczno - politycz­
nych. W programie tym przewi­
dziano różnorodną problematykę, 
jak nowatorstwo pedagogiczne; 
najnowsza historia polskiego i 
międzynarodowego ruchu robot­
niczego; aktualne problemy spo­
łeczno-gospodarcze i oświatowo- 
kulturalne . PRL; stan badań w 
naukach społecznych, a szczegól­
nie w filozofii, socjologii, eko­
nomii i pedagogice. Ponadto pla­
nuje się prowadzenie stałej in­
formacji politycznej.

W sumie program przewiduje 
36 tematów szczegółowych, któ­
re będą zrealizowane w 160 go­
dzinach. 40 godzin przeznacza się 
na informację polityczną. Zaję­
cia będą prowadzone raz w mie­
siącu przez "wykładowców rekru­
tujących się spośród pracowni­

ców i kolegów. Zawsze rzetelnie 
i ofiarnie wypełnia swoje obo­
wiązki. Jest aktywną działaczką 
ZNP.

Z okazji Jubileuszu najserdecz­
niejsze życzenia pogody i wielu 
lat w dobrym zdrowiu i samo­
poczuciu składają koledzy z O- 
gniska ZNP nr 16 w Lublinie.

*
Ponad 50 lat mija od chwili, 

gdy koleżanka EMILIA LIN- 
DERT rozpoczęła pracę w zawo­
dzie nauczycielskim. W 1916 roku 

no ogólne założenia strategiczne 
paktu NATO, w drugim mówio­
no o rozwoju układu terytorial­
nego w oparciu o tekst ustawy 
„O powszechnym obowiązku ob­
rony PRL’’. Podobne spotkania 
odbędą się wkrótce w jednej ze 
szkół średnich w Inowrocławiu,

0 W związku z rocznicą zjed­
noczenia polskiego ruchu robot­
niczego, Dyrekcja Technikum 
Budowlanego w Nowej Hucie, 
wspólnie z POP i Ogniskiem 
ZNP nr 8 ogłosiła konkurs pt 
„Od KPP do PZPR". W konkur­
sie r wzięło udział przeszło 1000 

ków naukowych wyższych uczelni 
i instytutów naukowych. Ponad­
to przewiduje się organizowanie 
spotkań z wybitnymi działacza­
mi politycznymi, publicystami i 
specjalistami różnych dziedzin 
życia społecznego, gospodarczego 
i kulturalno-oświatowego.

Tak dobrana tematyka, jak i 
formy jej realizacji powinny do­
starczyć słuchaczom odpowied­
niego zasobu wiedzy umożliwia­
jącej lepsze wykonywanie obo­
wiązków społeczno - politycznych 
i zawodowych. Będzie to okazją 
do bliższych kontaktów pedago- 
gów-praktyków z naukowcapii i 
działaczami partyjnymi i oświa­
towymi. Jest to szczególnie waż­
ne w środowisku zielonogórskim, 
które nie posiada na swoim tere­
nie ośrodków naukowych.

Otwarcie Studium Społeczno- 
Politycznego wychodzi naprzeciw 
społecznemu zapotrzebowaniu tak 
nadzoru pedagogicznego, jak i 
innych działaczy oświatowych, 
którzy obarczeni szeregiem prac 
administracyjnych nie zawsze 
mogą znaleźć czas i okazję do 
pogłębienia swej wiedzy.

Jak wiadomo, w sprawach do­
tyczących wychowania ideowo- 
politycznego młodzieży nie może 
być niedomówień. Nauczyciel po­
winien być na bieżąco informo­
wany o przemianach, które do­
konują się w naszym kraju. Jest 
to szczególnie istotne w obecnych 
warunkach, kiedy toczy się wal­
ka o postawę i świadomość mło­
dzieży.

JAROSŁAW MERENA 
Zielona Góra

podjęła nauczanie w szkole pod­
stawowej we Lwowie, a od 1933 
roku naucza w szkolnictwie 
specjalnym. Obecnie jest nauczy­
cielką Szkoły Specjalnej dla 
Dzieci Głuchych w Lublinie, pra­
cuje z ogromnym oddaniem, o- 
fiarnie. cieszy się dużym autory­
tetem i szacunkiem wśród ucz­
niów i kolegów nauczycieli.

Za pracę zawodową i społecz­
ną odznaczona jest wieloma dy­
plomami, a także odznaczeniami 
państwowymi.

Z okazji Jubileuszu najserdecz­
niejsze gratulacje oraz życzenia 
pomyślności w życiu osobistym 
i w pracy zawodowej składają 
koledzy z Ogniska nr 16 w Lu­
blinie.

uczniów. Finał tej imprezy od­
był się w czasie okolicznościowej 
wieczornicy z udziałem młodzie­
ży i grona pedagogicznego. W 
uroczystości uczestniczyła rów­
nież delegatka na V Zjazd PZPR, 
tow. Waląg-Marglewska, dzieląc 
się wrażeniami z przebiegu ob­
rad. Podsumowania tej ciekawej 
lekcji wychowania obywatelskie­
go dokonał dyrektor szkoły, tow. 
Stanisław Szczegielski, wręczając 
równocześnie zwycięzcom dyplo­
my i cenne nagrody książkowe.

0 Ważnym elementem pracy 
Zarządu Oddziału Powiatowego
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Zorganizowany niedawno w 
Ustrzykach Dolnych drugi 
nauczycielski obóz sportów 

zimowych sprawił wiele niespo­
dzianek organizatorom i gospo­
darzom. Przede wszystkim na 
przydzieloną poszczególnym o- 
kręgom liczbę 90 miejsc — zje­
chało aż 104 uczestników. Dowo­
dzi to niezbicie, że impreza się 
przyjęła, że stała się popularna 
i istnieje na nią zapotrzebowa­
nie wśród nauczycieli. Ale rów­
nocześnie ta nadspodziewanie 
duża frekwencja przysporzyła 
trochę kłopotów. Szczególnie kło­
potliwą sprawą był brak sprzę­
tu sportowego w pierwszych 
dwóch dniach imprezy. Zgodnie 
z naszym pismem i notatką w 
„Głosie Nauczycielskim”, każdy 
z uczestników powinien był 
przywieźć ze sobą narty i łyżwy, 
oczywiście z butami, gdyż tego 
wyposażenia nasz ośrodek w U- 
strzykach Dolnych nie posiada. 
Tymczasem z własnym sprzętem 
sław Majgier, którym należy się 
za to duże uznanie.

Imprezę trzeba ocenić jako 
udaną. Wszyscy uczestnicy upra­

ZNP w Krapkowicach jest dzia­
łalność sportowa wśród nauczy­
cieli. Nauczy ciele-sportowcy u- 
czestniczyli w imprezach spor-^ 
towych, organizowanych przez 
WKKFiT oraz Zarząd Okręgu 
ZNP w Opolu i PKKFiT„ w 
Krapkowicach. Dwukrotnie zdo­
byli drużynowo drugie miejsce 
w spartakiadach powiatu krap­
kowickiego. Systematyczną po­
moc 'okazuje nauczycielom-spor- 
towcom zastępca inspektora Wy­
działu Oświaty — kol. Paweł Wi­
chury.

KRONIKARZ 

przyjechało zaledwie 50 proc, 
osób.

Trzeba więc było zakupywać 
lub wypożyczać sprzęt, aby każ­
dy z uczestników mógł brać 
czyny udział w zajęciach. Kłopo­
ty te rozwiązało pomyślnie kie­
rownictwo obozu, a szczególnie 
koledzy Stanisław Dul i Broni- 

wiali z pasją saneczkarstwo, łyż­
wiarstwo, a głównie narciarstwo 
pod okiem instruktorów, którzy 
zdobyli sobie ogólną sympatię. 
Warunki śniego-we były dobre, 
dopisała również pogoda. Kie­
rownictwo obozu przewidziało 
szereg atrakcji. Do nich należy 
zaliczyć udaną zabawę sylwe­
strową, urozmaiconą piosenkami 
w pięknym wykonaniu koleżanek 
z zespołu chóralnego ZNP w Łb. 
dzi. Nie lada atrakcją były trzy 
kuligi.

Dobrze się stało, że na zakoń­
czenie obozu zorganizowano 
spotkanie z przewodniczącym 
Prezydium PRN i sekretarzem 
propagandy KP PZPR w Ustrzy­
kach Dolnych, którzy podali u- 
czestnikom szereg informacji do­
tyczących osiągnięć powiatu w 
różnych dziedzinach życia i per­
spektyw dalszego rozwoju. Było 
to tym cenniejsze, że większość 
kolegów znalazła się na tamtej­
szym terenie po raz pierwszy. A 
wielu z nich stwierdzało, że ich 
dotychczasowe wyobrażenie o 
warunkach życia w Bieszczadach 
było mylne w porównaniu z rze­
czywistością.

Tegoroczna impreza jest dowo­
dem że podjęta przez Krajową 
Radę Kultury Fizycznej i Tury­
styki ZNP inicjatywa organizo­
wania obozów sportów zimowych 
jest jak najbardziej cenna. Stwa­
rzają one bowiem okazję do do­
brego wypoczynku i równocześ­
nie stanowią skuteczną formę 
propagowania sportów zimowych. 
Są także formą szkolenia orga­
nizatorów imprez.

Należy sądzić, że trzeci kolejny 
obóz będzie jeszcze ciekawszy, 
tym bardziej że uczestnicy zgło­
sili szereg pomysłów i propo­
zycji dotyczących organizacji 
oraz samego programu.

MIECZYSŁAW PUTO



Gd kilku miesięcy prasa bije 
na alarm — młodzież jest 

przeciążona, młodzieży nie 
ma wolnego czasu i warunków do 
wszechstronnego rozwoju. W 
szkolnictwie coś nie gra, coraz 
większa liczba uczniów pobiera 
dodatkową naukę u korepetyto­
rów itp.

Z licznych obserwacji pracow­
ników ośrodków metodycznych, z 
rozmów z rodzicami na tzw. wy­
wiadówkach i z wypowiedzi nau­
czycieli na różnego rodzaju spot, 
kaniach, konferencjach wynika, 
że młodzież nasza jest bardzo 
przeciążona pracą w szkole i w 
domu, co ujemnie odbija się na 
jej zdrowiu, samopoczuciu i roz­
woju fizyczno-umysłowym. A oto 
kilka przykładów.

Córka moja, uczennika I kla- 
cy liceum ogólnokształcącego od­
rabia w domu lekcje od 4 do 6 
godzin. W sumie pracuje więc 
13—15 godzin dziennie. Nie ma 
czasu na rozrywki, na ślizgawkę, 
na grę na fortepianie.. Wczoraj 
np. cały wieczór robiła album z 
zajęć praktyczno-technicznych. 
Dziś, po powrocie ze szkoły, już 
w progu wołała: „Tatusiu, posta­
raj się o „Don Kichota ’, bo ja 
na środę muszę go przeczytać”. 
Proszę sobie wyobrazić sytuację 
ambitnego dziecka, które oprócz 
normalnych zadań domowych 
musi jeszcze w ciągu trzech dni 
przeczytać powieść „Don Ki­
chot”.

Będąc w szkole podstawowej 
uczyła się w domu od 3 do 5 go­
dzin, dziś uczy się 6 godzin.

I, tak.jest prawie wszędzie. 
Prowizoryczne badania przepro­
wadzone przez pracowników 
ośrodka wykazały, że przeciętnie 
uczniowie szkół podstawowych 
odrabiają lekcje od 2 godzin w 
klasach młodszych do 5 — w 
starszych. Nad zadaniami mate­
matycznymi klasy VIII głowią 
się nawet ojcowie-inżynierowie. 
Trudno dziś znaleźć korepetytora 
z matematyki, gdyż liczba ucz­
niów poszukujących pomocy z 
tego przedmiotu Wciąż wzrasta. 
Rodzice skarżą się, że młodzież 
szkół średnich, zwłaszcza zawo­
dowych, wraca do domu całko­
wicie nerwowo wyczerpana.

Jakie są przyczyny tych zja­
wisk? Bywam na wielu rejono­
wych konferencjach pedagogicz­
nych i ciągle słyszę narzekania 
nauczycieli na programy zrefor­
mowanej szkoły. Z niektórych 
przedmiotów, jak matematyka, 
historia, język polski, są one za 
obszerne, za trudne, zaś lektury 
obowiązkowe, lektury w wypi­
sach — żle dobrane, trudne do 
interpretacji. Najwięcej jednak 
czasu uczniom starszych klas 
szkoły podstawowej i szkoły 
średniej pochłania matematyka, 
której nawet wielu nauczycieli 
nie rozumie w pełni, nie mówiąc 
o rodzicach nawet wykształco­
nych.

Również podręczniki — zda­
niem nauczycieli — są za ob­
szerne i często za trudne, napi­
sane językiem niekomunikatyw­
nym. Np. w ki. II technikum, do 
której uczęszcza mój syn, obo­
wiązuje 14 podręczników liczą­
cych razem ponad 3 tysiące 
stron. Na jeden dzień pracy w 
domu przypada 15 stron podrę­
cznika i tyleż stron lektur obo­
wiązkowych.

Szczególnie trudne i źle uło­
żone są podręczniki i programy 

przedmiotów zawodowych w 
szkołach resortowych.

Bardzo często tygodniowe roz­
kłady lekcji z różnych wzglę­
dów są ułożone niewłaściwie, 
niewłaściwy jest też przydział 
godzin na niektóre przedmioty. 
Np. program z języka polskiego, 
czy historii w szkołach zawodo­
wych jest prawie ten sam co 
w liceach ogólnokształcących, a 
wymiar godzin znacznie mniej­
szy. Zmusza to nauczycieli do 
zbytniego obarczania uczniów 
pracą domową.

Inne przyczyny przeciążania 
wynikają z niewłaściwej organi­
zacji pracy dydaktycznej w szko­
łach. Podczas hospitacji lekcji 
pracownicy ośrodków metodycz­
nych dostrzegają samowolne po­
szerzanie niektórych partii pro­
gramów, na przykład wprowa­
dzanie dodatkowych lektur jako 
obowiązkowych z języka polskie­
go, poświęcanie pewnym proble­
mom znacznie więcej czasu niż 
wynika to z rozkładu materiału, 
polecanie uczenia się na pamięć 
dużych fragmentów prozy i poe­
zji itp.

Bardzo dużo ma młodzież do 
odrabiania w domu zadań pi- 

LUCJAN SUJKOWSKI

semriych' z matematyki, języka 
polskiego, historii, geografii, fi­
zyki. Są to najczęściej prace wy­
równujące braki lekcji, np. 
streszczenia całych rozdziałów z 
podręcznika.

Często obserwuje się brak rze. 
czowego i metodycznego przygo­
towania uczniów do pracy do­
mowej. Np. nauczyciel daje dzie­
ciom do domu trudniejsze zada­
nia' niż te, które przerabiane są 
w szkole albo takiego typu, któ­
rych w szkole w ogóle nie roz­
wiązywano. I co gorsza, nauczy­
ciel nawet nie sprawdza potem, 
jak zadania, te uczniowie roz­
wiązali, bo program obszerny i 
trzeba się spieszyć z przerabia­
niem dalszego materiału.

Na ogól brak jest należytej or­
ganizacji pracy domowej ucznia. 
Zadawanie ma charakter przy­
padkowy, tematy są improwizo­
wane na lekcji, co powoduje, że 
w niektórych, dniach uczniowie 
są bardzo obciążeni, w innych 
wcale.

Obserwuje się także przeciążenie 
uczniów pracą domową z tych przed­
miotów, których program nie prze­
widuje zadań domowych. Np. nieraz 
całymi dniami rysują różne mapy, 
robią albumy z geografii, wychowa­
nia obywatelskiego, współczesnego 
życia literackiego, a nawet zajęć 
praktyczno-technicznych. Ile godzin 
te prace uczniom zabierają, nikt się 
nad tym nie zastanawia.

I tak przykłady świadczące o 
wadliwych metodach pracy wielu 
nauczycieli można by mnożyć.

Ale przyczyny przeciążenia są 
jeszcze inne, tkwiące w samym 
ufezniu. Mam tu na myśli ucz­
niów mniej zdolnych a także 
słabszych fizycznie. U tej grupy 
młodzieży, obserwuje się powol­
niejsze tempo przyswajania wia. 
domości, powolniejsze odrabia­
nie zadań domowych i szybsze 
męczenie się oraz powstawanie 
luk w wiadomościach.

Wreszcie istnieją jeszcze śro­
dowiskowe przyczyny przeciąże­
nia młodzieży pracą domową. 
Ciasnota mieszkaniowa, brak wła­
snego kąta do odrabiania lekcji, 
ciągle zmiany miejsca do nauki 
konflikty w rodzinie, jednym 
słowem, brak warunków i odpo­
wiedniej atmosfery w domu do 
odrabiania lekcji.

Na wsi, zwłaszcza wiosną i je- 
sienią, daje się także zaobserwo­
wać przeciążenie młodzieży pra­
cami w gospodarstwie rolnym.

Wreszcie brak pozytywnego 
wpływu wychowawcy na ucznia, 
w domu brak zainteresowania 
się jego postępami w szkole, obo­
jętność rodziców w stosunku do 
szkoły demobilizują młodzież, 
utrudniają naukę w szkole i w 
domu.

Zachodzi pytanie, jakie są 
skutki przeciążenia młodzieży 
pracą umysłową (czasem fizycz­
ną) w szkole i w domu. Wydaje 
mi się, że najpoważniejszym 
skutkiem przeciążenia są niepo­
wodzenia w nauce, które w kon­
sekwencji prowadzą do drugo- 
roczności. Najpierw pojawiają 
się luki w wiadomościach i to­
warzyszące temu zjawisku, nie­
zadowolenie ze szkoły i z siebie. 
Później te braki i luki pogłębia­
ją się, wpadają oceny niedosta­
teczne, zniechęcenie wzrasta. 
Wzrasta też opóźnienie progra­
mowe. Wreszcie luki w wiedzy 
i umiejętnościach stają się tak 
duże, że nauczyciel decyduje się 
pozostawić ucznia na drugi rok 
w tej. samej klasie.

Przeciążenie na lekcji i w do­
mu uniemożliwia realizacje ce­
lów wychowawczych. Uczniowie 
zmęczeni i znużeni pracą domo­
wą w szkole nie są zdolni do sa­
modzielnego wysiłku umysłowe­
go, do wnikliwego obserwowania 
zjawisk i procesów, ich uogólma. 
nia, nie( dostrzegają problemów 
w podawanym materiale, nie są 
aktywni, nie ustosunkowuią się 
do wiedzy im wpajanej,' nie 
przeżywają jej, a tym samym nie 
kształtują swych przekonań.

Przeciążenie uczniów pracami 
domowymi wielce ogranicza ich 
czas wolny, który jest bardzo po­
trzebny, bo spełnia różne funk­

cje wychowawcze. Dlatego też 
młodzież powinna mieć kilka go­
dzin dziennie na odpoczynek, 
rozrywkę, zabawę, na samo­
kształcenie, udział w kółkach 
zainteresowań, pracę w organi­
zacjach młodzieżowych itp.

Co należy więc robić, aby 
ograniczyć przeciążenie uczniów, 
aby pogodzić wciąż rosnące wy­
magania życia z możliwościami 
percepcyjnymi młodzieży?

Jak wynika z obserwacji przez 
nas prowadzonych, dużą winę za 
obecny stan rzeczy ponosi szko­
ła. Dlatego też postawiłbym 
przed nią następujące zadania, w 
celu, jeśli nie zlikwidowania to 
znacznego złagodzenia problemu 
przeciążenia młodzieży:

— dokonanie rewizji tygodnio­
wych rozkładów lekcji, aby ob­
ciążenie uczniów przedmiotami 
wymagającymi zadań domowych 
było bardziej równomierne;

— niedopuszczanie w żadnym 
przypadku do poszerzania pro­
gramów i tak już zbyt obszer­
nych, a pozostawienie nauczy, 
ciełom pewnej swobody w inter­
pretacji ważności niektórych 
partii materiału naukowego;

— organizowanie różnego ro­
dzaju. pomocy w pracy domowej 
ucznia i w wyrównywaniu bra­
ków. np. zbadanie warunków do­
mowych uczniów, wpływanie na 
ich polepszenie, poznanie ucz­
nia, jego właściwości psychofi­
zycznych przez odwiedziny w 
domu, wywiady, obserwacje, roz. 
mowy z nim, zorganizowanie po­
mocy w nauce w formie konsul­
tacji indywidualnych i zbioro­
wym, dorywczych i systematycz­
nych, organizowanie samopomo­
cy koleżeńskiej uczniów zdol­
niejszych dla słabszych itp.;

— ograniczenie prac domo­
wych do przedmiotów niezbęd­
nie ich wymagających;

— koordynowanie zadawania 
prac domowych przez wychowa­
wcę za pomocą odpowiedniej 
kontrolki zadawania prac domo­
wych przez poszczególnych nau- 
czycieli umieszczonej w dzien­
nikach lekcyjnych, a obejmują­
cej następujące dane: liczbę po­
rządkową, przedmiot, rodzaj 
pracy domowej, data zadania, 
termin czas trwania i uwagi.

— poświęcanie więcej uwagi 
pracy domowej ucznia, metodom 
zadawania prac, ich rodzajom, 
organizacji pracy domowej ucz­
nia. zespołowemu planowaniu 
prac itp.;

— intensyfikację pracy ucz­
niów na lekcjach przez stosowa­
nie w miarę potrzeby i możliwo­

ści nauczania problemowego _ w 
grupach, nauczania wielopozio­
mowego i organizowanie lekcji 
wyrównawczych itp.

Ale, żeby szkoła mogła z po­
wodzeniem stosować te różne 
formy, sposoby walki z przecią­
żeniem uczniów, nauczyciele 
muszą być wdrożeni do _ zwięk­
szenia efektywności swej pracy 
w szkole. W tym celu propo­
nuję:

— wprowadzenie problemu przecią­
żenia uczniów do programów konfe­
rencji pedagogicznych i metodycz­
nych, prowadzonych przez ZNP i 
ośrodki metodyczne oraz do progra­
mów zespołów samokształceniowych, 
omówienie na nich drogą dyskusji, 
wymiany doświadczeń przeprowadzo­
nych obserwacji i badań wycinko­
wych przyczyn przeciążenia, objawów 
jego i skutków oraz środków zarad­
czych ;

— dogłębne omówienie na zebra­
niach rad pedagogicznych względnie 
zespołów samokształceniowych kie­
rowników' i dyrektorów szkół takich 
problemów, jak praca domowa ucz­
nia, planowanie procesu dydaktycz­
no-wychowawczego. utrwalanie, kon­
trola i ocena wiadomości i umiejęt­
ności ucznia, sposoby zapobiegania 
powstawaniu luk w wiadomościach i 
umiejętnościach uczniów, a co za tym 
idzie — opóźnień programowych, 
różnorodne formy budzenia aktyw­
ności uczniów na lekcjach, udzielane 
uczniom słabym różnorodnych form 
pomocy na terenie szkoły, w organi­
zacjach młodzieżowych i domu ro­
dzicielskim, intensyfikacja procesu 
nauczania problemowego, wielopozio­
mowego i organizowanie zespołów 
wyrównawczych;

— zwracanie szczególnej uwagi w 
czasie wizytacji szkół, hospitacji lek­
cji na intensyfikację procesu naucza­
nia i racjonalne zadawanie pracy do­
mowej ;

W tej walce z przeciążeniem i 
niepowodzeniem szkolnym ucz­
niów pewne obowiązki i zadania 
muszą spaść, także na barki 
COM, placówek naukowych, wy­
dawnictw oraz Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go. Chodzi zwłaszcza o takie 
sprawy jak:

— dokonanie rewizji progra­
mów pod kątem ich układu, do­
stosowania do rozwoju młodzieży 
i potrzeb życiowych, możliwości 
perccpcyjnych;

— opracowanie skróconych 
podręczników, bardziej popular­
nych dla uczniów i innych ob­
szerniejszych dla nauczycieli;

— dokonanie rewizji progra­
mów szkół zawodowych, zwłasz­
cza przyzakładowych i resorto­
wych pod kątem ich wartości 
metodycznych i pedagogicznych;

— dokonanie rewizji siatki go­
dzin na poszczególne przedmio­
ty w szkołach zawodowych i al­
bo zwiększenie liczby godzin dla 
niektórych przedmiotów, albo o- 
krojenie ich .programów;

— wydanie przez Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
specjalnej instrukcji w sprawie 
przeciążenie młodzieży, zmusza­
jącej rady pedagogiczne, nadzór 
pedagogiczny do podięcia prób 
walki wszystkimi dostępnymi 
środkami bez szkody dla ogólne­
go zasobu wiedzy i umiejętno­
ści uczniów;

— przeprowadzenie badań pro­
blemu przeciążenia i opracowa­
nie ich wyników oraz zasugero­
wanie różnorodnych sposobów 
walki z przeciążeniem w spe­
cjalnym wydawnictwie.

Tyle uwag i wniosków nasu­
nęło mi się w czasie badania 
tego problemu na naszym tere­
nie i w czasie spotkań i dysku­
sji z nauczycielami oraz rodzica, 
mi na temat przeciążenia mło­
dzieży szkolnej pracami domo­
wymi i jego skutków.

LATA 
LUDZIE 
PRZEMIANY ,0 FOWPOlSKOSC-roSTĘP"

Tym razem drukujemy fragmenty pracy mgra 
LEONA MAŁKOWSKIEGO, która w naszym konkursie 
uzyskała III nagrodę.

W latach 1945—1950 Leon Małkowski (obecnie dyrek­
tor Pałacu Młodzieży w Katowicach) był inspektorem 
szkolnym w Zawierciu i we wspomnieniach swoich 
z tych lat odtwarza codzienną, uporczywą pracę władz 
oświatowych, związkowych, nauczycielstwa nad zbudo­
waniem właściwie od podstaw szkolnictwa w samym 
Zawierciu i w powiecie, jednym z najbiedniejszych w 
okresie międzywojennym powiatów województwa śląsko- 
dąbrowskiego.

Na końcowych stronach swej pracy autor podkreśla- 
że w czasie pisania wspomnień ciągle cisnęło mu sic 
pod pióro słowo „pierwszy”; pierwsza książka, pierw’- 
szy dziennik w szkole, pierwszy postawiony barak- 
szkoła, pierwszy ośrodek kolonijny, pierwszy murowany 
budynek szkolny.

„Ale przeciąż — pisze L. Małkowski — w tym jed­
nym z ostatnich powiatów województwa wszystko, co 
nowe, musiało być pierwsze i było pierwsze po wojnie 
— w nowym ustroju. Wspominam o tych pierwszych 
osiągnięciach jakoś serdecznie, bo odczuwałem serdecz­
ną radość, kiedy byłem świadkiem narodzin nowego, 
które miało debrze służyć postępowi (...)”.

S tyczeń 1945 roku — pierwszy miesiąc mej pracy 
w inspektoracie szkolnym w Zawierciu —. minął 
błyskawicznie. Przez len krótki okres czasu pozna­

łem- wiele osób mniej lub bardziej ciekawych, ale 
wszystkich jakoś gorączkowo zaangażowanych w nowej 
sytuacji społecznej. Byłem uczestnikiem lub świadkiem 
szybko następujących po sobie wydarzeń, które coraz 
bardziej wpływały ożywczo na miasto i powiat — tereny 
mej pracy.

Starzy, przedwojenni działacze komunistyczni, a teraz 
członkowie PPR z przemyślną gospodarnością robili 
wszystko, by Zawiercie — ich miasto, w którym się 
urodzili, ta którym od wczesnych lat poznali biedę i któ­
re razem z nimi w okresie przedwojennym powoli du­
szone nędzą bezrobocia zamierało, zyskując sobie smutną 
nazwę „zamierające miasto” — by to miasto w pełni 
ożyło. Los nigdy nie był dla Zawiercia łaskawy. Kiedyś 
w XII wieku, jako niewielka wioska leżąca na lewym 
brzegu Warty należała do dóbr Kromołowskich. Przez 
sześć wieków zmieniają się właściciele Zawiercia, ale 
sama wioska nie zmienia się prawie wcale. Dopiero 
przeprowadzenie przez Zawiercie linii kolejowej war- 
sząwsko-wie/leńskiej w 1848 roku, a w następstwie uru­
chomienie w latach siedemdziesiątych XIX wieku pierw, 
szego zakładu przemysłowego — fabryki szkła, przędzal­
ni bawełny, fabryki rur i żelaza oraz szeregu innych 
zakładów przyczyniło się do szybkiego rozwoju Zawier­
cia, które W {887 roku liczy już 5.244 osoby, w 1894 roku

— 10 tysięcy osób, a w 1921 roku — 29 500 osób. 
Ciężkie warunki pracy powodują w 1905 roku strajki 
i demonstracje klasy robotniczej. Giną robotnicy, pa­
dają działacze SDKPiL (Jeleński i Zlarnicki).

Podczas pierwszej wojny światowej Zawiercie prze­
chodzi czteroletnią okupację niemiecką, pamiętną nędzę 
i epidemię tyfusu, która wśród wygłodniałej ludności 
zbiera obfite żniwo.

W 1926 roku Zawiercie otrzymuje rangę miasta, ale 
rozwój jego zahamowany został w 1928 roku wielkim 
kryzysem gospodarczym, który spowodował masowe re­
dukcje robotników, obniżkę ich. zarobków i ogranicze­
nie pracy do kilku dni w tygodniu. Zawiercie zyskało 
wtedy ponurą nazwę „miasta bezrobotnych” i nazwę 
.zamierające miasto”.

Częste demonstracje wywoływane powiększającym się 
bezrobociem i związanej z nim nędzą powodowały ostre 
represje w stosunku do działaczy Partii Komunistycz­
nej, z których wielu aresztowano i skazano na wielo­
letnie więzienie.

Okres drugiej wojny światowej nie był łaskawszy dla 
Zawiercia. Liczne aresztowania przerzedziły mocno sze­
regi jego najwartościowszych, mieszkańców. W 1940 roku 
hitlerowcy zwołali nauczycieli z terenu miasta i powia­
tu na specjalną odprawę, z której najbardziej aktyw­
nych społecznie nauczycieli, przeważnie członków Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, wywieziono do obozów



„MŁODZI PRAGNĄ 
KSIĄŻEK 
AMBITNYCH4
ROZMAWIAMY Z AUTORKĄ KSIĄŻEK DLA MŁODZIEŻY — 

ELŻBIETĄ JACKIEW1CZOWĄ

Na pólkach księgarskich ukazała się nowa książka Elżbiety Jackie- 
wiczowej pt. „Dwie miłości”, poświęcona sprawom młodzieży. Nie 
po raz pierwszy autorka wraca do drażliwych problemów wychowaw­
czych, jest konsekwentna w podejmowaniu tego rodzaju tematów. 
Wynika to zapewne stąd, że zawsze w swej twórczości sięgała i sięga 
do doświadczeń w pracy pedagogicznej i wychowawczej.

Elżbieta Jackiewiczowa rozpoczęła pracę pedagogiczną w Państwo­
wym Gimnazjum Koedukacyjnym w Nieświeżu w 1925 roku. Po 
siedmiu latach przeniosła się do Łukowa, a później do Tomaszowa 
Lubelskiego, gdzie pełniła funkcję dyrektorki Państwowego Gim­
nazjum Koedukacyjnego. W tym mieście przeżywa dramat. Jednego 
z uczniów sąd skazuje na dożywocie za działalność komunistyczną. 
Młoda nauczycielka występuje publicznie w obronie ucznia. Nagon­
ka zmusiła ją do przeniesienia się w rok później do Lublina. Pełni 
tu funkcję dyrektora Państwowego Gimnazjum Żeńskiego, ale po 
roku zmuszona zostaje do złożenia podania o przeniesienie jako 
człowiek niewygodny i lewicujący. Wyjechała do Radomia, gdzie 
uczyła do 1946 roku. W okresie okupacji prowadziła tajne naucza­
nie. W 1947 roku została wicedyrektorką Liceum Ogólnokształcącego 
w Łodzi, a po roku — wizytatorem szkół średnich, następnie na­
czelnikiem wydziału do spraw wychowania w łódzkim kurato­
rium. Po dwóch latach przechodzi do pracy w Ministerstwie Oświa­
ty. Wkrótce potem zostaje kierownikiem Działu Szkolnego w „Glosie 
Nauczycielskim”. Następny etap jej pracy to działalność pedagogicz­
na w Studium Nauczycielskim nr 1 w Warszawie. Przez cały czas 
współpracowała i do dziś współpracuje z organizacjami młodzieżo­
wymi.

Elżbieta Jackiewiczowa znana jest również młodzieży i dorosłym 
jako autorka licznych książek. Pierwsza z nich, wydana w roku 
1955, to „Wczorajsza młodość”. Kolejno ukazują się następne po­
wieści: „Dziewczęta szukają drogi”. „Tancerze”, „Ratuj, Ewo!”, „Po­
kolenie Teresy”. Pisze też wiele artykułów na tematy wychowawcze 
do dzienników, tygodników i miesięczników. Wydaje książki dla ro­
dziców: „O autorytecie rodziców”, „Kiedy dzieci słuchają i rozumieją 
rodziców”, „O szczęście naszych dzieci”.

Za zasługi w pracy dydaktyczno-wychowawczej otrzymała szereg 
odznaczeń: Srebrny i Złoty Krzyż Zasługi, Medal Komisji Edukacji 
Narodowej, Medal 10-lecia Polski Ludowej, Sztandar Pracy II klasy. 
Od 1948 roku jest członkiem PZPR,

Problemy wychowania młodzie­
ży stały się ostatnio 'przedmiotem 
szczególnej troski naszego społe­
czeństwa: rodziców, nauczycieli, 
organizacji społecznych i poli­
tycznych. Zwróciliśmy się więc z 
prośbą do Elżbiety Jackiewiczo- 
wej, jako wieloletniego wycho­
wawcy i pedagoga, a także pi­
sarza, o wypowiedź na temat 
funkcji literatury w kształtowa­
niu postaw młodzieży, propono­
wanych wzorów postępowania, 
lansowanych przez bohaterów li­
teratury młodzieżowej.

RED. s Książki o młodzieży, ukazu­
jące się na rynku wydawniczym, bu­

dzą zainteresowanie nie tylko wśród 
młodych czytelników. Z pewnością 
Pani powieść „Dwie miłości”, znaj­
dzie również wielu chętnych odbior­
ców. Dotyczy ona przecież dwóch po­
koleń: rodziców i dzieci. Treść książ­
ki sugeruje, że młoda dziewczyna 
wyrasta na rozumnego i wrażliwego 
człowieka przede wszystkim dzięki 
mądrej taktyce wychowawczej matki. 
Czy nie przecenia Pani wpływu ro­
dziców, domu, na kształtowanie się 
postaw współczesnej młodzieży? Mówi 
się przecież coraz częściej, że kom­
petencje rodziny są dziś ograniczone.

ELŻBIETA JACKIEWICZOWA: 
Moim zdaniem, wszelkie dyskusje 

na temat ograniczenia funkcji 
wychowawczej rodziny są niepo­
rozumieniem. Zmieniły się wa­
runki ustrojowe, zmieniły się 
obyczaje, ulegały przewartościo­
waniu dawne wzory rodzinne. W 
nowych warunkach trzeba więc 
szukać nowych metod wychowa­
nia w domu rodzinnym. I o tym 
przede wszystkim powinniśmy 
mówić i pisać. Młodzi ludzie, ata­
kowani przez nowe, intrygujące 
zjawiska współczesnego świata 
szukają niecierpliwie odpowiedzi 
na wiele pytań. Odpowiedzi takie 
powinni znaleźć przede wszyst­
kim w domu.

Moim zdaniem, metodą najbar­
dziej skuteczną jest mądry, tak­
towny dialog z młodzieżą. Piszę 
o tym w „Dwu miłościach”. Mat­
ka stwarza takie sytuacje, by cór­
ka miała do niej zaufanie, a jeśli 
popełni błędy — by miała czas 
na przemyślenie i na naprawie­
nie ich. To ryzyko opłaca się sto­
krotnie. Ale jednocześnie matka 
uczy się cierpliwości, znajomości 
psychiki młodych ludzi, umiejęt­
ności współżycia z nimi i kiero­
wania nimi. Jest to matka po­
szukująca, doskonaląca swe me­
tody wychowawcze. Jest to więc 
wzór mądrej, współczesnej mat­
ki. Dlatego ta moja książka przy­
da się również rodzicom.

RED.: W swojej bogatej twórczości, 
w której daje Pani wyraz ogromne­
mu zainteresowaniu sprawami mło­
dzieży, staje Pani zdecydowanie po 
jej stronie. Z lektury wszystkich Pani 
książek wynika, że młodzi ludzie, nie­
zależnie od wielu wad, są wrażliwi, 
dobrzy, poszukujący. Trzeba im tyl­
ko pomóc w znalezieniu właściwego 
miejsca w życiu, skąd zrodziła się 
taka postawia wobec młodzieży?

ELŻBIETA JACKIEWICZOWA: 
Spotykam się z taką młodzieżą 
na co dzień. Uważnie obserwuję 
młodych ludzi. Z doświadczenia 
wiem, że zdecydowana większość 
jest właśnie taka. Tylko, że chęt­
niej mówi się o garstce zlej mło­
dzieży, bo łatwiej się ją dostrze­
ga. O niej chętniej pisze się 
książki i artykuły. Tkwi w tym 
sensacja. Najgorsze jednak jest 
to, że postępowanie tej niewiel­
kiej grupy staje się podstawą do 
uogólnień, do powszechnego bia­
dolenia nad bezideową, prześliz­
gującą się po powierzchni życia, 
współczesną młodzieżą. A prze­
cież zdobywa ona wykształcenie, 
zawód, znakomicie wywiązuje się 
z obowiązków zawodowych i 
społecznych. To młodzieńcza prze­
kora, niecierpliwość, skłonność do 
uporu i egoizmu, niezgoda na 
starą obyczajowość, a czasem po 
prostu brak ogłady, tak irytują 
starszych.

Często spotykam się z młodzie­
żą, otrzymuję od niej każdego 
roku po kilkaset listów. Te spot­
kania napawają mnie optymiz­
mem. Młodzież rozmawia o idea­
łach, o wielu trudnych sprawach 
dnia codziennego, o możliwości 
usamodzielnienia się. Pragnie po­
konać własne słabości, chce wie­

dzieć, jak żyć. Nie znosi krzyku 
ani wielkich pustych słów, szu­
ka sojuszników i przyjaciół. Bo 
młodość nie jest łatwa. Nawet 
młodość czasu pokoju. Dlatego je­
stem szczęśliwa, że piszę o co­
dziennym życiu, o prawdziwych 
konfliktach, radościach i smut­
kach. Piszę o nich i dla nich.

RED.: Chcielibyśmy więc spytać Pa­
nią o wątpliwości i życzenia mło­
dzieży pod adresem współczesnej li­
teratury. Jakich książek oczekuje ona 
od twórców, jakie wzory bohaterów 
najbardziej by jej odpowiadały, jakie 
problemy ją intrygują, wreszcie — 
czego szuka w literaturze?

RED.: Stawiamy dziś przed mło­
dzieżą określone wymagania co do

Autorka utrzymuje żywą więź z młodzieżą
Fot. A. Wiernickl
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ELŻBIETA JACKIEWICZOWA: 
W czasie spotkań z młodzieżą, na 
lekcjach w szkole i W pracy po­
zaszkolnej, niejednokrotnie pro­
wadziłam takie rozmowy. Nie­
dawno poprosiłam o wypowiedź 
na ten temat uczniów klasy XI 
Liceum Ogólnokształcącego im. 
Władysława IV w Warszawie. 
Czego się dowiedziałam? Otóż 
zdecydowana większość młodych 
czytelników chciałaby widzieć ta­
kich bohaterów, którzy repre­
zentowaliby ich pokolenie, ich 
problemy i przeżycia. Imponuje 
im typ bohatera myślącego, wraż­
liwego na piękno, na krzywdę, 
zaangażowanego w sprawy na­
szej codzienności, błądzącego, ale 
pokonującego trudności Powinien 
to być typ optymisty, konse­
kwentnie dążący do celu. Ta­
kich bohaterów znajduje młodzież 
w moich książkach, w twórczości 
Anny Kowalskiej, Haliny Snop­
kiewicz, E. Niziurskiego, K. 2ół- 

kiewskiej. Nie może to być boa 
hater zdecydowanie negatywny 
lub grzebiący się bezcelowo we 
własnej jaźni. Powieść — we­
dług młodzieży — powinna być 
autentyczna, oparta na wydarze­
niach z życia. Powinna zawierać 
choćby cząstkowe odpowiedzi na 
pytania z dziedziny etyku Sło­
wem — młodzi czytelnicy pragną 
książek ambitnych, zmuszających 
do myślenia, do ciągłego -poszuki­
wania. Szukają w nich odpowie­
dzi na pytanie, jaka jest prawda 
o życiu, jaki jest jego sens i cel.

postaw wobec aktualnej rzeczywistoś­
ci. Pragniemy, by miała ona właści­
wy stosunek do swojej ojczyzny, in­
nych narodów, do socjalizmu. Posta­
wy te ma kształtować dom, szkoła*  
organizacja młodzieżowa, a także 
prasa, teatr, film i literatura. Czy — 
zdaniem Pani — literatura młodzie­
żowa wychodzi w sposób wystarcza­
jący naprzeciw potrzebom życia, czy 
proponuje zgodne z naszą ideologią 
wzory osobowe? Jakich książek — 
według Pani — należałoby w związku 
z tym oczekiwać?

ELŻBIETA JACKIEWICZOWA: 
Takich, w których rozstrzyga się 
lub sygnalizuje nie tylko proble­
my społeczne czy polityczne, lecz 
także etyczne. Moim zdaniem, tyl­
ko literatura o okresie wojen­
nym spełnia u nas takie zadanie. 
Ale dziś naszej młodzieży nie 
wystarcza wyłącznie typ bohate­
ra tamtych czasów. Szuka ona 
również w literaturze odpowiedzi 

na pytanie: jak żyć dzisiaj? Tym­
czasem pisarze przeważnie mil­
czą. Albo wolą się odwoływać do 
historii, jak to np. robi Marian 
Brandys. Temat o zwykłej, co­
dzienności, w której również nie 
brakuje spięć dramatycznych, a 
w której wychowuje się prze­
cież młode pokolenie, jest wi­
docznie niewdzięczny i nieatrak­
cyjny dla wielu pisarzy. Łatwiej 
jest napisać książkę sensacyjną. 
No cóż, dziś cala literatura świa­
towa szuka przede wszystkim 
■wątków sensacyjnych, żeby za­
dziwić, przykuć na chwilę uwagę 
czytelnika. Nawet tak wielki pi­
sarz jak Diirrenmatt.

Wydaje mi się, że napór lite­
ratury, traktującej o okresie woj­
ny, o patriotyzmie wojennym, 
'kryje w sobie pewne niebezpie­
czeństwo. Lektura takich powieś­
ci czy opowiadań zwalnia nieja­
ko młodzież od doszukiwania się 
akcentów bohaterstwa i roman­
tyzmu ' w naszej codzienności. 
Szkoda, że wielu pisarzy stroni 
od ukazania romantyzmu naszych 
czasów, zmagania się z wieloma 
niełatwymi problemami okresu 
pokoju...

RED.: Mówi sie często o konfliktach 
w rodzinie, o niemożności porozumie­
nia się dzieci i młodzieży z rodzica­
mi, ze starszym społeczeństwem. Pro­
blem ten poruszyła Pani dość wyraź­
nie w „Tancerzach”. Czy rzeczywiście 
starsze pokolenie nie potrafi prowa­
dzić dialogu z młodzieżą? A jeśli tak, 
to w czym tkwi przyczypa roz- 
dźwięku?

ELŻBIETA JACKIEWICZOWA: 
Znana to prawda, że dialog z 
młodzieżą jest trudny, zwłaszcza 
dziś, kiedy młodzi ludzie są bar­
dziej samodzielni, świadomi ota­
czających ich zjawisk, przekorni 
I bardzo niecierpliwi; Z takim 
partnerem, kiedy w grę nie wcho­
dzi pozycja siły, niełatwo się po­
rozumieć. Starsi zahamowani są 
strachem o los tej niecierpliwej, 
rozwichrzonej młodzieży. Starają 
się dziś, tak jak dawniej, odgro­
dzić ją od życia, co jest w naszej 
epoce niemożliwe. Na domiar złe­
go starsi w dalszym ciągu myślą, 
że istnieją dwie prawdy: jedna — 
na użytek dorosłych, druga — na 
użytek młodzieży. Nie wolno mło­
dzieży okłamywać, odsuwać od 
dróg mniej bezpiecznych, nie 
wolno stwarzać jej jakiegoś osob­
nego .świata. Nie należy zmuszać 
jej do akceptacji haseł nie spraw­
dzonych i wzorów postępowania, 
które się już przeżyły. To niepo­
ważne i demoralizujące. Tak więc 
po trosze obie strony utrudniają 
ten dialog. Ale od starszych na­
leży więcej wymagać. Muszą być 
bardziej odpowiedzialni, muszą 
operować rzeczowymi argumen­
tami i przy ich pomocy przeko­
nywać młodzież. Taka też powin­
na być literatura dla młodzieży.

Autentyczna, stawiająca wymaga­
nia, zmuszająca do samodzielnoś­
ci. Tę funkcję spełnia ona dziś 
w niewielkim zaledwie stopniu. 
A dialog ze współczesną młodzie­
żą jest możliwy, choć o wiele 
trudniejszy niż dawniej.

RED.: Na zakończenie chcielibyśmy 
zapytać, jakie są Pani dalsze plany 
literackie i jakich książek życzyłaby 
Pani naszej młodzieży w roku bie­
żącym?

ELŻBIETA JACKIEWICZOWA: 
Pragnęłabym, aby młodzież otrzy­
mała książki ambitne, pisane w 
oparciu o realia naszego życia, 
poszerzające horyzonty intelek­
tualne naszej młodzieży, dysku­
syjne, traktujące przede wszyst­
kim o postawach. etycznych wo­
bec życia i ludzi.

Jeśli zaś chodzi o moje plany 
twórcze na rok bieżący, to w dal­
szym ciągu będę się starała być 
wierna tematyce wychowawczej i 
etycznej; Zamierzam napisać po­
wieść o życiu młodych małżeństw, 
o rozwodach i dzieciach, których 
losy zwichrzone zostały wskutek 
dramatów rodzinnych. Zamierzam 
również oddać do rąk kilkunasto­
letnich czytelników ukończoną 
już prawie książkę pt. „Nie- je­
stem szczeniakiem”. Pokazuję w 
niej w żartobliwej formie, do 
czego prowadzi nieopanowanie, 
nieokiełznanie w życiu, do czego 
wiedzie zwykła szczeniakowatość.

Podpisałam też umowę na 
książkę o rozmowach między ro­
dzicami a dziećmi na tematy se­
ksualne. Będzie to niejako dal­
szy ciąg rozważań z mojej po­
przedniej książki,. zatytułowanej 
„Listy o trudnym dojrzewaniu”. 
Do tej nowej pozycji przywiązuję 
ogromną wagę. Jeśli już dziś ro­
dzice coraz rzadziej odwołują się 
do bajki o bocianie, to wciąż 
jeszcze nie bardzo wiedzą, jak 
rozmawiać z dziećmi na tak 
drażliwe tematy i kiedy taką 
rozmowę rozpocząć. Nawet przy 
najlepszej woli, zakłopotani, czę­
sto spóźniają się z takimi wy­
jaśnieniami. Sądzę, że obowiąz­
kiem nie tylko lekarzy, działa­
czy oświatowych i nauczycieli, 
ale również pisarzy, jest niesienie 
pomocy tak młodzieży, jak i ro­
dzicom. i

Chciałabym również w tym ro­
ku, jak i w poprzednich latach, 
w dalszym ciągu spotykać się z 
młodzieżą, z rodzicami, a także 
pisywać artykuły,. poświęcone 
sprawom wychowania. Pragnę 
bowiem w ten sposób służyć mło­
dym i starszym swoją wiedzą i 
doświadczeniem. Uważam, że jest 
to moim społecznym obowiąz­
kiem.

Rozmawiała:
MONIKA CHĄDZYŃSKA

(Dokończenie ze sir. 1)
W liceach ogólnokształcących 

zmniejsza się z roku na rok pro­
cent absolwentów w stosunku 
do liczby uczniów klas XI.

Podobnie i w technikach ob­
niży! się w ostatnim roku pro­
cent uczniów nie promowanych 
lub otrzymujących świadectwo 
ukończenia szkoły.

Szczycimy się faktem, że już 
ponad 80 proc, absolwentów 
szkół podstawowych objęliśmy 
dalszą nauką. Ale z drugiej stro­
ny nie wolno zapominać, że w 
trzyletnich zasadniczych szko­
łach zawodowych (młodzieżo­
wych) tylko około 70 proc, ucz­
niów’ kończy szkolę bez opóź­
nień, a w pięcioletnich techni­
kach (młodzieżowych) — procent 
ten wynosi tylko 60.

*
Czy te dane liczbowe rzeczy­

wiście wskazują na złą jakość 
pracy szkół? Czy nie jest przy­
padkiem odwrotnie? Czy zwięk­
szający się procent drugorocz- 
nycli, odsiew i odpad szkolny 
nie jest następstwem zwiększa­
jących się wymagań stawianych 
uczniom przez szkolę, czy nie 
jest to właśnie sprawdzian wal­
ki o jakość, o wysoki poziom 
dydaktyczny i wychowawczy 
szkoły?

Nie ma przecież wysokiej ja­
kości bez wysokich wymagań. 
Nie wystarczy przyjść do szkoły 
podstawowej, średniej czy wyż­
szej i odsiedzieć objęte planem 
zajęcia. Zdobycie wiedzy, roz­
wijanie umiejętności, rozwijanie 
intelektualne, kształtowanie wła­
ściwych postaw społecznych nie 
odbywa się automatycznie, nie 
dokonuje się samo. Wymaga sy­
stematycznej, uporczywej pracy. 
I tego wymaga dobra szkoła. 
Uczeń, który nie sprosta tym 
wymaganiom, musi pozostać na 
drugi rok, często musi odpaść. 
Jest nam z tego powodu bardzo 
przykro, bo przecież zależy nam 
na każdym dziecku, ale lepsze 
jest to niż wystawianie ocen 
fikcyjnych, bez pokrycia, osią­
ganie wysokiej sprawności szko­
lenia tylko w zestawieniach sta­
tystycznych. Takie rozumowanie 
słyszy się często w zespołach 
nauczycielskich. I jest ono 
słuszne.

Z drugiej jednak strony, czy 
wolno nam przejść obojętnie nad 
pewnymi liczbami, zestawienia­
mi, które sygnalizują nam pew­
ne procesy, zjawiska. Przeciw­
stawiamy się w sposób zdecy­
dowany tzw. procentomanii, tj. 
ocenianiu i szeregowaniu szkó! 
według osiąganych procentów 
ocen bardzo dobrych, dobrych, do­
statecznych. niedostatecznych, u- 
stalaniu wskaźników promocji dla 
poszczególnych klas czy szkól, 
które „muszą” być osiągane.

Ale jednocześnie liczba 358 
tys. uczniów szkół podstawo­
wych pozostawionych na drugi 
rok musi coś mówić. Tym bar­
dziej. że liczba ta rośnie, gdy 
jednocześnie poprawiają się wa­
runki pracy szkól, podnosi się 
poziom kwalifikacji nauczycieli 
i... wcale nie maleją narzeka­
nia, właśnie na niski poziom 
wiedzy i umiejętności uczniów i 
absolwentów. Na pewno liczbę 

drugorocznyćh można by bardzo 
szybko zmniejszyć. Wystarczyłby 
jeden okólnik ministra lub ustne 
wytyczne podane kuratorom i 
inspektorem szkolnym. Byłoby to 
rozwiązanie problemu szybkie, 
radykalne, ale tylko pozorne.

Trzeba szukać innej drogi po­
lepszenia sprawności pracy szkół, 
zmniejszenia liczby drugorocz- 
nych: jest nią w naszych wa­
runkach tylko polepszenie jakoś­
ci pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej szkoły. Pisaliśmy wy­
żej, że jest to przede wszystkim 
problem wysokich wymagań. I 
od tej zasady nie możemy pod 
żadnym warunkiem odstąpić.

UNIWERSYTET
ZACZYNA SIE

JUŻ WI KLASIE

Tylko nie wolno nam zapomi­
nać, że zasada ta obowiązuje 
zarówno w stosunku do uczniów, 
jak i nauczycieli.

Zmarły w ubiegłym roku prof. 
Tadeusz Pasierbiński pisał swe­
go czasu w „Głosie Nauczyciel­
skim”, że istnieją różne posta­
wy nauczycieli wobec problemu 
wymagań. Zobrazował to w na­
stępującym zestawieniu:

W stosunku do programu 
nauczyciel

daje — — wymaga
I grupa 100 100

II grupa 80—100 100—120
III grupa 80—100 80
IV grupa 120 100

Pierwsza grupa, to nauczyciele 
pracujący poprawnie. Realizują 
program zgodnie z wymaganiami.

Druga grupa to są nauczyciele 
cieszący się opinią tzw. wyma­
gających. Na lekcjach sypią się 
dwóje, klasówki nie rozwiąże 
połowa klasy, prace domowe 
przerastają możliwości uczniów. 
Nauczyciel taki z reguły nie sta­
wia ocen bardzo dobrych, a na 
temat wielkiej liczby ocen nie­
dostatecznych ma zdecydowaną i 
jednoznaczną opinię: „Nie uczą 
się osły”.

Trzecia grupa, to tzw. nauczy­
ciele liberalni. Mało wystawiają 
ocen niedostatecznych, ale też i 
niewiele nauczą uczniów.

Wreszcie grupa czwarta, to 
nauczyciele najbardziej wartoś­
ciowi, twórczy, poszukujący. Da­
ją uczniom bardzo dużo, wyma­
gają od nich tyle, ile wynika 
z treści programowych. Osiągają 
bardzo dobre wyniki jakościowe 
i ilościowe.

Zasada wysokich wymagań 
obowiązuje nie tylko w układzie 
uczeń—nauczyciel. lecz także 
nauczyciel—kierownik, wizyta­

tor-kierownik itp. Obowiązuje 
również w układzie: władze 
oświatowe—szkoła. Poważne za­
dania, stawiane szkołom i nau­
czycielom w zakresie poziomu I 
jakości pracy, sprawności szkole­
nia, zmniejszenia odsiewu i od­
padu szkolnego, muszą iść w pa-’ 
rze z wysokim poziomem i ja­
kością udzielanej przez władze 
oświatowe pomocy. Chodzi tu za­
równo o warunki pracy, szkole­
nie, materiały pomocnicze, jak 
również — dzisiaj uwidacznia 
się to z całą wyrazistością — 
programy nauczania i podręcz­
niki.

Panuje powszechna opinia, że 
przerastają one obecnie możli­
wości dobrej ich realizacji przez 
nauczycieli. W szczególnie trud­
nej sytuacji są nauczyciele, któ­
rzy chcą zgodnie z nakreślonymi 
wymaganiami sumiennie i grun­
townie przepracować wszystkie 
tematy. Czy jest to możliwe we 
wszystkich przedmiotach, czy 
przeładowanie niektórych pro­
gramów nie wytwarza w szkole 
atmosfery pośpiechu, a tym sa­
mym i powierzchowności? Jak 
wówczas prowadzić pracę nad 
podniesieniem jakości nauczania 
i wychowania?

Trzeba więc w jak najkrót­
szym czasie dokonać — z udzia­
łem nauczycieli-praktyków — 
dokładnego przeanalizowania 
treści programowych. lektur 
szkolnych, obowiązkowych zajęć, 
by nie stawiać nauczycieli w sy­
tuacjach nie do rozwiązania, by 
uniknąć nieraz i takich fikcji, 
jakie są z zajęciami praktyczno- 
-technicznymi. Mamy piękne 
programy, - przeznaczyliśmy w 
siatce godzin dużą ilość czasu na 
ich realizację, tylko nie ma war­
sztatów. urządzeń, materiałów.

W obecnej sytuacji na wagę 
złota jest każda godzina lekcyj­
na. Każda absencja nauczyciela 
stwarza lukę, którą trudno odro­
bić. Urzędnik, rzemieślnik, inży­
nier, może odłożyć niewykonaną 
pracę na następny dzień, tydzień 
czy miesiąc. U nauczyciela jest 
to prawie niemożliwością.

Absencja jest nieunikniona: 
choroba, udział w studiach itp. 
Ale, czy nie zbyt lekko szafuje się 
nieraz czasem nauczyciela, ucz­
nia, na różnego rodzaju zebrania,' 
uroczystości, konkursy, „akcje”, 
telefony,.. Praktyka przy tym 
wykazuje, że im niższa władza, 
tym bardziej lekceważy czas 
nauczyciela, kierownika. Opowia­
dają, że minister oświaty w 
Związku Radzieckim przyjechał 
do pewnej szkoły, aby zapoznać 
się z jej,pracą. Dyrektor prowa­
dził w tym czasie lekcje. Mini-: 
ster nie pozwolił przerywać mu 
lekcji, czekał do dzwonka.

Nie wiem, ilu przewodniczą­
cych GRN lub instruktorów wy­
sokich instancji powiatowych 
zdobyłoby się u nas na taki sto­
sunek do pracy kierownika szko­
ły?

Walka o jakość musi być pro­
wadzona we wszystkich typach i 
stopniach szkól, od klasy I po­
cząwszy, od najmniejszej szkółki 
w kraju. Jest to przede wszyst­
kim zadanie samych nauczycieli, 
ale również władz oświatowych, 
ogniw związkowych i innych so-’ 
juszników szkoły.

K. WOJCIECHOWSKI

„0 POLSKI/POLSKOŚĆ*  POSTĘP"
karnych. Szkoły tutaj nawet w formie namiastkowej 
nie były czynne przez cztery lata.

W dniu 20 stycznia 1945 roku miasto odzyskało wol­
ność. I w tym to mieście z bogatą tradycją walk, klasy 
robotniczej, w mieście, którego uderzająco nędznie wy­
glądające i bezładnie rozrzucone zabudowania świadczą 
wymownie, że jego mieszkańcy nigdy nie zaznali do­
statku — rozpocząłem pracę na nowym dla mnie stano­
wisku inspektora szkolnego i w nowej rzeczywistości 
polityczno-społecznej.

POZNAJĘ NAJBIEDNIEJSZY Z POWIATÓW
województwa Śląsko-dąbrowskiego

Gospodar owanie szkołami położonymi na terenie całe­
go powiatu zawierciańskiego, kierowanie do nich zgła­
szających się nauczycieli, załatwianie różnych spraw 
administracyjno-gospodarczych oraz ustawicznych inter­
wencji ze strony miejscowej ludności — wszystko to 
nie mogło odbywać się na dłuższą metę tylko w opar­
ciu o mapę powiatu.

Rozsądne gospodarzenie wymagało gruntownej znajo­
mości terenu, stanu szkół, warunków, w jakich one 
pracują, znajomości sytuacji, w jakiej żyje nauczyciel­
stwo. A ponieważ rozeznania takiego nie miałem, ruszy­
łem rowerem w pierwszy rozpoznawczy rajd we wschod­
nią część powiatu, leżącą w Jurze Częstochowsko- 
Krakowskiej. Wyjechałem wczesnym, marcowym ran­
kiem, aby w jednym dniu odwiedzić możliwie najwię­
cej szkół (...).

To pierwsze rozeznanie potwierdziło w pełni moje — 
ustalone na podstawie relacji nauczycieli znających do­
brze powiat — przekonanie o fatalnym wprost stanie 
budynków szkolnych. Spośród czternastu poznanych 
miejscowości jedynie Żarki posiadały duży, piękny bu­
dynek, odpowiadający wymogom szkolnym. Trzy miej­
scowości posiadały liche, ale specjalnie wzniesione kie­
dyś do użytku szkolnego budynki. W dziesięciu pozo­
stałych miejscowościach szkoły mieściły się w wyna­
jętych izbach starych, strzechami krytych domów, w 
których nadal w żadnym wypadku pozostać nie mo­
gły (■■■)■

Piękne są okolice wschodniej części powiatu, ale ich 
podłoże wapienne kryje cienka warstwa piaszczystej, 
mało urodzajnej ziemi. Tyle ona oddawała w zbiorach, 
ile w nią wsadzono lub posiano. Wsie jakieś ciche. 
Nawet psy nie szczekają — nie są tutaj potrzebne. 
Biedy nikt nie ukradnie. Na nic nie przyda się rozglą­
danie za wodą-strumieniem. Niedostatek, ba, brak wody 
w paśmie Jury to jeszcze jeden z zasadniczych braków 
tych okolic. Ze smutkiem mówią ludzie, że człowiek 
jest tutaj myty właściwie dwa razy dobrze — raz po 
urodzeniu i raz po śmierci — na więcej razy wody już 
nie starczy. Życie jest tu trudne — ciężkie dla wszyst­
kich i dla nauczycieli również.

Ale ci ludzie już zaczynają odczuwać przyspieszone 
tętno odradzającego się życia całego naszego kraju. Roz­
glądają się, nasłuchują, niedowierzają, ale już czegoś 

pragną. Czekają razem ze swymi nauczycielami na coś 
nowego — dla nich lepszego.

Druga część powiatu — zachodnia — posiada dużo 
lepsze ziemie ptprawne i gospodarstwa są tutaj zamoż- 
ninejsze, ale budynki szkolne wcale nie lepsze. Dokład­
niejsze poznanie całego powiatu pozwoliło mi ustalić 
smutną sytuację szkolnictwa. Oto na 83 punkty szkolne, 
aż 50 posiada tylko szkoły jednoklasowe z jednym nau­
czycielem i tylko 19 punktów, które posiadają budynki 
odpowiadające w pewnym stopniu potrzebom szkoły (...).

Drogi łączące poszczególne miejscowości powiatu fa- 
talane. Zrozumiałem teraz, dlaczego powiat zawierciań­
ski uważany był przed wojną przez nauczycieli kiero­
wanych tu do pracy za miejsce karnego zesłania.

CZY PODOŁAMY OGROMNYM POTRZEBOM?
Grutowne poznanie powiatu, dokonane przeze mnie 

i moich kolegów podinspektorów, pozwoliło na ustale­
nie zasadniczych potrzeb w dziedzinie nam podległej — 
szkolnictwie. Omówiliśmy je na wewnętrznej konferencji 
pracowników inspektoratu, Na czoio wszystkich wysu­
wała się zasadnicza i paląca wprost potrzeba wybudo­
wania nowych sześćdziesięciu czterech szkół. Wyszuka­
nie dla nich odpowiednich lokali zastępczych nie wcho­
dziło w rachubę. W małych i nędznych na ogół domkach 
różnych miejscowości, lokali takich być nie mogło. 
W najbardziej drażliwych wypadkach postanowiliśmy, 
wzorem mieszkańców Mszygłodu, zastępować stare, wa­
lące się pomieszczenia szkolne barakami postawionymi 
przez niemieckiego okupanta. Na ogół łatwe do zdoby­
cia, po małych przeróbkach mogły przez pewien czas 
służyć jako lokale szkolne (...).

Już trzeba było zabierać się do organizowania pierw­
szych ośrodków kolonijnych dla wybiedzonych wojną 
i jeszcze obecnie niedożywionych dzieci załóg fabrycz­
nych. Trzeba też pomóc nauczycielom .w ich trudnej, 
ofiarnej pracy kształcąco-wychowawczej, która odbywa 

się jedynie przy pomocy starych, wytartych tablic, bez 
jakichkolwiek podręczników, które z prejnedytacją zni­
szczył okupant. A rozbudowa szkół średnich... Czy po­
trafimy sprostać tym ogromnym zadaniom?

(...) Nauczycielstwo zaproszone na powiatową naradę, 
zapoznane z potrzebami szkolnictwa na terenie powiatu, 
uznało je za istotne i zadeklarowało z podziwu godnym 
entuzjazmem pełne i wszechstronne współdziałanie ze 
społeczeństwem powiatu, z inspektoratem szkolnym, od­
powiednimi władzami i czynnikami, które przystąpią do 
usunięcia tego smutnego spadku po rządach Polski 
przedwojennej. Teraz byliśmy pewni, że podołamy. Ra­
zem z nauczycielstwem, z jego współdziałaniem, spros­
tamy niełatwym obowiązkom (...).

POWSTAJĄ PIERWSZE NOWE SZKOŁY-B ARAKI
Ożywiony, nieomal gorączkowy ruch przy odbudowie 

Zniszczonych obiektów gospodarczych, wytężona praca 
przy rozbudowie starych obiektów przemysłowych, które 
przez wiele lat nie tylko że w pełni zaspokajały potrze­
by mało chłonnego rynku, ale które w okresie między­
wojennym produkowały tak dużo, iż trzeba je było unie­
ruchamiać przez trzy dni w tygodniu, niepokoiły nauczy­
cieli i spokojnych dotychczas mieszkańców wsi i osad 
zawierciańskich. Urzekał ich ten ogólny żywiołowy, nie­
spotykany dotychczas w naszym kraju, zryw ludzki 
i zmuszał po prostu do wysiłku nad polepszeniem opła­
kanych warunków lokalowych szkół, w których uczyły 
się ich dzieci.

Pamiętając nasze wskazania, które otrzymali na kon­
ferencji powiatowej, bez uzgodnienia z władzami powia­
towymi, bez żadnej lokalizacji, bez zabezpieczenia finan­
sowego, kierowani jedynie głębokim przekonaniem, że 
stare szkółki, stare izby lekcyjne, właściwe staremu 
ustrojowi, powinny razem z nim zniknąć, kierownicy 
i nauczyciele razem z miejscowymi ludźmi wyszukiwali 
gdzieś w zachodnich powiatach województwa pozosta­

wione przez okupanta baraki i te pociągami, wozami, 
a najczęściej samochodami wojskowymi przewozili do 
swoich wsi. Do pracy przy składaniu poszczególnych 
elementów baraków stawali wszyscy mieszkańcy wsi. 
Każdy chciał chociaż w pewnym stopniu pomóc przy 
wznoszeniu nowej dla nich, choć barakowej, szkoły. 
Pierwsza szkoła-barak stanęła w Mszygłodzie. Dalsze 
tego typu bydunki stanęły w Pińczycach, Nowej Wsi, 
Przybynowie, Dąbrównie, Niegowonicach i Boboli­
cach (...).

Z KIM ISC?

8 maja 1945 roku Niemcy, powalone przez wojska ra­
dzieckie i polskie, podpisały kapitulację. Koniec strasz­
liwej, ludobójczej wojny. Ale na terenie naszego kraju 
i naszego powiatu walka trwała. W lasach gminy ża- 
reckiej i niegowskiej kryły się jakieś bandy, których 
liczba w oczach i relacjach przestraszonej ludności oko­
licznych wsi stale rosła. Członkowie tych band ukazy­
wali się w różnych miejscowościach, zastraszali, zabie­
rali żywność i znikali. Wszyscy głośno mienili się wro­
gami komunizmu (...)

Na milicji i w powiatowym urzędzie bezpieczeństwa 
ciągłe pogotowie. Ustawiczne, choć nie zawsze prawdzi­
we, alarmy powodowały błyskawiczne wypady żołnierzy 
w powiat i nie dawały spodziewanych rezultatów. Ludzie 
podziemia znikali jak cienie. Zastraszeni mieszkańcy po­
wiatu, milczeli. Zresztą niedużo wiedzieli. Nie wiedzieli- 
nawet, kto właścwie należy do organów milicji czy 
służby bezpieczeńśtwa, a kto do bandy. Ci i tamci cho­
dzili w ubraniach cywilnych (...).

Nauczycielstwo pracowało z całkowitym oddaniem, ale 
pełne niepokoju, choć toojna się skończyła. Nastrój wy­
czekiwania i niepewności powodowała też szczególnie 
ożywiona działalność, jaka Polskie Stronnictwo Ludowe 
prowadziło na terenie powiatu w maju 1945 roku

yćmawiano ludziom, że grozi im głód, że kraj nasz 

włączony -ostanie w granice Związku Radzieckiego, jako 
jeszcze jedna jego republika. Najwięcej obawy budziły 
pogłoski o ■ wprowadzeniu na wsi gospodarki kołchozo­
wej ze wspólnymi kuchniami, a nawet żonami, o ode­
braniu chłopom ziemi (...).

Nauczycielstwo w powiecie w' całości bezpartyjne. 
Aktyw partyjny nie nawiązał z nim kontaktów. Może 
nie miał na to czasu, może nie starczyło sił. Tyle było 
przecież .ważniejszych spraw gospodarczych, które cze­
kały na załatwienie.

Złożoną sytuację polityczną pogarszała trudna sytuacja 
bytowa nauczycieli, trudniejsza w tym czasie niż innych 
grup pracowniczych. Na tym jednak odcinku przyszedł 
nauczycielstwu ze skuteczną pomocą Zarząd Oddziału 
Powiatowego ZNP w Zawierciu. Zorganizował on do­
stawy do różnych punktów powiatu przydziałowej ży­
wności i sprzedaż materiałów tekstylnych, uruchomił 
i przez dłuższy czas prowadził wzorową stołówkę dla 
szerokich rzesz nauczycieli i interweniował w kłopotli­
wych sprawach mieszkaniowych, słowem — Związek 
bardzo wydatnie pomagał nauczycielstwu w tym po­
czątkowym i nader trudnym okresie istnienia nowej, 
a przecież leżącej w ruinach Polski.

Mimo tych najrozmaitszych, nieraz bardzo dotkliwych 
braków nauczycielstwo w swojej tak boleśnie upragnio­
nej ojczyźnie i w swojej szkole z całym oddaniem i ze 
wspaniałym entuzjazmem spełniało powierzone mu obo­
wiązki.

Jednym z zasadniczych wydarzeń, które miało decydu­
jący wpływ na powstanie sytuacji sprzyjającej rozwo­
jowi szkolnictwa, a przede wszystkim na niespotykane 
dotychczas w powiecie zawierciańskim wyzwolenie sił 
społecznych i skierowanie ich na budowę nowych szkół 
był Zjazd Oświatowy w Łodzi, Odbył, się on w dniatih 
od 18 do 25 czerwca 1945 roku. W wyniku głębokiej de­
baty ustalono na nim podstawowe zasady określająca 
projekt organizacji szkolnictwa Polski Ludowej.



Po raz już któryś a rzędu te­
mat studiów dla pracujących 
znalazł się znów na Jamach 

prasy. Tym razem stało się to 
za sprawą poważnych instytucji, 
jak, Centralna Rada Związków 
Zawodowych i Zrzeszenie Stu­
dentów Polskich. Fakt ten godny 
jest odnotowania, przynosi bo­
wiem zapowiedź zmian ma lep­
sze; studia dla pracujących zys­
kały nareszcie godnego reprezen­
tanta interesów ponad 110-tysię- 
cznej armii ludzi łączących pracę 
zawodową z nauką!

Dotychczas, a więc od momen­
tu uruchomienia w szkołach wyż­
szych tej formy kształcenia (w 
1952 roku wyszli pierwsi absol­
wenci studiów wieczorowych, w 
1953 — zaocznych, a w roku 1954 

■— eksternistycznych), aż do 
chwili obecnej, studia dla pra­
cujących reprezentacji takiej nie 
posiadały. Wprawdzie wiele in­
stytucji i organizacji przejawiało 
duże zainteresowanie losem stu­
diującego pracownika, w czym 
bardzo poważne zasługi ma 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go, nie było jednak nikogo, kto 
w sposób ciągły, systematyczny 
zajmowałby się sprawami kształ­
cenia pracujących. Sojusz maso­
wej organizacji studenckiej, ja­
ką jest ZSP, ze związkami za­
wodowymi, jako reprezentantem 
interesów wszystkich ludzi pra­
cy, a więc i studiujących, okazać 
się może bardzo pożyteczny.

Szkolnictwo wyższe dla pracu­
jących rozwinęło się w ostatnich 
latach ogromnie. W latach pięć­
dziesiątych absolwenci studiów 
dla pracujących, stanowili zaled­
wie kilka procent ogółu absol­
wentów wyższych uczelni. W ro­
ku bieżącym już 40 proc, ogółu 
studentów stanowią ludzie za­
trudnieni w różnych instytucjach. 
A przewiduje się, że do roku 
1980 co trzeci pracownik z 
wyższym wykształceniem będzie 
legitymował się dyplomem stu­
diów niedziennych, zaś co dru- 
g i student będzie w tym czasie 
studęntem pracującym. Nie jest 
więc to już sprawa jednostek. 
To wielki problem społeczny.

Gospodarka i kultura narodo­
wa łączy z systemem kształcenia 
pracujących wielkie nadzieje. 
Prawdę mówiąc, studia te sta­
nowią jedyną szansę wyrówna­
nia dysproporcji, jakie coraz wy­
raźniej zarysowują się dziś mię­
dzy zapotrzebowaniem na fa­
chowców a możliwościami jego 
zaspokojenia.

Zachodzi jednak pytanie, czy 
tak poważnemu rozwojowi iloś­
ciowemu studiów dla pracujących 
towarzyszą proporcjonalne do 
nich zmiany jakościowe? Co­
dzienna praktyka zdaje się temu 
przeczyć. Mimo bowiem znaczne­
go powiększenia zakresu studiów 
(wzrost liczby studentów, kierun­
ków i rodzajów kształcenia, punk­
tów konsultacyjnych, których ma­
my w kraju ponad 90) — w dal­
szym ciągu pozostają one ubogim 
krewnym studiów dziennych, 
traktowane są jako dodatkowy, 
uzupełniający nurt kształcenia na 
poziomie wyższym.

Obowiązujący u nas system 
kształcenia pracujących charakte­
ryzuje się w dalszym ciągu wie­
loma niedostatkami. Pisaliśmy o 
nich niejednokrotnie, większość 
postulatów zgłaszanych przez nas 
w ciągu ostatnich lat. pozostała 
aktualna do dziś. Warto więc 
do niektórych spraw powrócić raz 
jeszcze. Mamy bowiem nadzieję, 
że zapowiadany od dawna prog­
ram zmian, zawarty w zweryfi­
kowanym projekcie przepisów o 
uprawnieniach pracującego stu­
denta, doczeka się wkrótce rea­
lizacji.

Lista niedostatków, tkwiących 
w systemie studiów dla pracują­
cych jest długa, ograniczę się 
zatem do przypomnienia najważ­
niejszych. Wśród nieb dwie za­
sadnicze: nieunormowany stan 
formalno-prawny tych studiów 
dotyczący zwłaszcza relacji stu- 
dent-uczelnia, student-zakład 
pracy, oraz wadliwy program i 
organizacja nauczania. Do grze­
chów głównych zalicza się także 
brak w społeczeństwie powszech­
nej akceptacji kształcenia pracu­
jących. Znajduje to wyraz w nie­
miłej atmosferze, jaką w zakła­
dzie pracy stwarza*  się często 
wokół studiującego. Tutaj teoria 
daleko odbiega od praktyki, pra­
codawca wcale nie jest Zachwy­
cony zbyt dużym zainteresowa­
niem pracowników studiami za­
ocznymi czy wieczorowymi. Jest 
to przecież dla zakładu pracy 
impreza kosztowna.

Argument ten wysuwany jest 
zwłaszcza w tych środowiskach,
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gdzie istnieje powszechne niemal 
zainteresowanie podnoszeniem 
kwalifikacji. Tak dzieje się np. 
w' szkolnictwie. Nic zapominajmy, 
że na 110 000 studiujących w 
całym kraju — ponad 50 000 sta­
nowią pracownicy oświaty. Żad­
ne środowisko zawodowe nie mo­
że poszczycić się takimi osiągnię­
ciami.

*

Na marginesie warto zaznaczyć, 
że właśnie kierunki typowo „na­
uczycielskie” mają najwyższą 
sprawność kształcenia. Z badań 
przeprowadzonych kilka lat temu 
przez prof. dra Jana Starościaka 
Wynika, że wskaźnik sprawności 
na pedagogice (wydział zaoczny) 
dochodzi do 50 proc., podczas 
gdy na innych kierunkach huma­
nistycznych wynosi około 23. Na 
naradzie poświęconej studiom dla 
pracujących, którą w styczniu 
bieżącego roku zorganizowało 
Zrzeszenie Studentów Polskich i 
CRZZ. podawano jeszcze niższe 
wskaźniki: we Wrocławiu na nie­
których wydziałach, jak np. pra­
wo, wynosi on od 16'do 20; w 
Łodzi na jednym z kierunków — 
tylko 10.

Tak powszechne zjawisko po­
dejmowania przez nauczycieli i 
wychowawców dalszej nauki w 
trakcie pracy zapisać należy im 
na plus. Potrzeba przecież w 
szkolnictwie jak najwięcej ludzi 
z wysokimi kwalifikacjami. Ale 

jednocześnie widzieć należy cie­
nie tego pożytecznego społecznie 
zjawiska. Fakt masowego 
kształcenia pracujących nauczy­
cieli, odbijać się musi niekorzy­
stnie na poziomie pracy szkoły. 
Stąd zapewne tyle oporów w 
wydziałach oświaty, które teore­
tycznie akceptują ambicje wy­
chowawców pragnących zdobyć 
dyplom wyższej uczelni, w prak­
tyce jednak nie zawsze chętnie 
studiującym pomagają.

Konflikt, jaki powstaje na tym 
tle, między zakładem pracy a 
pracownikiem, ma znakomitą po­
żywkę w tym, że do dnia dzi­
siejszego nie ma wyraźnie okre­
ślonych, wychodzących naprze­
ciw potrzebom życia, praw i obo­
wiązków pracodawcy wobec stu­
diujących i vice vcrsa. Przepi­
sy dotyczące tego pionu kształ­
cenia stworzone zostały w latach 
pięćdziesiątych, a więc w okre­
sie, kiedy rzeczywiście studia dla 
pracujących były dodatkowym, 
uzupełniającym nurtem kształce­
nia na poziomie wyższym, kie­
dy daleko im było do masowo­
ści. Dziś przepisy te nie wytrzy­
mują po prostu próby życia, są 
przestarzałe, zbyt skromne, za­
wierają zaledwie minimum przy­
wilejów, jakie dla kontynuowa­
nia nauki w trakcie pracy zawo­
dowej są niezbędne. W dodatku 
przepisy te nie liczą się ze zmia­
nami, jakie w dwudziestoleciu 
kształcenia pracujących dokona­
ły się na uczelni, a więc w pro­

gramach i organizacji studiów. 
W najbardziej istotnych spra­
wach są sprzeczne z regulami­
nem studiów.

Sprzeczność ta dotyczy przede 
wszystkim udziału studiujących 
w obowiązkowych ćwiczeniach, 
sesjach, konsultacjach. W porów­
naniu z sytuacją sprzed kilku 
laty, wymagania uczelni wzrosły. 
Skromnie licząc, wydziały zaocz­
ne przeznaczają na zajęcia około 
35 dni w roku. Tymczasem stu­
dent pracujący ma — w myśl 
obowiązujących aktualnie prze­
pisów — zaledwie 31 dni urlopu 
szkoleniowego (wyjątkowo na 
wydziałach rolnych — 28). W tej 
sytuacji studiujący od pierwsze­
go dnia nauki wchodzi w kon­
flikt z otoczeniem. Ma przy t.ym 
„prawo” wyboru „przeciwnika”: 
staje się nim albo zakład pra­
cy, albo uczelnia. Gdyby jednak 
za cenę tego konfliktu coś zys­
kał! Nic bardziej złudnego. Bo 
jeśli nawet uda się wyegzekwo­
wać ten skromny, 21-dniowy ur­
lop, to i tak zmuszony jest stu­
diować na koszt własny. Urlopu 
bowiem nie starczy.

Innym paradoksem jest brak 
zapewnienia zwrotu wszystkich 
kosztów pobytu na uczelni. Ak­
tualnie zwraca się tylko za prze­
jazdy (choć w wielu środowis­
kach 1 z tym są kłopoty nie ła­
da). Student nie otrzymuje diet, 
a za hotele płaci sam. 
W przypadku dużego miasta, a 
w nich przeważnie odbywają się 
zajęcia, są to sumy wysokie, 
znacznie przekraczające możli­
wości zarobkowe nauczycieli. Nic 
więc dziwnego, że studiujący, 
mimo przeciążenia pracą, gonią 
za dodatkowymi zajęciami. Spo­
radyczne wyjątki stanowią wy­
chowawcy, którzy korzystają ze 
zniżek w wymiarze godzin na 
pauzy. Bo prawo do zniżki au­
tomatycznie wyklucza możliwość 
prowadzenia jakichkolwiek zajęć 
dodatkowych. W sytuacji, kiedy 
studiujący pokrywa część kosz­
tów swoich studiów z własnej 
kieszeni — bo nie zapewniają mu 
tego dotychczasowe przepisy — 
oznacza to albo rezygnację z 
nauki, albo narażanie na szwank 
zdrowia. Z badan'przeprowadzo­
nych przed dwoma laty wśród 
studiujących nauczycieli przez 
ZSP i ZNP wynika, że aż 66,2 
proc, zainteresowanych, jako je­
dną z głównych przyczyn niepo­
wodzeń w nauce podaje brak 
czasu, wynikający zarówno z 
przeciążenia obowiązkami zawo­
dowymi, jak i pracą społeczną.

Wspomniałam tu o kilku rażą­
cych paradoksach, jakie w sy­
stemie studiów dla pracujących 
istnieją; dalsze ich tolerowanie 
sprzyjać będzie powstaniu wielu 
nieporozumień, konfliktów i za­
drażnień, zwłaszcza między pra­
codawcą a studiującym pracow­
nikiem.

Niezbędna wydaje się więc ge­
neralna rewizja zasad i przepisów 
w tej sprawie oraz wprowadze­
nie obok dokumentu kierującego 
na studia także umowy określa­
jącej rodzaj zobowiązań obu 
stron. Studia te stać się powinny 
przedmiotem ekonomicznej kal­
kulacji; uwzględniać w niej 
trzeba wspólne interesy — gos­
podarki narodowej, konkretnego 
zakładu pracy i studenta. Bo do­
bra wola już dziś nie wystarcza.

Przyczyny niedostatków tkwią 
również wewnątrz uczelni. Wy­
licza się tu przede wszystkim: 
brak odpowiednich podręczników 
i skryptów, wadliwą organizację 
zajęć, które nie zawsze odbywa­
ją się z korzyścią dla słuchaczy, 
wreszcie wadliwe programy stu­
diów (na wspomnianej naradzie 
w CRZZ padło wiele uwag kry­
tycznych pod adresem organiza­
cji zajęć). Jedna z ważnych przy­
czyn, to wciąż jeszcze skromny 
udział w zajęciach samodziel­
nych pracowników nauki. Oka­
zuje się jednak, że i tutaj nie 
zapewniono studiom dla pracu­
jących odpowiednich podstaw 
formalno-prawnych. Wyrazem te­
go są zaniżone stawki (w porów­
naniu ze studiami dziennymi) za 
te same czynności, jak np. opra­
cowanie skryptów, podręczników, 
opieka nad magistrantami itp. A 
więc i tutaj system kształcenia 
pracujących potraktowany został 
po macoszemu.

Dydaktyka studiów dla pracu­
jących pozostawia wiele do ży­
czenia. To dobrze, że mają one 
charakter ciągły.. Tworzenie kie­
runków dla pracujących przy 

wydziałach dziennych gwarantu­
je studiom tym wysoki poziom 
naukowy. Niewątpliwą zaletą 
jest także sam dobór treści 
kształcenia, które w niczym nie 
ustępują stacjonarnym. Ale w 
systemie tym trzeba uwzględnić 
także wszystko to, co powinno 
różnić studia dla pracujących od 
stacjonarnych. Dotyczy to zwła­
szcza metod pracy ze słuchacza­
mi, a także stworzenia odmien­
nego programu, podręczników 
oraz wydania przewodników me­
todycznych przygotowujących 
studenta do samodzielnej pracy.

Studia zaoczne są przecież 
kierowanym samokształceniem. 
Do dziś jednak nie wypracowa­
no właściwego modelu tego 
kształcenia. Student „zaoczny” 
skazany jest na własną przedsię­
biorczość i musi korzystać z tych 
samych podręczników co słucha­
cze stacjonarni.

Doskonaląc dydaktykę studiów 
dla pracujących należałoby się 
zastanowić nad takim proble­
mem jak zakres materiału a czas 
przeznaczony na jego realizację. 
Zarówno studenci, jak i wykła­
dowcy narzekają na brak moż­
liwości opanowania ogromnego 
materiału. Inny problem to roz­
bieżność tkwiąca między wyma­
ganiami egzaminacyjnymi a mo­
żliwościami opanowania przez 
studenta materiału. Tutaj daje 
o sobie znać brak przewodników 
metodycznych. Student pracujący 
najczęściej nie wie. jaki zakres 
materiału obowiązuje na egzami­
nie.

*

Bezpodstawna byłaby już dziś 
dyskusja, iż stan ten, jako nie­
normalny (i z punktu widzenia 
interesów pracującego studenta 
niemoralny) ulec powinien zmia­
nie. Rzecz chyba w tym, aby nie 
była to reforma połowiczna. Au­
torzy nowych przepisów i regu­
laminów, jeśli taicie rzeczywiście 
mają się wkrótce ukazać, powin­
ni uzgodnić swe stanowisko z 
władzami uczelni. Położy to kres 
wielu nieporozumieniom. Roż- 
dźwięk między wymaganiami 
uczelni, a czasowymi możliwoś­
ciami studenta odbija się nieko­
rzystnie przede wszystkim na 
sprawności kształcenia. Studenci 
nie mając praw do dłuższego 
urlopu jakiego wymaga uczelnia, 
nie uczestniczą po prostu w za­
jęciach. Straty, jakie stąd wyni­
kają, są znacznie wyższe niż 
przewidywane koszty studiów. 
Czas więc najwyższy stworzyć 
studiującym realne możliwo­
ści kontynuowania nauki.

Przy ustalaniu tych realiów 
warto chyba skorzystać z do­
świadczeń naszych sąsiadów. W 
NRD np. student pracujący ma 
prawo do 48 dni urlopu w cią­
gu roku. Tak samo jest w Związ­
ku Radzieckim.

W czasie pobytu w Moskwie 
jesienią ubiegłego roku rozma­
wiałam na temat studiów dia 
pracujących z nauczycielami i 
pracownikami ministerstwa. Ude­
rzył mnie spokój, z jakim o tym 
systemie kształcenia tam się dy­
skutuje. Jest on zrozumiały. Oka­
zuje się bowiem, że nauczyciele 
radzieccy*  nie mają żadnego pro­
blemu z uzyskaniem urlopu. W 
każdym razie nie zdarza się, aby 
władze terenowe kwestionowały 
przepisy. A te są szerokie, jasno 
sformułowane, dostosowane do 
potrzeb realnych uczelni i stu­
denta.

W ZSRR nastąpił kolosalny 
rozwój kształcenia pracujących, 
w tym także nauczycieli. W 210 
instytutach pedagogicznych są 
sekcje lub całe wydziały kształ­
cące pedagogów na studiach za­
ocznych. Istnieją także specjalne 
„zaoczne” instytuty pedagogiczne. 
Obliczono tutaj, iż kształcenie 
czynnych nauczycieli stanowi 
najbardziej efektywną formę do­
skonalenia kadr pedagogicznych; 
Korzyści są widoczne zarówno 
dla szkoły, jak i całej gospodar­
ki. Koszty poniesione na studia 
dla czynnych nauczycieli, wbrew 
przypuszczeniom, nie są wcale 
wysokie, w każdym razie opłaca 
się je ponosić. Zwłaszcza że w 
Związku Radzieckim dopracowa­
no się wysokiej efektywności 
kształcenia.

Warto chyba z doświadczeń 
tych jak najszybciej skorzystać. 
W naszych warunkach brak 
wciąż wyników badań nauko­
wych, które doprowadziłyby do 
Opracowania systemu kształcenia 
pracujących na miarę naszych 
potrzeb i możliwości.6 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



REKRUTACJA
NA STUDIA
DŁA PRACUJĄCYCH
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Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego wydało 
dwa informatory dla kan­

dydatów na studia dla pracują­
cych na rok szkolny 1969/70. Za­
wierają. one bardzo dokładne in­
formacje na temat sieci szkół, 
kierunków studiów, organizacji 
nauki, warunków przyjęć kandy­
datów, uprawnień przysługują­
cych słuchaczom.
"Ponieważ sprawą tą interesuje 

się bardzo wielu nauczycieli i w 
związku z tym napływa do re­
dakcji bardzo dużo pytań doty­
czących warunków przyjęć, ter­
minów składania podań itp. — 
podajemy najważniejsze infor. 
macje na ten temat.

STUDIA DLA PRACUJĄCYCH 
W UNIWERSYTETACH

W roku szkolnym 1969/70 pro­
wadzone będą studia zaoczne na 
następujących uniwersytetach 
(kierunki nauczycielskie).

Uniwersytet Jagielloński: filo­
logia rosyjska.

Uniwersytet Łódzki: filologia 
polska, historia, pedagogika, ma­
tematyka, fizyka, biologia, geo­
grafią.

Uniwersytet Poznański: filolo­
gia polska, filologia germańska, 
historia, pedagogika, matematy­
ka, fizyka, geografia.

Uniwersytet Warszawski; filo­
logia polska, historia, pedagogi­
ka, matematyka.

Uniwersytet Wrocławski: filo­
logia polską, filologia rosyjska, 
filologia germańska, bibliotekar­
stwo, historia, pedagogika, mate­
matyka, geografia.

Uniwersytet Lubelski: pedago­
gika, matematyka, fizyka, biolo­
gia, geografia.

Uniwersytet Toruński: historia, 
matematyka, biologia.

Uniwersytet Śląski: historia, 
pedagogika, matematyka, fizyka.

Nauczyciele ubiegający się o 
przyjęcie na studia zaoczne skła­
dają podanie do odpowiedniego 
uniwersytetu, drogą służbową, w 
terminie do dnia 15 lutego.

Do podania należy dołączyć:
— własnoręcznie napisany ży­

ciorys;
— odpis świadectwa urodzenia, 

poświadczony przez zakład pra­
cy (mężatki również skrócony 
odpis aktu małżeństwa):

— ankietę osobową poświad­
czoną przez zakład pracy;

— świadectwo dojrzałóści w 
oryginale;

— zaświadczenie społecznego 
zakładu służby zdrowia stwięr-

O przyjęcie na zaoczne stu­
dia pedagogiczne mogą u- 
biegać się czyńni nauczycie­

le, pracownicy pedagogiczni ad­
ministracji szkolnej oraz pracow­
nicy instytucji kulturalno-oświa­
towych posiadający świadectwo 
uprawniające do studiów wyż­
szych i pracujący zawodowo co 
najmniej dwa lata w uspołecz­
nionych zakładach pracy. Czynni 
nauczyciele mogą się ubiegać o 
przyjęcie na studia zaoczne po 
jednym roku pracy. Prawo do 
wstępu na uczelnię mają rów­
nież kobiety, które ze tuzględów 
rodzinnych — zamąźpójście, wy­
chowanie dzieci, prowadzenie go­
spodarstwa domowego — zmu­
szone były przerwać pracę zawo­
dową.

Nauczyciele i pracownicy pe­
dagogiczni administracji szkol­
nej składają podania drogą .służ­
bową do kuratoriów okręgów 
szkolnych do dnia 15 marca. Ku­
ratoria przesyłają podania z peł­
ną dokumentacją do Studium 
Zaocznego Pedagogiki UW (War­
szawa 64, ul. Krakowskie Przed­
mieście 26/28) W terminie do dnia 
15 kwietnia. Pozostali kandydaci 
kierują podania, z pełną doku­
mentacją, bezpośrednio pod ad­
resem Studium do dnia 15 kwie­
tnia. Do podania o przyjęcie na 
studia należy dołączyć:

• własnoręcznie napisany życiorys; 

dzająee, że stan zdrowia kandy­
data pozwala na łączenie pracy 
zawodowej ze studiami;

— trzy fotografie (37 x 52) 
podpisane na odwrocie i po­
świadczone przez zakład pracy.

Wydział oświaty (kuratorium) 
dołącza do podania skierowanie 
zawierające:

— stwierdzenie odbycia stażu 
pracy (wymagany jest co naj­
mniej jeden rok pracy zawodo­
wej);

— odpis przebiegu i ocenę wy­
ników pracy.

x ciaG studiów t>LA absolwentów liceów pedagogicznych i techników zawodowych 
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Kandydaci na studia zaoczne 
składają egzamin wstępny z 
przedmiotu odpowiadającego kie­
runkowi studiów. Poza tym skła­
dają egzamin sprawdzający sto­
pień opanowania jednego języka 
obcego, nowożytnego (do wyboru: 
język rosyjski, niemiecki, an­
gielski. francuski). Egzaminy od­
bywają się w zasadzie w maju, 
czerwcu lub lipcu. Studia zaocz­
ne na uniwersytetach trwają 5 
lub 6 lat.

STUDIA WIECZOROWE 
DLA ABSOLWENTÓW SN

Oprócz studiów zaocznych (5— 
6-letnich) dla kandydatów po­
siadających średnie wyksztąłce-

CZY (MSZ STUDIOWAĆ PEDAGOGIKĘ?
• odpis świadectwa urodzenia po­

świadczony przez zakład pracy (mę­
żatki również skrócony odpis aktu 
małżeństwa);

© ankiętę osobową poświadczoną 
przez zakład pracy (kobiety nie pra­
cujące — przez, administrację domu) ;

® świadectwo dojrzałości w orygi­
nale:

© skierowanie z zakładu pracy za­
wierające: stwierdzenie odbycia odpo­
wiedniego stażu pracy zawodowej 
oraz odpis przebiegu i ocenę wyni­
ków pracy kandydata:

© zaświadczenie społecznego za­
kładu służby zdrowia stwierdzające, 
że stan zdrowia kandydata pozwala 
na łączenie pracy zawodowej ze stu­
diami ;

o 3 fotografie o wymiarze 37 x 52 
mm bez nakrycia głowy, na jasnym 
tle podpisane na odwrocie i poświad­
czone przez zakład pracy;

© kobiety nie pracujące składają 
oświadczenie o stanie rodzinnym i 
źródłach utrzymania poświadczone 
przez administrację domu.

Kandydatów obowiązuje egzamin 
wstępny, pisemny i ustny, z literatu­
ry polskiej bądź z pedagogiki, przy 
czym wymagania na egzaminie pi­
semnym z pedagogiki opierać się bę­
dą na programie pedagogiki obowią­
zującym w liceum pedagogicznym lub 
SN. Egzamin ustny obejmuje pedago­
gikę oraz do wyboru przez kandyda­
ta literaturę polską, historię lub bio­
logię.

Podstawą egzaminu ustnego z pe­
dagogiki. który jest egzaminem obo­
wiązującym każdego kandydata, jest 

nie, uniwersytety prowadzą stu­
dia wieczorowe dla absolwentów 
SN.

Studia te trwają 4 lata i koń­
czą się uzyskaniem dyplomu ma­
gistra. Zajęcia odbywają się w 
zasadzie trzy razy w tygodniu. 
Tryb i termin składania podań 
jest analogiczny, jak na studia 
zaoczne. Warunkiem przyjęcia na 
studia wieczorowe jest złożenie 
egzaminu wstępnego.

W roku szkolnym 1969/70 pro­
wadzone będą w uniwersytetach 
następujące kierunki studiów;

Uniwersytet Warszawski: ma­
tematyka, fizyka, chemia, peda­
gogika, filologia rosyjska;

Uniwersytet Łódzki: .matema­
tyka, filologia rosyjska;

Uniwersytet Poznański: mate­
matyka, filologia rosyjska;

Uniwersytet Śląski: pedagogi­
ka. filologia polska, historia, wy­
chowanie techniczne, kierunek*  
ogóln ozawodowy;

Uniwersytet Lubelski: mate­
matyka.

Studia eksternistyczjie w uni­
wersytetach. Jednolite — 5-let- 
nie.

Studia te prowadzone są w za­
sadzie w tych uniwersytetach, 
które posiadają odpowiednie kie­
runki na studiach dziennych, a

wykazanie się znajomością dwóch 
wybranych dzieł z podanych niżej po­
zycji bibliograficznych: J. Konopni­
cki: Powodzenia i niepowodzenia 
szkolne. PZWS, Warszawa 1966; Cz. 
Kupisiewicz: Nauczanie programowe. 
PZWS, Warszawa 1966; K Lech: Sys­
tem nauczania. PWN, Warszawa 1964; 
R. Miller: Proces nauczania i jego 
wyniki. PZWS, Warszawa 1966: B. 
Nawrocżyński: O szkolnictwie fran­
cuskim, PWN. Warszawa 1961; T. No­
wacki: Wychowanie przez pracę, (pod 
red. naukową B. Suchodolskiego), 
NK. Warszawa 1964. W. Okoń: Pod­
stawy wykształcenia ogólnego, NK, 

..Warszawa 1967; T. Pasierbiński: Pro­
blemy kierowania szkołą. NK, War­
szawa 1965; W. Spasowski: Wyzwole­
nie człowieka w świetle filozofii, so­
cjologii pracy i wychowania ludzko­
ści, KiW, Warszawa 1963; B. Sucho­
dolski: Wychowanie dla przyszłości. 
PWN. Wraszawa 1959; I. Szaniawski: 
Humanizacja, pracy a funkcja szkoły. 
KiW. Warszawa 1967; T. Tomaszewski: 
Wstęp do psychologii. PWN, Warsza­
wa 1963: k. Wojciechowski: Wycho­
wanie dorosłych. Zagadnienie andra- 
gogiki, Zakład Narodowy im. Osso­
lińskich, Wrocław 1966; R. Wroczyń­
ski: Wprowadzanie do pedagogiki 
społecznej, PWN, Warszawa 1966; M. 
Żebrowska: Psychologia rozwojowa 
dzieci i młodzieży, PWN, Warszawa 
1966.

Kandydaci zdający ustny egza­
min z literatury polskiej będą 
pytani z elementów gramatyki 

nie prowadzą na tym kierunku 
studiów zaocznych.

Tryb składania podań, wyma­
gane dokumenty i egzaminy 
wstępne są analogiczne jak na 
studiach zaocznych. O zezwole­
niu na studiowanie w charak­
terze eksterna decyduje rektor 
właściwej szkoły wyższej.

STUDIA EKSTERNISTYCZNE 
II STOPNIA

Do studiów tych mogą być do­
puszczeni kandydaci, którzy po­
siadają dyplom szkoły wyższej 
I stopnia.

STUDIA DLA PRACUJĄCYCH 
w WSP

Wyższe szkoły pedagogiczne 
prowadzić będą w roku szkol­
nym 1969/70 w zasadzie dwa cią­
gi studiów dla pracujących:

— 4-letnie studia dla absol­
wentów SN i ZSN;

— studia II stopnia dla absol­
wentów byłych studiów wyż­
szych I stopnia.

Ponadto na kierunku wycho­
wanie techniczne w Rzeszowie 
czynne będą 5-letnie studia wie­
czorowe dla absolwentów liceów 
i techników zawodowych.

LOKALIZACJA STUDIÓW 
DLA PRACUJĄCYCH W WSP

Absolwenci SN i ZSN mogą 
być przyjęci na studia zaoczne 
i wieczorowe WSP zgodnie z do­
tychczasowym kierunkiem stu­
diów. Na kierunek pedagogiki 
przyjmowani są absolwenci SN 
kierunków: nauczanie początko­
we, wychowanie przedszkolne, 
pozaszkolne, opieki nad dziec­
kiem. Na kierunek chemii, obok 
absolwentów SN kierunku che­
mii, mogą być przyjęci także ab­
solwenci kierunku matematyki i 
fizyki.

Podania o przyjęcie na studia 
zaoczne i wieczorowe należy 
składać drogą służbową w ter­
minie do dnia 15 lutego.

Do podania należy dołączyć:
— świadectwo dojrzałości;
— dyplom ukończenia SN lub 

ZSN w oryginale;
— uwierzytelniony wyciąg z 

dowodu osobistego dotyczący da­
ty i miejsca urodzenia;

— życiorys;
— zaświadczenie kierownika 

(dyrektora) szkoły, z podaniem 
przedmiotów, których kandydat 
uczy;

— potwierdzoną ankietę perso­
nalną;

— trzy fotografie.
Kandydaci nie powinni mieć 

przekroczonego 45 roku życia 
oraz powinni wykazać się co 
najmniej roczną pracą w szkole. 
Warunkiem przyjęcia na studia 
jest złożenie egzaminu wstęp- 9 
nego.
Uwaga: W jednym z najbliższych 
numerów zamieścimy informacje 
na temat rekrutacji na studia 
dla pracujących w SN.

W roku szkolnym 1969/70 Mi­
nisterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nie przewiduje organi­
zowania studiów’ dla pracujących 
w WSN (wyższych szkołach nau­
czycielskich).

polskiej. Ponadto kandydaci u- 
biegający się o przyjęcie na stu­
dia zaoczne obowiązani są do 
składania egzaminu sprawdzają­
cego stopień opanowania jedne­
go języka obcego nowożytnego 
(rosyjski, piemiecki, angielski, 
francuski).

Studia zaoczne pedagogiki rea­
lizują program studiów normal­
nych i trwają pięć lat. Każdy se­
mestr studiów rozpoczyna się se­
sją żywego słowa. Sesja letnia 
trwa 4 tygodnie (w lipcu).

Na Studium Zaocznym Peda­
gogiki, obok przedmiotów pedą,- 
go^icznych jako głównego kie­
runku studiów, obowiązuje 
przedmiot poboczny. Plan stu­
diów przewiduje do wyboru na­
stępujące przedmioty: język pol­
ski, biologię i historię. Absol­
wenci SN zwolnieni są z obo­
wiązku studiowania przedmiotu 
pobocznego.

Absolwenci studiów zaocznych 
uzyskują dyplom ukończenia stu­
diów wyższych i tytuł magistra 
pedagogiki.

PRZED
KONGRESEM
STUDENTÓW

Problemy związane z pracą wy- 
chowawczą i dydaktyczną wyższych 
uczelni, z działalnością studenckich 
organizacji — nie interesowały chy­
ba jeszcze nigdy tak szeroko opinii 
publicznej, jak właśnie w ostatnich 
miesiącach.

Jaka powinna być sylwetka współ­
czesnego studenta? Dlaczego absol­
wenci dzisiejszych uczelni nie odpo­
wiadają w pełni naszym potrzebom? 
Czym przede wszystkim powinny się 
zajmować studenckie organizacje? — 
oto pytania, które absorbują obecnie 
nie tylko pracowników szkolnictwa 
wyższego, lecz także szerszy krąg 
społeczeństwa. Należy zatem przy­
puszczać, że VII Kongres Zrzeszenia 
Studentów Polskich, który podejmie 
wszystkie te problemy, wzbudzi 
szczególne zainteresowanie. Kongres 
będzie obradował w dniach 10—12 lu­
tego bieżącego roku, w gmachil 
Szkoły Głównej Planowania i Sta­
tystyki w Warszawie. Weźmie w 
nim udział 253 delegatów reprezen­
tujących wszystkie środowiska aka­
demickie kraju. Będą wśród nich 
zarówno studenci studiów dziennych^ 
jak i studenci kształcący się zaocz­
nie. W obradach nie zabraknie też 
przedstawicieli studentów polskich 
kształcących się za granicą: w Związ­
ku Radzieckim, Czechosłowacji, 
NRD, na Węgrzech i w innych kra­
jach.

Obecnie na studiach stacjonarnych 
kształci się u nas 180 000 słuchaczy, 
a na studiach zaocznych — 114 000. W 
szeregach ZSP zrzeszonych jest 86 
proc, studentów studiów dziennych. 
Jeśli chodzi o interesujących szcze­
gólnie naszych czytelników słuchaczy 
studiów nauczycielskich, należy ich do 
ZSP 85 proc. Natomiast znacznie 
niższy procent przynależności do 
studenckiej organizacji zawodowej 
notujemy w uczelniach zaocznyćh, 
wyraża się on tylko' liczbą 25.

Przygotowania do VII Kongresiij 
który będzie szczególnie ważnym 
wydarzeniem w życiu naszych uczel­
ni, rozpoczęły się w czerwcu ubie­
głego roku. Dyskusje przedkongre­
sowe podejmowano między innymi 
na wakacyjnych obozach naukowych 
(których było 252) i wypoczynko­
wych. Splatały się one bardzo czę­
sto z ogólnonarodową dyskusją 
przed V Zjazdem PZPR.

Najczęściej podejmowano w nich 
problemy związane z rolą organiza­
cji młodzieżowych w zarządzaniu 
szkołą wyższą, z działalnością wy­
chowawczą organizacji studenckiej, z 
rozwojem i umacnianiem różnych 
form samorządności studentów, z 
modelem przyszłego absolwenta 
wyższej uczelni, z wynikami w nau­
ce i terminowym kończeniem stu­
diów.

W ostatniej kadencji zrzeszenie 
zrobiło sporo właśnie w dziedzinie 
podnoszenia wyników nauczania. 
Świadczy o tym między innymi bar­
dzo poważny wzrost liczby studen­
ckich kół naukowych, których obe­
cnie jest już 647; świadczą intere­
sujące inicjatywy premiowania naj­
lepszych studentów, takie jak wrę­
czanie „Czerwonej róży” - (w Krako­
wie i Gdańsku), czy też „Złotej So­
wy” (we Wrocławiu). Świadczy wre­
szcie — zwiększenie opieki nad 
pierwszym rokiem studiów., To wła­
śnie dzięki postulatom ZSP między 
innymi w uczelniach Krakowa rok 
akademicki dla pierwszych klas za­
czyna się o kilka dni wcześniej, pod­
czas których pierwszoroczniacy za­
znajamiani są ze specyfiką uczelni, 
techniką pracy umysłowej itp.

Poważniejszym osiągnięciem ZSP 
jest także opracowanie projektu u- 
doskonalonego systemu stypendial­
nego, który zmierza do wcześniej­
szego zainteresowania studentów 
miejscem ich przyszłej pracy, do ści­
ślejszego powiązania stypendiów z 
postępami w nauce i terminowym 
kończeniem studiów; co ma przecież 
poważne znaczenie wychowawcze.

W ostatnim czasie ZSP podjęło też 
po raz pierwszy problemy słucha­
czy studiów zaocznych. Chcąc wy­
stąpić na kongresie z konkretnymi 
postulatami w tej dziedzinie, zrze­
szenie — wspólnie z Centralną Radą 
Związków Zawodowych — zorgani­
zowało w dniach 11 i 12 stycznia 
bieżącego roku krajową naradę de­
legatów studiów dla pracujących.

Niemało uwagi poświęciło ZSP 
problemom czasu wolnego i wypo­
czynku młodzieży studiującej. 120 
klubów studenckich, wiele teatrów^ 
znanych nie tylko w kraju, lecór 
także za granicą — to bardzo kon­
kretne osiągnięcia studenckiego ru­
chu kulturalnego. Pełny jego doro­
bek zostanie zaprezentowany na IV 
Festiwalu Kultury Studenckiej, któ­
ry cdbędzie się w maju bieżącego 
roku w Krakowie. Również spore o- 
siągnięcia notuje ZSP w dziedzinie 
turystyki studenckiej. Na przykład 
w ubiegłym roku z różnych form 
łaniego wypoczynku, zorganizowane­
go w kraju, korzystało 80 000 mło­
dzieży akademickiej, a w wyciecz­
kach zagranicznych uczestniczyło 
11 000.

To są niewątpliwe sukcesy zrze­
szenia w ostatniej kadencji. Ale nie 
we wszystkich dziedzinach, • które 
powinno ono uwzględniać w swej 
działalności, notuje poważne osią­
gnięcia. Odnosi się to zwłaszcza do 
działalności ideowo-wychowawczej, 
którą organizacja podejmowała do­
tychczas w niewystarczającym stop­
niu, a co wykazały między innymi 
wypadki marcowe. Dlatego też pro­
blemom tym VII Kongres ZSP po- 
śwHCi szczególnie dużo miejsca.

Będzie mu towarzyszyło hasło: 
„Rzetelną nauką i społecznym zaan­
gażowaniem służymy socjalistycznej 
ojczyźnie”.

H. WIT.

GŁOS NAUCZYCIELSKI — ?



RODZICE PRZYJACIÓŁMI HARCERZY
Jednolitość oddziaływań wy­

chowawczych. Problem nie 
tylko aktualny, lecz także 

szczególnej wagi pedagogicznej. 
Dlatego też takiego znaczenia 
nabierają dzisiaj wszelkie ini­
cjatywy zmierzające do integro­
wania poszczególnych ogniw 
frontu wychowawczego.

Z tego właśnie względu nale­
żą się słowa uznania Radzie 
Głównej Przyjaciół Harcerstwa, 
że swoje ostatnie plenarne po­
siedzenie poświęciła tak istot­
nym ogniwom systemu wycho­
wawczego, jakie stanowią rodzi­
na i harcerstwo, że — po dłuż, 
szym koncentrowaniu swej uwa­
gi na współdziałaniu harcerstwa 
ze szkolą — podjęła tak niełat­
wy temat, jak „rodzina i har­
cerstwo w jednolitym froncie 
wychowawczym”.

Towarzysz Gomułka mówił na 
V Zjeździe partii: „Postawa mło­
dego człowieka kształtuje się od

Plenarne posiedzenie Rady 
Głównej Przyjaciół Harcer- 
stwa odbyło się w Warszawie 
w dniu 14 stycznia bieżącego 
roku. Uczestniczył w nim kie­
rownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — AN­
DRZEJ WERBLAN. Referat na 
temat: „Rodzina i harcerstwo 
w jednolitym froncie wycho­
wania” wygłosiła EUGENIA 
KRASSOWSKA — członek Ra­
dy Państwa oraz członek Pre­
zydium Rady Głównej Przyja­
ciół Harcerstwa. Posiedzeniu 
przewodniczył minister oświa­
ty i szkolnictwa wyższego, 
przewodniczący Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa — prof. 
HENRYK JABŁOŃSKI.

najwcześniejszych lat, w tym — 
głównie w domu rodzicielskim. 
Rodzina bowiem wywiera istot­
ny wpływ na kształtowanie po­
glądów politycznych i moral­
nych oraz na decyzje dotyczące 
wyboru zawodu. Wychowanie w 
rodzinie powinno pozostawać w 
zgodzie z ogólnymi celami socja­
listycznego wychowania”.

Wypełnianie przez rodziców 
tych celów zależy w poważnym

fzr ZGADZASZ SIĘ Z UlĄ:

JAKIE OGNISKO

TAKI ZWIĄZEK

(Dokończenie ze str. 1)

Problem ten podjęty zostanie 
na najbliższym marcowym ple­
num Zarządu Głównego ZNP. 
Problem ogromnej wagi, a jed­
nocześnie na pewno niełatwy. 

Wlimo bowiem wielu lat doświad­
czeń, sporo jest kwestii kontro­
wersyjnych, spornych; wiele 
spraw trudnych do jednoznacz­
nego rozstrzygnięcia. I dlatego 
właśnie tak pożądana byłaby na 
te tematy opinia jak najwięk­
szej liczby członków Związku, 
tych, którzy pracują w ognisku, 
którzy , się z nim stykają na co 
dzień, znają z bliska jego blaski 
i cienie Uwagi i propozycje zgła­
szane w tej dyskusji zostaną — 
co warto podkreślić — uwzględ­
nione. w opracowanym przez ple­
num dokumencie wytyczającym 
program, metody i formy dal­
szego działania.

Z pewnością nie da się wymy­
ślić-jakiejś sztywnej formuły, 
jednej recepty gwarantującej 
dobrą pracę każdego ogniska. Bo 
właśnie to wieloletnie doświad­
czenie ognisk biorących udział w 
konkursie podpowiada, że nie 
wszystkie treści, metody i formy 
pracy są jednakowo dobre dla 
każdego ogniska. Z innymi prze- 

stopniu od ich świadomości. Jak 
zatem wygląda współczesna ro­
dzina polska? Jakie zmiany i 
przeobrażenia, rzutujące właśnie 
na realizowanie przez nią zadań 
wychowawczych, obserwujemy 
obecnie?

Dzisiejsza rodzina jest w coraz 
szerszym stopniu rodziną kształ­
cącą się i dokształcającą. Coraz 
istotniejszym czynnikiem jej 
przeobrażeń*  jest też praca zawo­
dowa kobiet, które stanowią 37,4 
proc, ogółu zatrudnionych w go­
spodarce narodowej; 53,5 proc, 
kobiet pracujących to mężatki, a 
więc i matki. Oznacza to zatem, 
że kobieta, która ciągle jeszcze 
wiedzie prym w wychowywaniu 
dzieci (mimo coraz większego 
włączania się do tego procesu 
również i ojców), uczestniczy 
coraz aktywniej w życiu gospo­
darczym, politycznym i kultural­
nym, że zmienia się tym sa­
mym — i to bardzo szybko — 
jej pozycja i świadomość.

*) Wypowiedzi te zaczerpnięto z 52 
numeru Biuletynu Ośrodka Badań 
Psycho-Pedagogicznycli ZHP, opraco­
wanego przez mgr Izabelę Ciepalę.

Wiadomo z doświadczenia, że nie 
spełniają tych warunków ani 
zbyt małe (smażenie się we 
własnym sosie), ani zbyt duże 
(nie sprzyjają zacieśnieniu tak 
pożądanych więzi koleżeńskich) 
ogniska. Co zatem sprzyja, a co 
utrudnia aktywizację ognisk? Ja­
kie formy pomocy ze strony 
władz szkolnych i związkowych 
wpłynęłyby na ożywienie tej 
działalności? Warto rozpatrzyć 
i te kwestie.

Przykłady spraw wymagają­
cych przeanalizowania można by 
mnożyć. Że wspomnimy tylko o 
takich jak rola ogniska w or­
ganizowaniu wolnego czasu nau­
czycieli (zupełnie inna w dużym 
mieście, inna na wsi), zadania te­
go ogniska wobec środowiska, w 
umacnianiu więzi między nau­
czycielami reprezentującymi róż­
ne grupy zawodowe. To w za­
kresie meritum.

A. przecież obok problematyki 
dotyczącej treści pracy, istnieje 
szereg kwestii związanych z 
formami, metodami działania. I 
one również wymagają przemy­
ślenia, bo i od metod, form za­
leży w dużej mierze skuteczność 
naszego związkowego działania.

Wymienione tu problemy —• 
pytania, może nawet miejscami 
przejaskrawione — rzucamy 
przykładowo. Pod rozwagę i pod 
dyskusję. Na pewno bowiem 
spraw, które ognisko — jako 
współgospodarz oświaty na 
swoim terenie — może i powinnp 
podjąć jest daleko więcej, na 
pewno też nie ze wszystkimi za­
sugerowanymi tu propozycjami 
trzeba się zgodzić. Wierzymy 
więc, że w dyskusji, do której 
zapraszamy na łamach „Głosu”, 
koledzy z ognisk ustosunkują się 
do tych propozycji, uzupełnią 
je o swoje spostrzeżenia i do­
świadczenia. Wierzymy, że obok 
opinii indywidualnych nie za­
braknie w niej wypowiedzi re­
prezentujących stanowisko po­
szczególnych ognisk. Dyskusja 
taka — stanowiąca podsumowa­
nie dotychczasowych doświad­
czeń — będzie, jak to już pod­
kreślaliśmy, poważnym wkładem 
w przygotowanie plenum Zarzą­
du Głównego, mającego przeana­
lizować i sprecyzować rolę, miej­
sce i zadania ogniska w naszej 
organizacji związkowej.

I jeszcze na dwa fakty’, wiążące się 
z przeobrażeniami współczesnej rodzi­
ny warto zwrócić uwagę. Na to mia­
nowicie, że od 1950 roku następuje 
wyraźne jej odmłodzenie — trzy 
czwarte kobiet i blisko połowa męż­
czyzn zawiera małżeństwa w wieku 
między 20 a 25 rokiem życia (dzieci 
z tych małżeństw’ rozpoczęły już 
naukę w szkole. podstawowej). oraz 
na fakt, że od blisko 10 lat większość 
rodziców — to ludzie wychowani' już 
w Polsce Ludowej, a więc — wyda­
wałoby się — bardziej podatni na 
wszelkie pozytywne zmiany, lepiej 
rozumiejący potrzebę rozwijania sa­
modzielności dzieci, łatwiej odchodzą­
cy od tradycyjnych norm wychowa­
nia.

Te, być może, oczywiste, ale 
przecież nie zawsze w pełni 
uświadamiane fakty przytaczam 
za referatem Eugenii Krassow-. 
skiej (wygłoszonym właśnie na 
posiedzeniu Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa) dlatego, 
aby dowieść, że przeobra­
żenia współczesnej rodziny pol­
skiej, systematyczne podnoszenie 
jej świadomości, coraz ściślejsze 
powiązanie jej poziomu i sposo­
bu myślenia z nurtem życia ca­
łego społeczeństwa, to są właśnie 
obiektywne przesłanki sprzyjają­
ce nawiązywaniu coraz szerszej 
i głębszej współpracy pomiędzy 

cieź problemami boryka się i in­
ne warunki pracy ma wielko­
miejskie, duże ognisko przy szko­
le zawodowej, a zupełnie inne — 
małe ognisko na wsi, skupiające 
nauczycieli z kilku odległych od 
siebie szkół. Inne będą więc za­
dania w zakresie np. organizacji 
wolnego czasu nauczycieli czv 
też kontaktów z miejscowymi 
władzami. A zatem uwzględnie­
nie specyfiki jest z pewnością 
jednym z warunków powodzenia 
w pracy.

Ale istnieją przecież problemy 
wspólne dla wszystkich ognisk i 
nad nimi przede wszystkim war­
to się zastanowić. Do dyskusji 
na łamach „Głosu” nad takimi 
właśnie problemami więżącymi 
się z rolą, miejscem ogniska w 
szkole, w środowisku, z warun­
kami niezbędnymi do wypełnia­
nia tej*  roli gorąco zachęcamy 
naszych czytelników. Właśnie w 
okresie poprzedzającym plenum 
Zarządu Głównego. A jest ku te­
mu okazja: trwająca obecnie 
kampania sprawozdawczo-wy­
borcza w ogniskach. Podjęcie na 
tych zebraniach dyskusji na ten 
właśnie temat będzie cennym 
wkładem w przygotowywane 
plenum. Zwłaszcza że problemów 
trudnych, wymagających prze­
dyskutowania nazbierało się nie­
mało.

Ot choćby taki: z doświadczeń 
konkursu wynika, że najmniej

t
rodziną a instytucjami zajmują­
cymi się wychowaniem, a zwła­
szcza szkołą i organizacjami 
młodzieżowymi.

Dzisiaj coraz więcej rodziców 
powinno rozumieć, że wychowa­
nie prowadzone .li tylko, w zam­
kniętym kręgu rodzinnym, nie 
może przygotować dziecka do 
życia i do przyszłych zadań w 
naszym społeczeństwie, że dziec. 
ko musi także brać szeroki u- 
dział w mądrze inspirowanych — 
z pedagogicznego punktu widze­
nia — kontaktach społecznych z 
rówieśnikami. A kontakty te u. 
możliwia dzieciom — i to po­
cząwszy już od 7 roku życia — 
organizacja harcerska. Tym więc 
sposobem doszliśmy do głównej 
podstawy, na której opiera się 
(albo powinna się opierać) więź, 
a nierzadko i przyjaźń — pomię­
dzy rodziną i harcerstwem. 
Przyjaźń, której pewną oznaką 
jest rozwijający się coraz sze­
rzej od 10 lat ruch przyjaciół 
harcerstwa, skupiający już obec­
nie 200 tysięcy członków.

„Jak każda prawdziwa przy­
jaźń i ta — mówił minister 
oświaty, prof. Henryk Jabłoń­
ski — ma charakter uczuciowy, 
oznacza bliskie, serdeczne sto­
sunki oparte na wzajemnej życz­
liwości, szczerości i zaufaniu. 
Ale wszelka przyjaźń tym jest 
pewniejsza, tym mniejsze grożą 
jej niebezpieczeństwa, im mniej­
sza jest możliwość powstania 
między zaprzyjaźnionymi sprze­
czności interesów, im bardziej 
łączą ich wspólne zainteresowa­
nia, cele i ideały, im bardziej 
pogłębia się ona w stałym współ­
działaniu”.

Jak jednak rzeczywiście wy­
gląda na co dzień współpraca 
szerokiego kręgu rodziców, a nie 
tylko tych, którzy należą do ru­
chu przyjaciół, z organizacją 
harcerską? Czy zawsze widzą cni 
w ZHP szczególnie ważnego so­
jusznika.

Niestety, konkretna rzeczywi­
stość nie jest tak optymistyczna, 
jak by to wynikało z obiektyw­
nych przesłanek. Wielu rodzi­
ców, których dzieci przynależą 
do organizacji, nie zna właściwie 

chętnie, najmniej licznie podej­
mowane były prace związane 
bezpośrednio z działalnością dy­
daktyczno-wychowawczą szkoły. 
Dlaczego? Przecież jest to jedno 
z najważniejszych zadań ognisk 
jako organizacji związkowej. 
Przyczyny są z pewnością złożo­
ne. Ale czy przypadkiem nie dla­
tego między innymi, że zbyt 
mgliście sformułowany jest w 
ogóle zakres pracy ogniska w tej 
dziedzinie, jego zadania i kompe­
tencje? A stąd obawy, by nie 
wejść w zakres komptetencji 
kierownika szkoły, rady pedago­
gicznej, kierownika komisji 
przedmiotowej?

Niektóre listy do redakcji od 
ognisk zdają się potwierdzać, że 
właśnie w tych obawach należy 
szukać' przyczyny biernej nieraz 
postawy. Bo czym np. tłumaczyć 
stwierdzenie prezesa ogniska, że 
„(...) występować w imieniu szko­
ły wobec LOK czy WP ma prawo 
jedynie jej prawny przedstawiciel: 
dyrekcja szkoły”. Dlaczego? Prze­
cież nie chodzi tu o nawiązywa­
nie kontaktów za plecami dyrek­
tora ale w porozumieniu z nim, 
dlaczego więc nie ma wystąpić 
Właśnie ognisko? Czy nie za du­
żo skromności?

Samo stwierdzenie, iż zadaniem 
ogniska jest m. in. troska o po­
ziom pracy, szkoły nie budzi u 
nikogo wątpliwości. Wiadomo też 
dokładnie, że właśnie ono ma 

harcerstwa i nie zdaje sobie w 
pełni sprawy z zada/i programo­
wych i celów, jakie stawia przed 
sobą ta organizacja. Ciekawy 
materiał na ten temat przyniósł 
sondaż przeprowadzony przez 
Ośrodek Badań Psycho-Pedago- 
gicznych przy Głównej Kwaterze 
ZHP (którego interesujące ini­
cjatywy zasługują na uwagę 
właśnie dzisiaj, gdy tak dotkli­
wie odczuwamy brak badań z 
zakresu różnych dziedzin peda­
gogiki).
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prowadzić doskonalenie ideowo- 
pedagogiczne. Gorzej, gdy do­
chodzimy do innych problemów, 
jak choćby ocena wyników pra­
cy szkoły. Rodzą się wówczas 
wątpliwości, jaka ma być tu ro­
la ogniska, by nie wchodziło ono 
w czyjeś kompetencje czy nie 
dublowało ról innych? A prze­
cież obok tych spraw ognisko nie 
może przejść obojętnie. Powinno 
mieć chyba i na te tematy swój 
pogląd, wpływać na istniejący 
stan rzeczy.

Zgadzamy się bowiem z tezą, 
że Związek jest współgospoda­
rzem oświaty. A jeśli tak, to 
bądźmy konsekwentni i śmiało 
postawmy sprawę: „Ognisko 
współgospodarzem oświaty na 
swoim terenie”. I pod tym ką­
tem ustalmy jego rolę i zadania.

Podstawy „prawne”? Domagaj­
my się ich! Zresztą art. 47 usta­
wy o prawach i obowiązkach na­
uczycieli precyzuje wyraźnie: 
„We wszystkich sprawach doty­
czących nauczycieli właściwa 
władza szkolna obowiązana jest 
działać w porozumieniu ze 
Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego Dotyczy to w szczegól­
ności doskonalenia pracy szkoły 
i nauczyciela, oceny pracy nau­
czyciela, nadawania wyróżnień, 
tytułów honorowych, odznaczeń 
i nagradzania, stałej poprawy 
warunków bytowych nauczycie­
li, zmian w stosunku służbowym, 
rozwiązania stosunku służbowe­
go, wnioskowania w sprawie o- 
bowiązkowego wymiaru godzin 
nauczania oraz zniżki godzin 
nauczania, organizacji i składu 
komisji dyscyplinarnych oraz 
postępowania dyscyplinarnego”.

Dlaczego by więc nie z ogni­
skiem? Czy nie zbyt rzadko ko­
rzystają ogniska z tych, przysłu­
gujących im w świetle pragma­
tyki, uprawnień? Nie obawiajmy 
się wchodzenia w kompetencje. 
Roboty jest wiele. Starczy dla 
wszystkich.

Weżmy dla przykładu tak ży­
wotny dla młodszych nauczycieli 
problem nadawania kwalifikacji 
zawodowych lub też kwestię na­
gradzania i odznaczania nauczy­
cieli. Czy opinia ogniska nie po­
winna być tu w praktyce współ­
decydująca?

Albo sprawa ustalania projek­
tu budżetu szkoły czy też pro­

Tak np. w jednym z badanych ps« 
wiato w 19,6 proc, rodziców dziew­
cząt i IG proc, rodziców chłopców 
(prowadzący badania wprowadzili bo­
wiem takie rozgraniczenia) wykazało 
stosunek negatywny do ZHP oraz 26 
proc, rodziców dziewcząt i 32 proc, 
rodziców chłopców — obojętny. Swój 
negatywny stosunek tłumaczyli naj­
częściej faktem, że harcerstwo zabie­
ra dzieciom czas przeznaczony na 
naukę lub pracę w gospodarstwie do­
mowym (ten fragment przytaczały 
niemal wyłącznic rodziny mieszkające 
na wsi). Dały również o sobie znać — 
choć w baydzo niewielkim procen­
cie — zastrzeżenia natury światopo­
glądowej.

jektu organizacji roku szkolne­
go? Czynność ta należy oczywiś­
cie do kierownika placówki. Ale 
czy w tej sprawie — dotyczącej 
bezpośrednio szkoły — nie powin­
no wypowiedzieć się ognisko? A 
przydzielanie godzin nadliczbo­
wych? Otrzymujemy w tej spra­
wie mnóstwo listów, ze skarga­
mi, pretensjami, nigdy jednak 
nie dotarła do redakcji infor­
macja, by przy podziale godzin 
nadliczbowych uczestniczył 
przedstawiciel ogniska. Dlaczego? 
A skoro już mowa o kierowni­
kach szkół, to czy nie słuszne 
byłoby, aby przy obsadzaniu tych 
stanowisk wypowiadało się ogni­
sko, skoro ono właśnie ma być 
współodpowiedzialne za pracę 
szkoły?

Albo kwestia ruchu służbowe­
go. zmian w stosunkach służbo­
wych. Dlaczego przy rozstrzyga­
niu tych spraw brak jest przed­
stawiciela tego właśnie ogniwa 
ZNP, które przecież — będąc na 
miejscu — zna zazwyczaj spra­
wę najlepiej?

Nie jest też dla nikogo tajem­
nicą, że atmosfera pracy w wie­
lu jeszcze zespołach nauczyciel­
skich daleka jest od ideału, że 
stosunki kierownik-nauczyciel i 
vice versa nie zawsze układają 
się najlepiej. Dlaczego do spraw 
tych nie „miesza się”, jak naj­
bardziej przecież do tego powoła­
ne, ognisko? Dlaczego przy po­
dziale ziemi szkolnej, przy zwal­
nianiu z warty nocnej nauczy­
ciele „szukają sprawiedliwości” 
aż w Warszawie?

Wydaje się, że podejmując 
konsekwentnie te i podobne za­
dania. ogniska odegrałyby po­
ważna rolę w tym, co nazywamy 
demokratyzacją zarządzania, de­
mokratyzacją stosunków między­
ludzkich w zakładzie pracy.

Weźmy inny problem. Stosunki 
z miejscowymi władzami. Dla­
czego w kontaktach szkoła-wła- 
dza terenowa środowisko nauczy­
cielskie reprezentuje najczęściej 
tylko kierownik szkoły, a nie 
ognisko? Dlaczego przy uchwala­
niu przez radę gromadzką budże­
tu oświaty nie występujemy — 
właśnie jako organizacja związ­
kowa — z wnioskami, przedy­
skutowanymi przez członków o- 
gniska? A tak nawiasem mówiąc, 
może by warto pomyśleć o szyk

Drastyczne przykłady świad­
czące o tym, jak czasem nie­
przemyślane stanowisko rodzi­
ców niweczy wysiłki wychowaw­
cze organizacji, przytaczali też 
na posiedzeniu Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa niektórzy 
dyskutanci i to nie instruktorzy 
ZHP, lecz właśnie rodzice. Nie­
rzadko np. zdarza się, że rodzice 
zabierają z obozu harcerskiego 
dziecko, gdy podczas odwiedzin 
zobaczą, że ich pociecha nie tyl­
ko kąpie się, opala i chodzi na 
wycieczki, lecz także — ściele 
łóżko, obiera kartofle, myje 
własną menażkę. Następstwą 
wychowawcze takich poczynań 
nie wymagają chyba komentarza.

Przykład ten, jakkolwiek dra­
styczny, ukazuje chyba szczegól­
nie ostro, jak syżyfowy jest trud 
harcerstwa, jeśli nie wspomagają 
go swą postawą rodzice, jak bar­
dzo potrzebne są jednolite wy­
magania w stosunku do dziecka 
— i organizacji, i rodziny, w 
której się wychowuje.

Ale nawet i ci rodzice, którzy 
mają pozytywny stosunek do 
harcerstwa i chcieliby z nim 
współpracować, bardzo rzadko 
zdają sobie w pełni sprawę z 
podstawowych celów wychowa­
wczych tej organizącji.

Ciekawy materiał również i na 
ten temat przynoszą wyniki son­
dażu wymienianego już Ośrodka 
Badań ZHP. Oto, jak rodzice, za­
dowoleni z przynależności dziec­
ka do ZHP, motywują swe opi­
nie:

„Dziecko należące do harcerst­
wa jest bardziej obowiązkowe w 
stosunku do swych zajęć, cza­
sem jest wyróżniane, wyjeżdża 
na obozy, kolonie”.

„Dzieci mają dużo rozrywek, 
jak np. palą ogniska, organizują 
różne zbiórki, obozy, na które 
wyjeżdżają w czasie wakacji”. ■

„...Ponieważ w harcerstwie u- 
czą, jak się mają zachowywać 

■względem starszych, jak poma­
gać chorym oraz osobom w po­
deszłym wieku i wiele pożytecz­
nych rzeczy”.

„...Ponieważ jest to jedyna or­
ganizacja w tym wieku, która 
kształtuje charakter”*).

Zauważane więc są najczęściej 
przez rodziców takie sprawy, 
jak organizowanie dziecku cza­
su wolnego przez harcerstwo, 
rozrywka, obóz, ognisko lub 
kształtowanie tzw. porządnego 

dzie: „Ognisko ZNP”? Pewno, 
sam szyld niczego nie załatwi, 
ale niechby ludzie wiedzieli, że 
tu właśnie, a nie gdzie indziej 
jest siedziba ogniska. Nie bójmy 
się odrobiny reklamy. Nie zawa­
dzi.

Wymienione tu propozycje po- 
dajemy oczywiście przykładowo. 
Dla zilustrowania tezy, że jed­
nak warto, by ogniska pokusiły 
się o wypełnianie roli prawdzi­
wego współgospodarza oświaty, 
współrządzącego i współodpowie­
dzialnego.

Właśnie współodpowiedzialne­
go. Bo przecież wraz ze wzro­
stem kompetencji automatycznie 
wzrasta odpowiedzialność. Opi­
nia ogniska we wszystkich spra­
wach, które podejmie, musi być 
rzetelna, podyktowana troską 
o dobro nauczyciela, jak i o do­
bro szkoły. Nie jest to z pew­
nością łatwe zadanie.

No, dobrze, ale do wypełniania 
tak postawionych zadań niezbęd­
ne są odpowiednie warunki. Co 
mamy na myśli, mówiąc o wa­
runkach? Chyba i ten problem 
wart jest przedyskutowania.

Wydaje się nie podlegać dy­
skusji, że w zarządzie ogniska, 
które by miało liczyć się jako 
partner w rozstrzyganiu spraw 
szkoły, oświaty, muszą się zna­
leźć ludzie najlepsi, cieszący się 
dużym autorytetem wśród nau­
czycieli i w środowisku, ludzie 
solidni, na wysokim poziomie i- 
deowym, moralnym, politycznym, 
zawodowym. Tymczasem, po­
wiedzmy sobie szczerze, często 
jeszcze wybory w ognisku zakra­
wają na parodię: wybiera się nie 
tych najlepszych, lecz raczej naj­
mniej „odpornych psychicznie” 
na namowy, przyjmujących 
funkcję „dla świętego spokoju”. 
No bo nikt — zdarza się nieraz 
— nie chce podjąć się funkcji w 
zarządzie ogniska. Dlaczego tak 
jest? Warto by również zastano­
wić .się nąd przyczynami tego 
zjawiska. Wątpliwe bowiem, by 
decydującym motywem było 
wygodnictwo, obawa przed nad­
miarem obowiązków. Pewno, rze­
telne pełnienie funkcji prezesa 
czy sekretarza ogniska wymaga 
wiele czasu i energii, poświęce­
nia. Ale przecież doświadczenie 
mówi, że nauczyciele nie uchy­
lają się przed pracą społeczną.

człowieka. To są niewątpliwie 
rzeczy istotne. Ale to chyba tro­
chę mało. Chodzi bowiem także 
i o to, by rodzice orientowali się 
w tym, jaki jest pełny i ostate­
czny sens wychowawczy tej or­
ganizacji. Bo przecież tylko wte­
dy mogą należycie z nią współ­
pracować.

I tutaj właśnie otwiera się sze­
rokie pole do działania przed ru­
chem przyjaciół harcerstwa. Bo 
musi on chyba przede wszystkim 
— co słusznie podkreślano na po­
siedzeniu jego Rady Głównej — 
propagować wśród rodziców za­
sadnicze cele i zadania harcer­
stwa, unaoczniać im różnorakie 
korzyści, jakie dzieci wynoszą z 
przynależności do organizacji. A 
więc ruch przyjaciół harcerstwa 
musi się przyczyniać do pogłę­
biania zaufania rodziców do or­
ganizacji, zaufania, o którym 
może być mowa tylko wówczas, 
gdy dwaj partnerzy będą się na­
prawdę i możliwie pełnie — zna­
li, oraz wtedy gdy rodzice będą 
widzieć wokół siebie dobrze pra­
cujące drużyny.

Ale nie chodzi tylko o budo­
wanie zaufania rodziców do har­
cerstwa, lecz także i o proces 
odwrotny — pogłębianie zaufa­
nia harcerstwa do rodziców. W 
tej dziedzinie ważną rolę może 
odegrać osobisty przykład ro­
dziców, rozumiany jednak nie­
zupełnie tradycyjnie. Otóż har­
cerstwu, a myślę że także i 
szkole, zależy bardzo na tym, by 
dzieci znały także walory swych 
rodziców na terenie zakładu pra­
cy, a nie ograniczały swych ob­
serwacji li tylko do tego, co 
matka lub ojciec robi w domu. 
.A zatem — potrzeba ściślejszej 
więzi harcerstwa z zakładami 
pracy.

. Jak wskazuje dotychczasowe 
doświadczenie — współdziałanie 
Związku z rodzicami rozwija się: 
w bezpośredniej : współpracy ro­
dziców z drużynami; w szkole, 
gdzie kola przyjaciół działają 
jako sekcje komitetów rodziciel­
skich oraz w środowisku zamie­
szkania. dzieci.

Formy tej pomocy są' (bo ruch 
przyjaciół harcerstwa ma już w 
tej dziedzinie pewien dorobek) i 
mogą być bardzo różne. O inte­
resujących przykładach z tego 
zakresu mówią m. in. wypowie­
dzi samych harcerzy, w jednym 
z ostatnich numerów (z 14 stycz­

A może w grę wchodzi tu oba­
wa, że zadania są niewspółmier­
nie duże w stosunku do warun­
ków? Na pewno nierealne — a 
chyba i niesłuszne — byłoby po­
stulowanie urlopowania nauczy­
cieli do pełnienia funkcji w 
ognisku. Chociażby dlatego, że 
powinien ją pełnić człowiek 
tkwiący na. co dzień przy war­
sztacie pracy. Ale chyba nie od 
rzeczy byłoby wprowadzenie ja­
ko zasady obowiązku takiego 
ułożenia planu zajęć lekcyjnych 
prezesa czy sekretarza — zwłasz­
cza w ogniskach składających 
się z kilku czy kilkunastu odleg­
łych od siebie szkół — by miał 
on jeden dzień wolny na pracę 
związkową, na kontakt z nau­
czycielami.

Albo inna sprawa. Wiadomo z 
praktyki, iż prezes z prawdziwe­
go zdarzenia, podejmujący spra­
wy trudne, często niepopularne, 
znaleźć się może w konflikcie z 
władzą, której służbowo podlega, 
Czyż nie powinien mu, tak jak 
to się dzieje w stosunku do man- 
datariuszy rad zakładowych, 
przysługiwać „czas ochronny”, 
w którym z racji pełnionej funk­
cji nie mógłby być „przenoszony 
służbowo”, „zdejmowany” ze sta­
nowiska itp.? Przecież prezes o- 
gniska spełniać powinien taką 
samą rolę, jak przewodniczący 
rady zakładowej. Wydaje się 
więc, żę.,.stosowanie wobec nie­
go takich kryteriów jest w peł­
ni uzasadnione.

Wspomnieliśmy na wstępie ar­
tykułu, iż słyszy się czasem 
wśród nauczycieli opinie, iż 
„Związek nic nie robi” i że 
stwierdzenia te nie są pozbawio­
ne podstaw, ale jest to prawda 
tylko subiektywna. Bo przecież 
Związek to ognisko. A ognisko 
to my wszyscy. Sam prezes, na­
wet najlepszy, wykonujący tę 
pracę społecznie, niewiele zdzia­
ła. Konieczne jest- zaangażowa­
nie wszystkich członków ogniska. 
I znowu wyłaniają się problemy 
natury tak merytorycznej, jak i 
organizacyjnej: jakie warunki 
muszą być spełnione, by zaistnia­
ła jak najbardziej sprzyjająca 
atmosfera do wciągnięcia w 
sprawy ogniska wszystkich 
członków Związku? Ot. choćby 
kwestia natury organizacyjnej.

nia bieżącego roku) „Świata Mło­
dych”:

,;Mój ojciec jest leśniczym. 
Gdy nasz zastęp chce rozbić w 
lesie biwak, ojciec pokazuje nam 
odpowiednie na ten cel miejsce. 
Pomaga nam również, wycinając 
suche drzewka, które daje nam 
na rozpalenie ogniska...”.

„Nasz zastęp należy do druży­
ny Młodzieżowej Służby Ruchu, 
a jeden z naszych rodziców jest 
oficerem MO do spraw ruchu 
drogowego. Nauczył nas znaków 
drogowych oraz właściwego za­
chowania się na jezdni...”.

„Zastęp nasz planuje zająć się 
fotografowaniem. Słyszeliśmy, że 
szkoła zakupi sprzęt fotografi­
czny. Chcemy poprosić mojego 
tatusia, który jest -fachowcem w 
tej dziedzinie, aby pomógł nam 
ustawić sprzęt fotograficzny w 
ciemni i poprowadził z nami 
pierwsze zajęcia”..

Konkretne formy pomocy u. 
dzielanej dzieciom przez rodzi­
ców mogą więc być bardzo róż­
ne. nierzadko — jak wskazują 
powyższe przykłady — niezwy­
kle proste. Chodzi tylko o to, by 
nie paraliżowały one inicjatywy 
i samodzielności harcerzy, by 
były podejmowane wszędzie, 
By ruch przyjaciół harcerstwa 
rozwijał się wreszcie nie tylko 
w małych miastach, jak to się 
dzieje dotychczas, lecz także w 
dużych, no i przede wszystkim — 
na wsi, bo te właśnie ogniwa są 
najsłabsze. Obecnie tylko co pią­
tą. drużyną opiekuje się koło 
przyjaciół: na prawie 50 tysięcy 
drużyn posiadamy bowiem tyl­
ko ponad 9 tysięcy kół przyjaciół.

Artykuł ten, do napisania któ­
rego skłoniło mnie interesujące 
posiedzenie Rady Głównej Przy­
jaciół Harcerstwa, chciałabym 
zakończyć uwagą, że tak szerokie 
udokumentowane bogatym ma­
teriałem rzeczowym — podjęcie 
przez radę problematyki współ­
działania pomiędzy rodziną a 
harcerstwem, stanowi — jak mi 
się wydaje — bardzo konkretny 
krok naprzód w. tym, na czym 
nam dzisiaj tak bardzo zależy, i 
co, chyba nie najpiękniej, nazy­
wamy — jednolitym frontem 
wychowawczym.

HENRYKA WITALEWSKA
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ZA KULOODPORNĄ SZYBĄ

Przy hałaśliwej oprawie, w 
karnawałowym stylu, który 
zresztą nie jest bynajmniej wy­
nalazkiem nowej ekipy wa­
szyngtońskiego Białego Domu 
(to styl amerykańskich imprez 
politycznych) — nowy posiadacz 
fotela prezydenckiego Stanów 
Zjednoczonych odbył 20 stycznia 
swą tzw. inaugurację. Richard 
Nixon oficjalnie objął urzędo­
wanie jako 37 z kolei prezydent 
USA. Wraz z nim podjął ofi­
cjalnie pracę nixonowski, repu­
blikański gabinet.

A więc wiceprezydent Spiro Ag- 
new, o którym mówi się. że sobą 
nic. nie reprezentuje. I William Ro- 
gers (sekretarz stanu, tj. minister 
spraw zagranicznych, 55-letni adwo­
kat, kolega Nixona z tego samego 
oddziału marynarki wojennej z cza­
sów służby wojskowej obu dżentel­
menów; o Rogersie można głównie 
powiedzieć to, że» należy do wytraw­
nych prawników a nic zną się na 
sprawach polityki zagranicznej. I 
45-ietni Melin Laird, który stal się 
przede wszystkim głośny ze swej 
Książki krytykującej sekretarza o- 
brony McNamarę z, racji jego zbyt 
„minimalistycznych” koncepcji w 
Wietnamie; teraz jest właśnie na 
miejscu MeNamary i już w wybo­
rach dokonał zwrotu w swych kon­
cepcjach wietnamskich. Trzeba jesz­
cze spośród członków ekipy wymie­
nić Johna Mitchela, generalnego 
prokuratora (faktycznie ministra 
sprawiedliwości), wybitnego adwo­
kata, który prowadził propagandowo 
kampanie wyborczą Nixona. I trze­
ba wymienić przyjaciela „domu 
Nixonów”, 43-letniego Roberta Fin- 
cha (sekretarza do spraw zdrowia, 
oświaty i opieki społecznej), o któ­
rym mówi się, że Nixon przewidu­
je go jako swego następcę w... 
1976 roku.

Jest tradycją amerykańskiej 
administracji, że każdorazowy 
prezydent dobiera sobie gabinet 
w konsultacjach z liderami swo­
jej partii i że gabinet ten jest 
W samej rzeczy bardziej ekipą 
prezydenta niż ekipą partii. Ni- 
xon stworzył gabinet najbardziej 
z nixonowskich. Chyba będzie 
to równocześnie nixonows>ka me­
toda kierowania polityką USA.

Nauczony złymi doświadcze­
niami Kennedych, Nixon oddzie­
lił się w czasie parady inaugu­
racyjnej w dniu 20 stycznia ku­
loodporną szybą od ulicy i ma­
szerującego nią pochodu. Zabez­
pieczył się przed niespodziewa­
nym zza węgła strzałem ze stro­
ny przeciwników politycznych z 
tej samej co on wywodzących 
się grupy menażerów i byznes- 
menów polityki amerykańskiej.

Zabezpiecza się Nixon, jeśli 
chodzi o własną osobę. Z pew­
nością będzie o siebie bardzo 
ostrożny. W polityce — jak 
wszystko z jego dotychczasowej 
kariery wskazuje — może być 
różnie.

PARYSKI STÓŁ

Po 6 miesiącach przedprocedu- 
ralnych dyskusji i 75 dniach 
sporu o kształt stołu, wokół 
którego zasiąść miały 4 delega­
cje — w Paryżu osiągnięto 
wreszcie to, że rozłożone zostało 
na stole rokowań w kwestii wiet­
namskiej zielone sukno. Rozpo­
częte zostały faktyczne rozmowy. 
Rozmowy: Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu, Frontu Wyz­
wolenia Narodowego — Stany 
Zjednoczone, sajgońska Republi­
ka Wietnamu.

To, że wreszcie impas został 
w rokowaniach przerwany jest 
— rzecz jasna — wynikiem wie­
lu naraz czynników, z których 
najważniejszy ma swe źródło w 
w sytuacji Amerykanów w 
Wietnamie. Ma swe źródło rów­
nież w postawie, jednoznacznej i 
wielokrotnie, nieustannie manife­
stowanej przez opinię publiczną 
świata. Koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych zrozumiały już 
dość dawno, iż nie sposób jest 
zwyciężyć naród wietnamski. 
Wielkiemu mocarstwu imperia­
listycznemu nie jest jednocześ­
nie łatwo przy jego bucie i 
wręcz arogancji, przyznać się do 
porażki. Przeciąganie dnia roz­
poczęcia rokowań było przecież i 
swoistym stopniowym przy­
zwyczajaniem się do myśli o 
przyznaniu się do porażki.

Podobno usunięcie przeszkód pro­
ceduralnych (jak mają zasiąść posz­
czególne delegacje, kolejność zabie­

rania głosu, itp.) było w jakiejś tam 
mierze zasługują (jeśli w ogóle mo­
żna użyć tego słowa w stosunku do 
tej osoby) Johnsona. Ale nie ulega 
wątpliwości, że nie obyło się to już 
bez udziału Nixoną. Wskazuje na 
to błyskawiczna wprost wymiana 
ekip, przede wszystkim wymiana na 
stanowisku szefa delegacji amery­
kańskiej do rokowań wietnamskich. 
Johnsonowskiego ambasadora Harri- 
mana zastąpił dosłownie z. dnia na 
dzień nixonowski ambasador Cabot 
Lodge, posiadający pełnomocnictwa 
do tego, by zasiąść wokół stołu z 
zielonym suknem.

Nie mając — na co wskazują 
metody waszyngtońskiej dyplo­
macji — złudzeń co do tego, że 
rozmowy ani nie będą łatwe, ani 
że zakończą się one szybko, 
można jedną natomiast z góry 
dla nich postawić prognozę: sta­
nowić będą ważny krok na dro­
dze do rozładowania jednego z 
najbardziej ostrych punktów na­
pięcia w świecie.

SYGNAŁ, PO KTÓRYM JUZ 
TYLKO PODZWONNE

„Co mogę stwierdzić z całą 
pewnością, to fakt, że Common- 
wealth nie jest własnością Wiel­
kiej Brytanii”. Oświadczyła to 
premier Indii, Indira Gandhi. 
Powiedziała to na krótko przed 
konferencją Commonwealthu w 
Londynie, która zebrała się przy 
jej obfitym obsadzeniu, bo łącz­
nie przez 28 premierów bądź mi­
nistrów krajów należących do 
tej organizacji. Liczba krajów 
uczestniczących w konferencji 
była od-wrotnie proporcjonalna 
do liczby spraw, które można 
było na londyńskim spotkaniu 
rozpatrzyć, w znacznie gorszej 
jeszcze proporcji — w stosunku 
do problemów, które można by­
ło rozwiązać.

W miarę jak od Korony Brytyj- 
skiej oddzielały się i odchodziły te­
rytoria zależne, powiernicze, kondo- 
minialne, w miarę postępującego 
procesu dekolonizacji Commonweatlłi 
formalnie zwiększał się liczbą cho­
rągiewek na stole konferencyjnym 
w Londynie, na spotkaniu, które 
weszło w tradycję. Ale już konfe­
rencja w 1966 roku (poprzednia) 
ukazywała nieuchronność tego, co 
nastąpić musi, a co jest wynikiem 
faktu, iż Commonwealth przestał być 
własnością Wielkiej Brytanii, nie 
mogąc stać się jednocześnie własnoś­
cią państw członkowskich tej orga­
nizacji.

Nie chodzi już nawet o to, źe 
Commonwealth nie był w stanie 
wpłynąć ani na poprzedniej, ani na 
obecnej, zakończonej niedawno kon­
ferencji, na większą stanowczość 
Wielkiej Brytanii wobec rasistowskiej 
Rodezji. Chodzi o to. że nic w isto­
cie z tego, co obiecywały sobie 
po przynależności do Commonwealthu 
kraje zacofane organizacja ta im n'e 
dała. Bogata, uprzemysłowiona gru­
pa krajów z W. Brytania /na czele 
poprzez „nożyce cen”, różnice wy­
stępujące coraz bardziej drastycznie 
między cenami surowca i gotowych 
wyrobów przemysłowych, staje się 
coraz bardziej zasobna; kraje zaco­
fane stają się coraz bardziej bied­
ne. To jako podstawowe doświad­
czenie wynoszą z przynależności do 
Commonwealthu „kolorowe” kraje 
członkowskie.

To oczywiście problem nie tyl­
ko tej organizacji. To problem 
współczesnego świata. Kapita­
lizm tego problemu rozwiązać 
nie jest w stanie. Ekwilibrysty- 
ka stosowana przez W. Brytanię 
w poszukiwaniu półśrodków pro­
wadzi do tego, że „białe” kraje 
Commonwealthu szukają sobie 
bogatszego partnera. Kanada, 
Australia, Nowa Zelandia szu­
kają przede wszystkim kon­
taktów z Waszyngtonem. Kraje 
„kolorowe” tracą natomiast za­
interesowanie ze strony Londy­
nu jako obiekt inwestycji, po­
zostając tylko obiektem pene­
tracji surowcowej, neokolonialnej. 
W. Brytania jest zbyt słaba dla u- 
prawiania polityki, do której zdol­
na była „w dniach potęgi i 
chwały”. Commonwealth przestał 
być brytyjski, ale nie stał się — 
jak to można byłoby wniosko­
wać z werbalnego przetłumacze­
nia angielskiego słowa — Wspól­
notą. Jest już dziś organizacją 
sprzeczności interesów. Ostatnia 
konferencja Commonwealthu była 
sygnałem, po którym może już 
t”lko nastąpić podzwonne tej 
organizacji.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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Nadchodzi rok 1948. Podjęta, 
jeszcze w poprzednich latach, 
walka z analfabetyzmem prze­
kształca się we frontalną batalię.

„Naczelnym zadaniem — mię­
dzy innymi — jest utrwalenie w 
społeczeństwie przekonania, że 
zwalczanie analfabetyzmu w Pol­
sce nie jest sprawą oświatową, 
ale przede wszystkim postulatem 
ogólnopaństwowym i politycznym 
i na drodze do istotnej demokra­
cji stanowić winno podstawowe 
założenie (...)” — czytamy w ar­
tykule: ..Problem likwidacji anal­
fabetyzmu” („Głos” nr 1).

„Notujemy dane z niektórych okrę­
gów, zebrane przez kolegów. Na przy­
kład Okręg Białostocki — w mieście 
Białymstoku zanotowano 3 000 analfa­
betów, w powiecie łomżyńskim — 
14 000, w powiecie bielsko-podlaskim 
— 10 000 (...)”. (Z artykułu: „Najbliż­
sze etapy walki”).

„Wreszcie musimy sobie uświadomić 
dokładnie, że zwalczanie analfabetyz­
mu nie jest sprawą sezonową, przejś­
ciową. Walka musi trwać poprzez la­
ta, jest ona sprawą pilną oraz obcho­
dzącą różnych ludzi, w różnym stop- 
niu,^ lecz wszystkich obowiązującą.

W numerze 2 „Głosu”, w arty­
kule: „O roli uniwersytetów lu­
dowych”, czytamy:

„Liczba wszystkich tych placówek 
dosięga zaledwie sześćdziesięciu. A 
dla nasycenia potrzeb powinno ich 
być około 200. Przed rokiem 1930 by­
ło ich jednak niespełna 20. Jeśli jesz­
cze nie ilością, to szybkim wzrostem 
uniwersytety ludowe świadczą o ak­
tualnej ich potrzebie. Powstają one 
głównie dzięki zabiegom i inicjatywie 
terenu (...)”.

„Towarzystwo Uniwersytetów Ludo­
wych BP. pragnąc, upowszechnić nau­
czanie analfabetów’, postanowiło — 
informuje nr 16 „Głosu” — obniżyć 
cenę rynkową egzemplarza J. Landy- 
-Brzezińskiej pi. „Czytamy” ze 100 do 
60 złotych (...)” (przed zmianą walu­
ty — przyp. d.ch.).

Trwa w dalszym ciągu dysku­
sja nad systemem kształcenia 
nauczycieli. Zwłaszcza nad umo­
żliwieniem zdobycia odpowied­
nich kwalifikacji tym, którzy już 
(pracują.

„W dobie tworzenia nowych 
, form życia gospodarczego i kul­

turalnego w Polsce Ludowej, na­
leżałoby nie zapominać o wiej­
skim nauczycielu i umożliwić mu 
systematyczne studia wyższe. Jed­
ną z możliwych do zrealizowania 
koncepcji byłoby zakładanie tzw. 
Instytutów Nauk Społeczno-Peda- 
gogicznych, których program z 
jednej strony łączyłby w sobie 
zadania, jakie miały dotychczas 
WKN i Instytuty Pedagogiczne, 
z drugiej zaś odpowiadałyby 
właściwym partiom materiału, 
opracowywanego na tych czy in­
nych wydziałach uniwersytetów 
(...). Prawo wstąpienia bez egza­
minu do tego rodzaju instytutu 
przysługiwałoby każdemu nau­
czycielowi posiadającemu maturę 
licealną.

W przypadku większej liczby 
kandydatów, mógłby być stoso­
wany egzamin konkursowy (,..). 
W ten sposób tzw. kształcenie 
nauczycieli wyszłoby z form tra­
dycyjnych, doraźnie organizowa­
nych różnorakich kursów, które 
czynią z nauczyciela osobnika 
wiecznie „dokształcanego”, a jed­
nocześnie wciąż trzymanego z da­
la od procesu kształcenia mają­
cego powszechnie uznaną w spo­
łeczeństwie formę poważnych 
studiów uniwersyteckich (...)”. 
(Z artykułu: „O nową formę stu­
diów dla nauczycieli” — „Glos” 
nr 3).

To są jednak dopiero postulaty. 
A na razie? ZNP podejmuje pró­
by przyjścia nauczycielom z do­
raźną, konkretną pomocą.

„Z dniem 1 października 1948 
roku Związek Nauczycielstwa 
Polskiego rozpoczął na fali ogól­
nopolskiej Polskiego Radia cykl 

audycji dla nauczycielskich kon­
ferencji rejonowych ZNP. Audy­
cje te oparte są na tematyce obo­
wiązującej konferencje (...)” 
(„Glos” nr 19).

Z relacji ze zjazdów powiato- 
. wych ZNP dowiedzieć się można 

o wciąż bardzo trudnych warun­
kach życia nauczycieli:

i
„Nauczyciel wiejski i miejski poza 

Warszawą, nie mając węgla, z, trwo­
gą myślał o zimie. Zimą koledzy po­
twornie marzli we własnych mieszka­
niach. Łakną nafty. To śmieszne, że 
w ubiegłym sezonie jesienno-zimowym 
w powiecie ostrołęckim otrzymali po 
1 litrze nafty z przydziału (...)”.

„Sejm Ustawodawczy —czyta­
my w rezolucji uchwalonej na 
plenum Sejmu 30 grudnia 1947 
roku („Głos” nr 3) — „wzywa 
rząd do ustawowego uregulowa­
nia dostarczania szkołom lokali, 
a nauczycielom mieszkań w dro­
dze rekwizycji w miejscowoś­
ciach, w których nie ma budyn­
ków szkolnych, a w których 
mieszkańcy, mając odpowiednie 
zbywające lokale, nie chcą ich 
wynająć pod szkolę, względnie na 
mieszkanie nauczyciela po cenie 
urzędowej (...)”.

A w Warszawie? W artykule: 
„Mieszkania dla nauczycieli” 
(„Głos” nr 5) czytamy:

„Z ankiety rozpisanej przez Oddział 
Stołeczny ZNP (...) wynika, że na 
3 000 nauczycieli, prawie 50 proc, mie­
szka w tragicznych warunkach, np. 
12,0 proc, ogólnej liczby nauczycieli 
nie ma mieszkań, a nocuje coraz to 
w innym mieszkaniu, całe dnie spę­
dzając w klasach szkolnych, lub spa­
cerując po korytarzach. W podobnych 
warunkach mieszkają nauczyciele we 
wszystkich większych, a zniszczonych 
miastach Polski (...), Za otrzymaną 
sumę (60 min złotych w formie sub­
sydium otrzymał Stołeczny Oddział 
ZNP — przyp. D. Ch.) Warszawska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa zobowiąza­
ła się przygotować odpowiednią ilość 
mieszkań dla nauczycieli w nieprze­
kraczalnym terminie do dnia 31 grud­
nia bieżącego roku (...)”.

„Walka o poprawę bytu material­
nego mas nauczycielskich musi być 
zorganizowana i celowa, gdyż inaczej 
grozi zawodowi nauczycielskiemu 
gwałtowne obniżenie poziomu nauko­
wego. 85 proc, nauczycieli w wieku 
do 30 lat, to nauczyciele niewykwali­
fikowani. Dotyczy to nauczycieli szkół 
podstawowych i średnich (...)”— in­
formuje „Głoś” nr 17—18.

„Jest wiele jeszcze spraw —. 
czytamy w 5 numerze „Głosu” —• 
które w nowej rzeczywistości do­
magają się rozwiązania czy pew­
nej, dość daleko i głęboko sięga­
jącej poprawy. Do tych spraw 
należy włączyć zagadnienie -dzi­
siaj palące: zagadnienie emery­
tów. Rozumiem, że w hierarchii 
potrzeb państwowych wysuwają 
się na pierwsze miejsce proble­
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W styczniowym numerze „NO­
WYCH DRÓG” Henryk Jan­
kowski pisze o współudziale 
etyki w wypracowywaniu nowych 
sposobów oceń i -wartościowań, 
popieraniu określonych systemów 
moralnego wartościowania i de­
precjonowaniu innych. Tytuł ar­
tykułu: „Teoria etyczna i proble­
my moralnego wychowania w 
Polsce Ludowej”.

Nigdy w naszym społeczeństwie 
— podkreśla autor — nie stawia­
no problematyki moralnego wy­
chowania tak zasadniczo i inten­
sywnie, jak obecnie, po V Zjeź­

my, które decydują o naszym by­
cie (...). Nie mniej jednak sprawa 
emerytów nie należy do takich, 
które można by pomijać milcze­
niem

Jest już połowa 1948 roku — 
trzy lata od zakończenia wojny 
— a w „Głosie Nauczycielskim” 
wciąż jeszcze znaleźć można na­
stępujące nekrologi-wspomnienia:

„Dnia 16 marca 1948 roku zo­
stał zamordowany przez bandy­
tów z NSZ Stanisław Milewski, 
kierownik ośmioklasowej szkoły 
podstawowej w Gąsocinie, powia­
tu ciechanowskiego (...)” („Głos” 
nr 9).

„W obecności kilkunastu miesz­
kańców wsi Kraszewo, powiat 
ciechanowski, w oczach bronią­
cej go rozpaczliwie siostry-sta- 
ruszki, zginął od kul bandytów 
faszystowskich kierownik szkoły, 
członek ZNP i działacz PPS, ko­
leją Wacław Koziński (...) („Głos” 
nr 19).

W artykule: „Wrocławski ośro­
dek oświaty i kultury” („Głos” 
nr 13) autor stwierdza:

„We Wrocławiu, zamienionym przez 
wojnę w 65 proc, w obszar ruin, po 
odbudowie 3 840 izb szkolnych, są 
obecnie czynne 33 przedszkola z 2104 
dziećmi, 42 szkoły podstawowe z 
15 820 uczniami, 3 szkoły podstawowe 
dla dorosłych, 10 szkół zawodowych 
z 5 207 słuchaczami, 5 szkól średnich 
ogólnokształcących z 1831 słuchacza­
mi, 3 szkoły średnie dla dorosłych, 
Studium Wychowania Fizycznego, se­
minarium duchowne i Wyższa Szkoła 
Muzyczna (ponadto 5 ZKN, Uniwersy­
tet z 7 wydziałami, Politechnika, 
Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych i 
Wyższa Szkoła Handlowa — przyp. 
D. Ch.) (...) studiuje na nich około 
10 000 młodzieży (...)”.

W 1948 roku odbywa się poz­
nański zjazd ZNP, drugi po by­
tomskim zjazd Związku w Pol­
sce Ludowej. Dokonano więc pod­
sumowania 3-letniej pracy, przy­
gotowano nowy statut, program 
działania.

„Zarząd Główny sprecyzował do­
kładniej i wyraźniej linię ideowo- 
-polityczną, która cechować powinna 
cały program działalności ZNP. Opie­
rając się na uchwałach ostatniego 
Zjazdu Delegatów — uznał jednomyśl­
nie, że wejść powinniśmy na drogę 
budownictwa ustroju socjalistycznego’’ 
(z artykułu: „Na nowych drogach 
naszej pracy” — „Głos” nr 17—18).,

Przemawiając na zjeździe po­
znańskim, premier Józef Cyran­
kiewicz powiedział między .lany­
mi:

„W ciągu tych dwu i pól lat 
dzielących nas od Zjazdu Bytom­
skiego nie zdołaliśmy jeszcze za­
pewnić odpowiedniego poziomu 
materialnego naszemu szkolnic­
twu. Na pewno warunki, w któ-' 
rych przychodzi nam uczyć, dale­
kie są od tego, co chcemy jak 
najszybciej osiągnąć i Rząd zdaje 
sobie z tego sprawę (...). W szko­
łach Polski Ludowej dorasta dziś 
pokolenie związane całą swą 
świadomością z nową rzeczywi­
stością (...). Tę świadomość kształ­
tujecie wy właśnie. I dlatego je­
steście jednym z czołowych od­
działów wielkiej armii robotni­
czo-chłopskiej, budującej przy­
szłość tej Polski. W waszych rę­
kach znajduje się najbardziej od­
powiedzialny odcinek walki (...). 
W tej trudnej i najbardziej od­
powiedzialnej pracy możecie zaw­
sze liczyć na pomoc, poparcie i 
sympatię / całego społeczeństwa i 
na pełne zrozumienie ze strony 
Rządu Rzeczypospolitej”.

D.Ch.

dzie partii. Stwarza to warunki 
sprzyjające łączeniu teorii etycz­
nej z praktyką wychowawczą, 
nakładając jednocześnie na ety­
ków nowe zobowiązania. Udział 
etyki w procesie budownictwa so­
cjalistycznego w Polsce powi­
nien być bez porównania więk­
szy niż dotychczas.

„•(...) Jest rzeczą niewątpliwą — 
czytamy w artykule — że w wal­
ce z infiltracją wzorów zachod­
nich, wpływami rewizjonizmu 
oraz reliktami epoki burżuazyj- 
nej, duża rola przypada etyce 
marksistowskiej. Osobliwością

FILM
W WYCHOWANIU

OBYWATELSKIM

Wraz z wprowadzeniem do 
szkół średnich zajęć z wy­
chowania obywatelskiego, 

nauczyciel- wychowawca otrzy­
mał poważny oręż w pracy nad 
kształtowaniem właściwych po­
staw i oblicza ideowo-moralnego 
młodzieży, ale też stanął przed 
zadaniem niełatwym i skompli­
kowanym.

Prowadzenie tych zajęć jest 
dla wychowawcy nie lada pro­
blemem, przede wszystkim dlate­
go, że nadal pozostaje otwarta 
sprawa chyba najistotniejsza, 
sprawa metody. Jak te zajęcia 
prowadzić, aby przyniosły zamie­
rzone efekty, aby nie przerodzi­
ły się w jeszcze jedną lekcję 
obciążającą dodatkowo ucznia i 
nauczyciela? Bo na pewno nie 
mają to być lekcje, lecz zajęcia 
inspirujące społeczną aktywność 
wychowanka, skłaniające do 
działania, przez które kształtują 
się właściwe poglądy, zaangażo­
wane postawy, słowem — urabia 
się charakter i kręgosłup moral­
ny przyszłego obywatela. Z grub­
sza wiadomo,. co ma być tema­
tem tych zajęć, jakie zagadnie­
nia stawiać przed młodzieżą za­
równo z kręgu tych bliższych, 
wynikających z życia klasy i 
szkoły, jak też i dalszych, doty­
czących spraw szerszego społe­
czeństwa, kraju i świata. Określa 
je zresztą instrukcja Ministerst­
wa Oświaty.

O metodach wiadomo, tylko 
tyle,, że trzeba je zróżnicować, 
poszukiwać najwłaściwszych, 
najskuteczniejszych i to już jest 
rolą .nauczyciela. Rola — jak po­
wiedziałam — niełatwa, zwłasz­
cza dla nauczycieli młodych, po­
siadających niewielkie doświad­
czenie, niełatwa też dla wykła­
dowców przedmiotów ścisłych, a 
więc nauczycieli nienawykłych 
do prowadzenia dyskusji z mło­
dzieżą na tematy polityczne, spo­
łeczne czy etyczne. Już dziś bo­
wiem ujawnia się, że ci nauczy­
ciele mają z prowadzeniem tych 
zajęć najwięcej kłopotów. I dla­
tego nie można ich pozostawić 
bez pomocy metodycznej. Pomoc 
ta nie powinna ograniczać się do 
zaopatrywania wychowawców w 
materiały, choć to jest również 
niezbędne, ale iść w kierunku 
powielania dobrych wzorów, po­
kazywania, jak to należy robić.

Ostatnio miałam okazję uczest­
niczyć w dwudniowym semina­
rium zorganizowanym w Gdań­
sku przez Komisję Oświaty KW 
PZPR, Centralę Wynajmu Fil­
mów Oświatowych „Filmos” i 
Okręgowy Ośrodek Metodyczny, 
poświęconym .omówieniu roli fil­
mu w pracy wychowawczej z 
młodzieżą. Seminarium, bardzo 
pożytecznym i owocnym, zorga­
nizowanym głównie w trosce o 
nauczycieli, którym przypadł w 
udziale obowiązek prowadzenia 
zajęć z wychowania obywatel­
skiego; wskazującym na film o- 
światowy jako doskonałą pomoc 
metodyczną, punkt wyjścia do 
dyskusji nad prezentowanymi 
problemami politycznymi, etycz­

wpływów obcej ideologii w za­
kresie etyki w naszym kraju jest 
to, iż przybiera ona szaty racjo­
nalizmu, empiryzmu i nowoczes­
ności. Częstokroć jest tak, iż mło­
dym ludziom serwuje się zwie­
trzałe wzory moralności miesz­
czańskiej czy wręcz burżuazyjnej 
w postaci najbardziej „nowoczes­
nej”, aideologicznej- koncepcji po­
stawy wobec życia. Krytyka ta­
kich propozycji, wykazywania ich 
rzeczywistych, istotnych treści, 
stanowi integralny element mo­
ralnego wychowania w naszym 
społeczeństwie. Krytyka ta naj­
bardziej kompetentnie może być 
dokonana przez pracowników 
frontu ideologicznego w dziedzi­
nie etyki marksistowskiej (...)”.

W tymże numerze „Nowych 
Dróg” — artykuł tVi ncentego 
Okonia: „Perspektywy badań 
pedagogicznych w Polsce Ludo­
wej”.

Autor, pisząc między innymi o 
głównych zadaniach badawczych 
pedagogiki, nawiązuje do tych tez 
Komitetu Centralnego partii na 
V Zjazd, i do tego rozdziału 

nymi, moralnymi etc. Nie było 
■ kwestią przypadku, że semina­
rium to zorganizowało właśnie 

.województwo gdańskie. Jak nas 
poinformowano, nauczyciele tego 
okręgu posiadają już niemałe do­
świadczenie w pracy z filmem, 
doceniają jego kształcące i wy­
chowawcze walory i coraz pow­
szechniej sięgają po tę wypróbo­
waną pomoc. Świadczy o tym 
zarówno niemały wzrost liczby 
aparatów projekcyjnych w szko­
łach, jak i rosnąca liczba wypo­
życzeń kopii filmowych. Oto co 
mówią liczby.

W roku 1957 zaledwie 95 szkół 
tego okręgu znajdowało się w 
posiadaniu aparatów projekcyj­
nych, obecnie stan posiadania 
wzrósł do 843. W roku 1957 licz­
ba wypożyczeń kopii filmowych 
zamykała się liczbą 336, w roku 
1968 zarejestrowano już około 15 
tysięcy wypożyczeń. Na rozwój 
pracy szkół z filmem oświato­
wym wpłynął dodatnio festiwal 
filmów oświatowych, zorganizo­
wany w Gdańsku w 1963 roku, 
współpraca Okręgowego Ośrod­
ka Metodycznego z „Filmosem” 
i nauczycielami, których ośrodki 
zapoznawały z metodą pracy z 
filmem i zasadami obsługi apa­
ratów filmowych, wreszcie duże 
zainteresowanie dla tej akcji i 
poparcie ze strony nadzoru pe­
dagogicznego oraz terenowych 
ogniw PZPR.

W wojewódzwie istnieje 9 
punktów wypożyczeń, zaopatrzo­
nych w filmoteki. Niezależnie od 
tego szkoły same w granicach 
swych skromnych, niestety, moż­
liwości wzbogacają swój majątek 
nabywając bardziej wartościowe 
i przydatne do pracy filmy.

A więc właśnie Gdańskie, z 
racji swoich doświadczeń, jest 
chyba najbardziej. predestynowa­
ne do tego, aby nie tylko zwró­
cić uwagę nauczycieli na tę sku­
teczną pomoc naukową, ale rów­
nież zaprezentować wzorcowe 
metody pracy z filmem. Uczest­
nicy seminarium, podzieleni na 
grupy, hospitowali zajęcia z wy­
chowania obywatelskiego, w 
trakcie prowadzenia których po­
służono się filmem oświatowym.

Miałam możność uczestniczenia 
zaledwie w jednym zajęciu, pro­
wadzonym na dodatek przez na­
uczycielkę nie przygotowaną do 
tego zadania, prowadziła je bo­
wiem w zastępstwie chorego wy­
chowawcy. Sądząc jednak z u- 
wag uczestników pozostałych 
czterech grup biorących udział 
w podobnych zajęciach, „lekcje” 
te były bardzo udane, na nich 
filmy stanowiły doskonałą ilu­
strację problemów i zainicjowały 
żywą dyskusję młodzieży na te­
maty polityczne, społeczne i e- 
tyczne.

Zaproszeni na seminarium wy­
chowawcy z województwa gdań­
skiego, prowadzący te zajęcia we 
własnych szkołach oraz przed­
stawiciele władz oświatowych i 
ośrodków metodycznych z całe­
go kraju, mogli przekonać się 
naocznie o wychowawczych wa- 

uchwały V Zjazdu, które pod­
kreślają konieczność zwiększenia 
roli nauk pedagogicznych w roz­
woju oświaty i wychowania, 
wskazują na konieczność kon­
centracji badań pedagogicznych 
na problematyce pracy, ideowo- 
-wychowawczej oraz na doskona­
leniu organizacji, metod i środ­
ków pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej.

„(...) Jak łatwo zauważyć — 
czytamy w artykule — zarówno 
w tezach, jak i w uchwale zjaż- 
du, najbliższe zadania w dziedzi­
nie badań pedagogicznych i po­
mocy, jakiej mogą one udzielić 
naszemu Systemowi oświaty i 
wychowania, świadomie skoncen­
trowano na sprawach szkoły oraz 
innych instytucji wychowaw­
czych, wywierających wpływ na 
dzieci, młodzież i dorosłych. 
Zwrócono przy tyra uwagę na 
potrzebę opracowania jednolitego 
systemu wychowawczego oraz na 
konieczność doboru odpowied­
nich, właśnie ze względu na jed­
nolitość systemu, treści naucza­
nia i wychowania

lorach filmu .©Światowego. Nic 
też dzfiwnego, że dyskusja ple­
narna potoczyła się w kierunku 
oceny oferowanych przez „Fil- 
mos” pozycji filmowych. Doma­
gano się więcej filmów krótko- 
metrażowych o tematyce etycz- 
no-moralnej, ukazujących, stosu­
nek do pracy, do kolegów, do 
mienia społecznego oraz filmów 
prezentujących perspektywy roz­
wojowe naszego kraju. Jest to 
bowiem tematyka wychowaw­
cza, mieszcząca się przede wszy­
stkim w planach pracy przewi­
dzianych na zajęcia wychowania 
obywatelskiego.

Postulowano również zwięk­
szenie funduszy na zakup apa­
ratury filmowej, kompletowanie 
filmotek i tworzenie sieci punk­
tów wynajmu. Nie wszędzie bo­
wiem sytuacja pod tym wzglę­
dem przedstawia się tak korzyst­
nie jak w Gdańskiem. Nie wszę­
dzie jeszcze film jako pomoc na­
ukowa jest właściwie doceniany 
1 nie wszędzie chętnie stosowa­
ny. Wynika ito zapewne z faktu, 
że nie wszyscy nauczyciele znają 
metodę pracy z filmem. Nie wy­
starczy bowiem włączyć projek­
tor filmowy i zaprezentować 
uczniom film, aby cel zajęć zo­
stał osiągnięty. Obowiązkiem na­
uczyciela jest pomóc młodzieży 
w wyciągnięciu wniosków oraz 
dokonać analizy stawianego pro­
blemu. Słowem, ważne jest wy­
korzystanie wychowawczych wa­
lorów filmu. Można go stosować 
różnie. Jako wprowadzenie do 
dyskusji, jako ilustrację posiada­
nej przez uczniów wiedzy itd.

Nauczyciele, którym nie obca 
jest praca z filmem również i na 
Innych lekcjach, posiadają już 
pewne doświadczenia, godne 
szerszego upowszechnienia. Se­
minarium gdańskie było zaledwie 
pierwszym krokiem w kierunku 
zapoznania wychowawców z me­
todyką pracy z filmem i była to 
dawka stosunkowo niewielka.

Istnieje więc pilna potrzeba 
zorganizowania szerszej pomocy 
metodycznej i to nie tylko w tej 
jednej wąskiej dziedzinie, film 
bowiem — nawet najlepszy — 
nie może być jedynym środkiem 
stosowanym w szeroko pojętej 
pracy , na zajęciach wychowania 
obywatelskiego. Trzeba sięgać, i 
po inne, trzeba je odpowiednio 
do tematu dobierać i różnicować. 
Obowiązkiem więc ośrodków me­
todycznych jest zbieranie i po­
pularyzowanie dobrych wzorów. 
Nie można bowiem dopuścić, aby 
zajęcia te przerodziły się w lek­
cje charakteryzujące się przero­
stem dydaktyzmu nad wychowa­
niem. W tym miejscu należą się 
duże brawa dla redakcji mie­
sięcznika „Kamera”, która od 
nowego roku wprowadziła spec­
jalny dział: „Film i szkoła”, po­
święcony omówieniu stosowania 
środków audiowizualnych w 
szkole. Obok wskazówek meto­
dycznych dotyczących pracy z 
filmem, znajdą tu nauczyciele 
wzory konspektów lekcji, szer­
sze informacje o filmach oświa­
towych, artykuły na temat psy­
chologii i socjologii odbioru fil­
mu.

Zwiększenie objętości pisma 
pozwala na udostępnienie jego 
łamów czytelnikom, w celu wy­
miany doświadczeń, popularyzo­
wania dobrych wzorów i szaro-

Podobne potrzeby odczuwają 
nauczyciele, oczekując pomocy od 
naukowców.

W dalszej części artykułu W. 
Okoń dokonuje charakterystyki 
badań i prac pedagogicznych, 
podkreślając integralność pedago­
giki jako nauki, zapoznaje czy­
telników z problematyką badań 
pedagogicznych w Związku Ra­
dzieckim i Szwecji oraz wskazu­
je na konieczność zmian organi­
zacyjnych w naszych badaniach 
pedagogicznych.

Ostatnią, lecz bardzo ważną 
sprawą — pisze W. Okoń w za­
kończeniu artykułu — jest two­
rzenie szerokiego zaplecza spo­
łecznego, sprzyjającego rozwojowi 
badań pedagogicznych. Jak do­
tychczas, pedagogika jako jedyna 
gałąź nauk w Polsce, nie ma 
własnej ogólnopolskiej organiza­
cji, która by umożliwiała szero­
kim rzeszom nauczycieli i przed­
stawicielom administracji oświa­
towej wraz z pracownikami nau­
ki bezpośrednie uczestniczenie w 
twórczym rozwijaniu myśli peda­
gogicznej w Polsce Ludowej. W 

klej dyskusji nad zagadnieniami 
kontrowersyjnymi. Informację tę 
przyjęto z dyżym zadowo­
leniem. Z nie mniejszym 
powitano by zapewne za­
powiedź szerszej pomocy.

Seminarium gdańskie wykaza­
ło, że wychowawcy takiej pomo­
cy oczekują. Zwłaszcza nauczy­
ciele przedmiotów ścisłych, któ­
rzy mają stosunkowo większe 
trudności w tej pracy, a chcieli- 
by jak najlepiej sprostać swemu 
niełatwemu zadaniu.

Zajęcia z wychowania obywa­
telskiego znajdują się obecnie w 
centrum zainteresowania zarów­
no władz oświatowych, jak i in­
stancji partyjnych, które udo­
stępniają nauczycielom materia­
ły dotyczące aktualnych proble­
mów politycznych i gospodar­
czych. Jest to na pewno cenna 
pomoc i nauczyciele chętnie z 
niej korzystają. O zainteresowa­
niu władz oświatowych trudnoś­
ciami nauczycieli świadczy mię­
dzy innymi obecność na semina­
rium przedstawiciela Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego — dyrektora Jacka 
Węgrzynowicza, który w swoim 
wystąpieniu zwrócił szczególną 
uwagę na uwypuklenie różnic w 
założeniach między lekcją a no­
wo wprowadzonymi zajęciami. 
Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego z dużym zain­
teresowaniem odniosło się do 
gdańskiej konferencji, świadczy 
ona bowiem o tym, że nauczycie­
le traktują poważnie swoje o- 
bowiązki i pragną się do nich 
jak najlepiej przygotować.

DANUTA BUKAŁOWA 

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W CZUDCU K.
RZESZOWA zatrudni nauczyciela języka rosyjskiego. Mieszkanie za 
pewnione.

PAŃSTWOWE TECHNIKUM ROLNICZE W OWIDZU KOŁO 
STAROGARDU GDAŃSKIEGO zatrudni od 1.02.1969 r. nauczyciela 
matematyki. Wymagane są studia, wyższe. Jest możliwość otrzyma­
nia mieszkania służbowego. Zgłoszenia prosimy kierować pod adre­
sem szkoły.

FABRYKA URZĄDZEŃ DŹWIGOWYCH W MIŃSKU MAZOWIEC­
KIM ul. gen. K. Świerczewskiego 47

WYDZIERŻAWI OBIEKT SZKOLNY
nadający się na kolonie letnie dla 100 dzieci i 20 osób personelu w 
miesiącach: lipcu i sierpniu od roku 1969 włącznie. Reflektujemy na 
obiekt z urządzeniami kuchennymi, zelektryfikowany i posiadający 
instalacje wod-kan., tzn. w.c. wewnątrz budynku, umywalki i natry­
ski z ciepłą wodą. Informacje z bliższą charakterystyką obiektu i je­
go usytuowania prosimy kierować pod adresem naszego przedsię­
biorstwa.

WARSZTATY ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
W OSTROWI MAZ., ul. Różańska 12, tel. 340, 

przyjmą zamówienia od szkół na wykonanie i dostawę w roku 
1969 niżej wymienionych pomocy:
1) repetytor funkcji trygonometrycznych,
2) stół dyspozytorski ze stanowiskami uczniowskimi do pra­
cowni podstaw elektrotechniki lub pracowni fizyki.
Wyżej wymienione pomoce były eksponowane na wystawie po­
stępu technicznego i pedagogicznego w Otwocku i Mińsku Maz.

tej sytuacji należałoby przy 
współudziale Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego powołać Pol­
skie Towarzystwo Pedagogiczne, 
które poza centralą w Warsza­
wie, miałoby swoje oddziały we 
wszystkich miastach wojewódz­
kich oraz zapewnić mu warunki 
niezbędne do rozwinięcia owoc­
nej działalności, a więc środki 
na badania i prace naukowe, ba­
zę lokalową oraz możność publi­
kowania prac naukowych. Te sto­
sunkowo skromne środki mogą 
się walnie przyczynić do stworze­
nia klimatu, w którym pomyśl­
nie rozwijać się będzie pedago­
giczna twórczość naukowa, a wraz 
z nią praktyka wychowania so­
cjalistycznego w naszym kraju”.

Przed miesiącem warszawska 
organizacja zbowidowska zorga­
nizowała dla młodzieży stolicy 
sympozjum poświęcone 50-leciu 
niepodległości i 25-leciu Ludo­
wego Wojska Polskiego. Sympo­
zjum wniosło nowe wartości do 
programów współpracy z młodym 
pokoleniem związku bojowników, 
ożywiło zainteresowania politycz­

Z POMOCĄ
NAUCZYCIELOWI
(Miesięcznik—„Wychowanie Obywatelskie”)

Wychowawcy klas prowadzący 
zajęcia z wychowania obywatel­
skiego oraz nauczyciele tego 
przedmiotu uzyskali — dzię­
ki kierownictwu Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
— cenną pomoc w postaci nowe­
go miesięcznika (którego stycz­
niowy numer ukazał się przed 
kilku dniami), noszącego tytuł: 
„Wychowanie Obywatelskie”.

Nie ma chyba nauczyciela, któ­
ry by nie rozumiał wagi wycho­
wania obywatelskiego i którego 
trzeba byłoby przekonywać, że 
zadania ekonomiczne i ideologi- 
czno-wychowawcze stanowią dwa 
aspekty tego samego procesu, 
procesu budownictwa socjalisty­
cznego. Natomiast i wychowaw­
com klas, i nauczycielom potrze­
bna jest systematyczna pomoc w 
formie książek, broszur, periody­
ków, skąd mogliby nie tylko 
czerpać wiedzę i informacje źró­
dłowe o problemach ideowych, 
politycznych, etycznych i ekono­
micznych, lecz także konkretne 
wzory przekładania programu 
społeczno-politycznego partii na 
język codziennych zadań szkoły. 
To trudne i złożone zadanie po­
stawiła sobie redakcja miesięcz­
nika „Wychowanie Obywatel­
skie”.

Ambicją redakcji — czytamy 
między innymi w słowie wstęp­
nym styczniowego numeru — 
jest pomagać nauczycielom 
.przedmiotu wychowanie obywa­
telskie.

ne młodzieży i potwierdziło jej 
ideowe zaangażowanie.

W ostatnim numerze „ZA 
WOLNOŚĆ I LUD” z 16—31 
stycznia, znajdzie czytelnik na 
temat sympozjum wypowiedzi: 
płk. Tadeusza Orka n-Ł ę c- 
kiego, przewodniczącego Ko­
misji Współpracy z Młodzieżą, 
mgr Jerzego Kuberskie­
go, kuratora Warszawskiego 
Okręgu Szkolnego oraz Włady­
sława Polesińskiego, 
przewodniczącego Zarządu Sto­
łecznego ZMS.

Kurator Jerzy Kuberski stwier­
dza między innymi, że propozy­
cje warszawskich zbowidowców i 
zetemesowców należy rozwijać i 
upowszechniać, a szkoły i war­
szawski ośrodek metodyczny włą­
czą się do każdej inicjatywy, któ­
ra nie tylko rozszerza wiedzę o 
Polsce współczesnej, lecz także 
kształtuje myślenie polityczne 
uczniów.

J. Kuberski podkreśla również 
walory organizacyjne sympozjum; 
zajęcia odbywały się nie tylko 
w szkołach, lecz także w wyż­

i.Pomoc ta będzie się wyrażała gló- 
wnie w inspiracji ideowo-politycznej i 
w dostarczaniu propozycji metodycz­
nych, Będziemy również podejmowali 
próby doskonalenia programu nau­
czania tego przedmiotu. Rozumiemy 
bowiem, że żaden inny program nie 
wymaga tak ciągłej korekty — jak 
ten

Kształtowanie światopoglądu 
młodzieży i jej postaw ideowo- 
moralnych oraz pogłębianie jej 
zaangażowania politycznego i pa­
triotycznego należy obecnie — co 
podkreślano mocno na V Zjeździe 
PZPR — do centralnych polity­
cznych zadań partii i państwa. 
Szkoła zaś powołana jest do 
„szczególnie aktywnego uczestni­
ctwa w realizacji tych zadań, za­
równo w ramach działalności dy­
daktycznej, jak .też przez różno­
rodne formy pozalekcyjnej pra­
cy z młodzieżą”.

Chodzi o to, by całokształt 
działalności szkoły służył spra­
wie socjalistycznego wychowa­
nia.

Redakcja miesięcznika apeluje 
do dyrektorów szkół, nauczycieli 
i wychowawców klas o stały 
kontakt z pismem, o współpracę, 
o zgłaszanie propozycji i postu­
latów, nadsyłanie własnych oprą-, 
cowań i uwag.

Ten apel redakcji powinien 
spotkać się — i niewątpliwie 
spotka się — z żywym odzewem 
nauczycielstwa, gdyż tylko 
wspólnie redagowany miesięcz­
nik będzie pismem naprawdę po­
żytecznym i spełni swoje zada­
nie.

Styczniowy numer „Wychowa­
nia Obywatelskiego” obejmuje 
dwa podstawowe działy: 1) ideo­
we źródła, polityczne motywy, 
pedagogiczne konsekwencje; 2) 
wymiana doświadczeń, propozy­
cje, opinie, głosy w dyskusji.

Dział pierwszy otwierają wy­
jątki z dokumentów V Zjazdu 
PZPR, dotyczące partii, życiory­
sy członków i zastępców człon­
ków Biura Politycznego oraz 
członków Sekretariatu KC.

A oto przykładowo tylko nie­
które artykuły, jakie znajdzie 
czytelnik w tym dziale.

Henryk Jankowski w publika­
cji: „Ideologia, światopogląd, mo­
ralność” omawia, komentuje te 
materiały V Zjazdu, które okre­
ślają pozytywne cele ideowego i 
moralnego wychowania, a także 
najważniejsze kierunki krytyki 
wzorów i postaw lansowanych 
przez ośrodki dywersji ideologi­
cznej czy rewizjonizmu. Autor 
jednocześnie podkreśla, że każdy 
element celu wychowawczego, 
nakreślonego w materiałach zja­
zdowych wymaga zarówno teore­
tycznego jak i praktycznego o- 
pracowania, czego słusznie w 
dyskusjach domaga się nauczy­
cielstwo.

O perspektywach rozwoju so­
cjalizmu pisze Julian Sendeia, 
akcentując jednocześnie wagę 
kształtowania socjalistycznej 
świadomości wśród młodzieży i 
istoty pracy wychowawczej z 
młodym pokoleniem.

„Co to jest rewizjonizm’! — to 
tytuł artykułu Józefa Grudnia. 
Autor na wstępie przypomina 
fundamentalne cechy i tezy 
marksizmu-leninizmu, rodowód 

szych uczelniach, a w zajęciach 
brali udział również pracownicy 
naukowi, nauczyciele i studenc­
kie kola naukowe, wnosząc swo­
je doświadczenia i wiedzę.

Sympozjum udowodniło mię­
dzy innymi, że błędny jest po­
gląd o braku zainteresowania 
młodych polityką, o tym, że 
sprawy starszego pokolenia są 
im obce, że inaczej patrzą na 
skomplikowane konflikty współ­
czesności.

*
Ponadto artykuły poświęcone 

sprawom oświaty, nauki i wy­
chowania w następujących cza­
sopismach:

„POLITYKA” z 18 stycznia — 
Krystyna Zielińska: „Jaś 
nie doczekał” (autorka zajmuje 
się oświatą dorosłych, tymi ro­
botnikami, którzy nie mają wy­
kształcenia podstawowego, 
stwierdzając między innymi, że 
w sposób formalistyczny potrak­
towane zostało uzupełnienie tego 
wykształcenia i system podno­
szenia kwalifikacji niektórych 
grup pracujących, oraz że w za­
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rewizjonizmu, który zrodził się W 
ruchu robotniczym pod koniec 
XIX stulecia, jako prąd oportu- 
nistyczny, jako ideologia ugody 
z burżuazją. Następnie J. Gru­
dzień omawia rewizjonizm 
współczesny w warunkach ustro­
ju socjalistycznego, rewizjonizm, 
który u nas wyrósł w samej par­
tii, jako narośl na froncie ideo­
logicznym, podaje źródła społe­
czne współczesnego rewizjoniz­
mu, odpowiada na pytanie: na 
czym polega niebezpieczeństwo i 
szkodliwość rewizjonizmu w na­
szym kraju?

A oto pozostałe artykuły działu — 
ideowe źródła, polityczne motywy 1 
pedagogiczne konsekwencje: Heliodor 
Muszyński — „Główne mechanizmy 
kształtowania postaw ideowo-polity- 
cznych"; Zbigniew Sufin — ..Sposoby 
przygotowywania młodzieży do ucze­
stnictwa w życiu społecznym”; Jacek 
Węgrzynowicz — „O V Zjeździe partii 
na zajęciach z wychowania obywatel­
skiego”.

Dział drugi miesięcznika otwiera 
artykuł Aleksandra Musiala: ..Zajęcia 
z wychowania obywatelskiego (na 
marginesie pierwszych doświadczeń)”! 
poświęcony niektórym tylko proble­
mom, jakie nasuwają różnice mię­
dzy zajęciami z wychowania obywa­
telskiego. prowadzonymi przez wy­
chowawców we wszystkich klasach 
szkoły średniej, a przedmiotem wy­
chowanie obywatelskie nauczanym w 
ostatnich tylko klasach.

Zofia Krzysztoszek w artyku­
le- „Wychowanie obywatelskie a 
ocena szkolna” między innymi 
uzasadnia, dlaczego nie należy ro­
bić wyłomu w obowiązującym 
systemie ocen tylko dla „wycho­
wania obywatelskiego” oraz za­
stanawia się, jak stosować ocenę 
dla tego przedmiotu, „zajęć po­
zornie nietypowych, a w grun­
cie rzeczy najbardziej właśnie 
typowych, bo zgodnych z najno­
wocześniejszymi tendencjami pe­
dagogicznymi”.

W tymże dziale: wymiana doś­
wiadczeń, propozycje, opinie, głosy 
w dyskusji — znajdzie czytelnik 
jeszcze następujące publikacje:

Jadwigi Harasimowicz — „Lekcja 
nie kończy się z dzwonkiem”; Stefana 
Szocińskiego — ..Zajęcia z wychowa­
nia obywatelskiego prowadzimy 
wspólnie z młodzieżą”; Alojzego 
Waszka — „Uczniowski sąd koleżeń­
ski”.

Styczniowy numer miesięczni­
ka „Wychowanie Obywatelskie’* 
zamyka omówienie nowych po­
zycji wydawnictwa „Książka i 
Wiedza” z cyklu — podstawy 
wiedzy społeczno-politycznej oraz 
calendarium rocznic i wydarzeń 
historycznych.

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 11

Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego poinformowało 
nas, że miesięcznik „Wychowanie 
Obywatelskie” otrzymywać będą 
w bieżącym roku szkolnym bez­
płatnie wszystkie szkoły, w któ­
rych prowadzone są te zajęcia, a 
więc: licea ogólnokształcące, 
technika, zasadnicze szkoły za­
wodowe podległe zarówno resor­
towi oświaty, jak i innym resor­
tom oraz ośmioklasowe szkoły 
podstawowe.

M.Z.

sadzie uchwala VII Plenum KC 
PZPR z 1961 roku dotycząca 
oświaty dorosłych nie jest reali­
zowana).

„ARGUMENTY” z 19 stycznia 
— Maria Osiadacz: „Szcze­
liny w fasadzie” (artykuł poświę­
cony jest sprawie bhp w szko­
łach; autorka zwraca między 
innymi uwagę na konieczność 
uporządkowania i znowelizowa­
nia przepisów bhp, aby przepisy 
te stanowiły vademecum pracow­
nika w szkole).

„TYGODNIK DEMOKRA­
TYCZNY” z 19 stycznia — Ju­
liusz Ingi ot: „Na froncie 
ofensywy pedagogicznej”’ (prob­
lem pogłębienia .świadomości 
ideowo-politycznej nauczycieli- 
-członków SD i form zespalania 
jej z pracą dydaktyczno-wycho­
wawczą; problem ten jest żywo 
dyskutowany na zebraniach 
członków Stronnictwa).

emzet
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Czy nagradzać 
nieuctwo?

Przyznam się, że lubię o- 
glądać tzw. turnieje w 
telewizji. Stanowią' one 

bowiem na ogół popis rzetelnej 
wiedzy uczestników. To prawda 
że wiedza ta dotyczy zazwyczaj 
jakiejś bardzo wąskiej specjalno­
ści, że jak zarzucają niektórzy 
wyraża się ona często w dro­
biazgowych wiadomościach en­
cyklopedycznych i dotyczy nie­
raz zupełnie marginesowej dzie­
dziny. Nie mniej sam. fakt, że 
ktoś tak bardzo czymś (poza 
swoim zawodem co jest zasadą 
turniejów) interesuje się, że tak 
dokładnie opanował przedmiot, 
po prostu że tyle wie — sprawia, 
mi satysfakcję.

Przyjemność ta jest zaś szcze­
gólna, gdy autorem odpowiedzi 
jest miody człowiek i gdy przed­
miot zainteresowania dotyczy 
którejś z dziedzin naszego 
współczesnego życia. Świadczy 
to bowiem, że rośnie nam poko­
lenie (lub przynajmniej jego 
część) żywo uczestniczące w tym 
czym żyje kraj. Tak np. było 
parę ■ tygodni temu, kiedy dwaj 
zupełnie młodzi ludzie, z których 
jeden nosił nawet na ramieniu 
tarczę szkolną, popisywali się 
niezwykłą -wręcz znajomością 
zagadnień związanych z naszą 
marynarką wojenną i handlową.

Z dużym więc zainteresowa­
niem oczekiwałam na zapowie­
dziany w programie TV turniej 
dwóch drużyn studenckich o ty­
tuł „Politicusa". Z zainteresowa­
niem tym większym, że uczestni­
kami mieli być wyłącznie ludzie 
młodzi, zaś temat — zagadnie­
nia polityczne — jest jednym z 
centralnych, jeśli nie najważ­

iGtOS*  
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WYJAŚNIA
WYSOKOŚĆ RYCZAŁTU PRZENIE- 
SIENIOWEGO I WARUNKI UZASAD­
NIAJĄCE JEGO WYPŁATĘ

W myśl postanowień rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 
24 lipca 1948 roku o należnoś­
ciach w razie pełnienia czynnoś­
ci służbowych poza zwykłym 
miejscem służbowym oraz w ra­
zie przeniesienia na inne miejsce 
służbowe (Dziennik Ustaw nr 38, 
poz. 279 oraz nr 41, poz. 196 z 
1953 roku) w razie przeniesienia 
funkcjonariuszy państwowych 
z urzędu lub w drodze konkur­
su do innej miejscowości przy- 
znaje się, poza dietami i zwro­
tem kosztów przejazdu oraz ko­
sztów przewozu urządzenia do-' 
mowego, ryczałt na pokrycie in­
nych wydatków połączonych z 
przeniesieniem: samotnemu — 
50 proc., a utrzymującemu ro­
dzinę — 100 proc jednomiesięcz­
nego uposażenia służbowego, ma­
jącego charakter stały, bez po­
trąceń

Fakt utrzymywania rodziny 
musi być w każdym przypadku 
udowodniony. W razie przenie­
sienia służbowego obojga mał­
żonków będących pracownikami 
państwowymi, przysługuje im 
tylko jeden ryczałt w wysokości 
100 proc, jednomiesięcznego upo­
sażenia wyższego spośród obu 
uposażeń, pobieranych przez 
małżonków.

Wypłata ryczałtu na przenie­
sienie służbowe jest uzależniona 
od faktycznego przesiedlania się 
pracownika. Za równoznaczne 
przesiedleniu uznać należy za­
meldowanie pracownika na oo- 
byt stały w nowvm miejscu słu­
żbowym. Żameldowaie na po­

niejszym problemem w naszym 
życiu.

To jednak, co 14 stycznia bie­
żącego roku ujrzałam, a ściślej 
usłyszałam w TV, przeszło 
wszelkie oczekiwania. Niestety, 
in minus!

Już sam zestaw pytań nasu­
wał niejakie wątpliwości, czy 
tytuł programu powinien brzmieć 
aż tak dumnie. Czy raczej 
nie pasował tu lepiej tytuł „Czy­
telnika gazet”. Bo zakres pytań 
i wymagań nie przekraczał za­
wartości zwykłych gazetowych 
artykułów. „Co to jest UNESCO? 
„Co to znaczy UNICEF?”, „Kie­
dy wybuchło powstanie wielko­
polskie?”, „Jakie zdobycze so­
cjalne przynosi uchwała V Zjaz­
du PZPR?” itd, w tym samym 
duchu Jedyne, nieco bardziej 
skomplikowane pytanie — na 
które zresztą wielokrotnie odpo­
wiadano w różnych publikacjach 
prasowych — dotyczyło genezy 
rewolucji kulturalnej w Chi­
nach.

Odpowiedzi udzielali — a ści­
ślej powinni byli udzielać — stu­
denci dwóch gdańskich uczelni: 
Politechniki i Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej (!). Powinni byli 
bo w rzeczywistości ani na jed­
no pytanie nie padła całkiem 
prawidłowa i szerzej potrakto­
wana odpowiedź.

W najlepszym przypadku mie­
liśmy okazję wysłuchać żenują­
co prymitywnych i najczęściej 
mylnych wyjaśnień, na dodatek 
wydukanych dość skromnym, 
jeśli chodzi o zasób pojęć, języ­
kiem. '

Najpierw chciało mi się po 
prosto śmiać, ale stopniowo za­

byt czasowy nie stanowi dowodu 
faktycznego przesiedlenia. Dowo- 
dem przesiedlenia się jest adno­
tacja w dowodzie osobistym lub 
odcinek meldunkowy.

Ryczałt za przeniesienie nie 
przysługuje osobom, które za 
zgodą dotychczasowego praco­
dawcy zostały zaangażowane do 
innej miejscowości na podstawie 
umowy zawartej z nowym pra­
codawcą. Umowa taka.nie stano­
wi przeniesienia służbowego wy­
maganego § 37 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 24 lipca 
1948 roku (pismo Ministerstwa 
Finansów z dnia 27 stycznia 
1954 roku, nr BA—274/1/54 oraz 
z dnia 1 lutego 1954 roku, nr 
BA-272/1/54).

W myśl ogólnej zasady— pod­
stawa obliczania ryczałtu na 
przeniesienie jest uposażenie za 
miesiąc, w którym nastąpiło 
zgłoszenie się do służby w no­
wym miejscu. służbowym, a nie 
moment faktycznego przesiedle­
nia się pracownika (pismo Mini­
sterstwa Finansów z dnia 11 
czerwca 1954 roku, numer BA— 
6044/1/54).

Bywają jednak często przy­
padki że przeniesieni z urzędu, 
względnie na własną prośbę na­
uczyciele, na nowe miejsce służ­
bowe nie mogą uzyskać przez 
dłuższy czas mieszkania w miej­
scu pracy i zmuszeni są dojeż­
dżać dp pracy z miejsca dotych­
czasowego zamieszkania. Przy­
dział mieszkania w nowym miej­
scu służbowym i przesiedlenie się 
do ich miejsca pracy następuje 
nieraz dopiero po kilku latach.

Z uwagi na to, że nauczyciele 
ci narażeni są wówczas na zna­
czne koszty dojazdów z miejsca 
zamieszkania do nowego miejsca 
pracy których nie można im 
zwrócić ze względu na brak pod­
staw prawnych, oraz że koszty 
późniejszego ich przesiedlenia 
się bywają zazwyczaj większe 
(awans automatyczny lub też 
ogólna podwyżka płac) niż wy­
nosiły w miesiącu, w którym na­
stąpiło ich zgłoszenie się w no­
wym miejscu pracy — Minister­
stwo Oświaty zwróciło się do 

częło mnie ogarniać przerażenie. 
W jakim świecie żyją ci młodzi 
ludzie? Co ich interesuje? Co 
pozostało z wiedzy, którą z ta­
kim nakładem sil, starań, ko­
sztów przekazywaliśmy im w 
ciągu kilkunastu lat pobytu w 
szkole?

Bo przecież ta szóstka odpo­
wiadających to byli najlepsi; 
wybrani w toku eliminacji. Więc 
jaką, wiedzę reprezentują pozo­
stali? A jaką ci, którzy w ogóle 
do konkursu nie przystąpili, któ­
rych te sprawy nie interesują?

Powie ktoś, że wychowanie o- 
bywatelskie zostało wprowadzo­
ne do wszystkich klas dopiero 
w tym roku. Ale przecież od 
dawna mamy Wiadomości o 
Polsce i świecie współczesnym, 
czy jeszcze dawniej Naukę o 
konstytucji, przecież mamy go­
dziny wychowawcze, lekcje hi­
storii rozmaite pogadanki, pre­
lekcje, apele, uroczystości. Wy­
jaśniamy, przekazujemy, tłuma­
czymy...

I co? Czy wciąż za mało? Czy 
może za dużo? Niedosyt czy 
przesyt? Jak to właściwie jest? 
W jaki sposób ci młodzi ludzie 
zdołali, przebyć wszystkie barie­
ry egzaminacyjne (zwłaszcza w 
WSE. szkole o tak określonym 
społecznym profilu), w stanie 
tak dziwiczej niewiedzy o ota­
czającym ich świecie? Jakim 
cudem zdołali w. sposób tak do­
skonały odgrodzić się od wia­
domości płynących ze szpalt ga­
zet, głośników radiowych i tele­
wizyjnych? Myślę, że program 
ten nasunął sporo refleksji pe­
dagogom. 1 nie tylko pedago­
gom.

Zwłaszcza że rokrocznie odby­
wają się przecież ogólnopolskie 
olimpiady ZMS z zakresu 
wiedzy o świecie współczesnym, 
olimpiady, których uczestnicy — 
uczniowie szkół średnich i za­
sadniczych — wykazują się bo­
gatymi i rzetelnymi wiadomoś­
ciami

A może zatem w toku nauki 
na wyższych uczelniach, nauki 
ukierunkowanej już bardziej 
jednostronnie, następuje regres? 
Może w murach uczelni nastę­

ministerstwa Finansów z zapyta­
niem. które uposażenie pracow­
nika należy brać w takim przy­
padku za podstawę do wypła­
cenia ryczałtu przeniesieniowego.

W odpowiedzi na to pytanie 
Ministerstwo Finansów w piśmie 
z dnia 28 maja 1958 roku, nr 
BA—421/1713/58 wyraziło zgodę 
na wypłacanie przeniesionym 
nauczycielom ryczałtu przenie­
sieniowego w wysokości uposa­
żenia pobieranego przez nich w 
miesiącu, w którym nastąpiło ich 
przesiedlenie się do nowego 
miejsca pracy. Wyjaśnienie to 
może być przyjęte jako ogólna 
zasada przy wypłacie ryczałtów 
na przeniesienie (pismo Minister­
stwa Finansów z dnia 14 sierp­
nia 1958 roku, numer BA—421 
Z3576/58).

Do podstawy wymiaru ryczał­
tów na przeniesienie nie wcho­
dzi dodatek uzasadniony specjal­
nymi kwalifikacjami i warunka­
mi służby, przyznawany na pod­
stawie uchwały nr 48 Rady Mi­
nistrów z dnia 24 stycznia 1951 
roku (Monitor Polski nr A—10, 
poz. 151), ponieważ nie posiada 
on charakteru stałej części pła­

„DZIŚ DO CIEBIE
PRZYJŚĆ NIE MOGĘ”

(już 300 razy)

Montaż piosenek partyzanckich 
„Dziś do ciebie przyjść nie mo­
gę”, przygotowany przez Ireneu­
sza Kanickiego, w Teatrze Kla­
sycznym w Warszawie, cieszy się 
niesłabnącym powodzeniem. 
Przyjeżdżają na niego tłumnie 
widzowie z całego kraju: nau- 
czjrciele. młodzież, rodzice.

17 stycznia — w 24 rocznicę 
wyzwolenia Warszawy — odby­
ło się trzechsetne, a więc jubi­
leuszowe, przedstawienie tego 
widowiska, wyróżniającego się 

puje jakieś niezrozumiale — 
zdawałoby się — wyobcowanie 
z kręgu spraw, jakimi żyje prze­
ciętny obywatel. Sygnał zmusza­
jący do myślenia.

Program zresztą nasunął ref­
leksje i innego rzędu. Ceremo­
niał konkursów TV przewiduje 
nagradzanie zwycięzców. A więc 
i po tym piramidalnym popisie 
niewiedzy mieliśmy okazję zo­
baczyć uroczyste wręczenie na­
gród w postaci kryształowego 
pucharu dla zdobywców l miej­
sca i wycieczek zagranicznych 
dla wszystkich uczestników fi­
nału.

,,(...) Za podobne odpowiedzi 
— piszą do nas oburzeni na­
uczyciele z Ośrodka Ortopedy- 
czno-Rehabilitacyjnego w Zako­
panem — stawiamy niedosta­
teczne w szkole podstawowej, 
nie mówiąc już o wymaganiach 
w stosunku do młodzieży liceal­
nej (..)”,

A recenzent z „Życia War­
szawy” ujmuje to jeszcze bar­
dziej lapidarnie, pisząc, iż za cza­
sów jego młodości za takie nie­
uctwo dostawało się od ojca po 
prostu... lanie.

Otóż to. Nagradzanie było w 
tym przypadku wręcz demora­
lizujące i anty wychowawcze. 
Chyba jednak należałoby w po­
dobnych .imprezach zastrzec, że 
dla, uzyskania nagrody niezbęd­
ne jest zdobycie pewnego mini­
mum punktów gwarantujące za­
prezentowanie przynajmniej ele­
mentarnych wiadomości. Bez te­
go bowiem stajemy w sytuacji, 
delikatnie mówiąc — żenującej.

Program zorganizowany został 
z inicjatywy ZSP, Cenna i słu­
szna inicjatywa. T potrzebna, 
gdyż — jak stwierdził przewod­
niczący jury — wiedza naszej 
młodzieży o problemach polity­
cznych jest, jak widać, raczej 
mizerna. Tylko, czy po nie naj­
lepszych chyba (sadzać z efek­
tów) wynikach eliminacji, nale­
żało prezentować program mi­
lionom telewidzów?

Chyba, że d.la nauki. A jeśli 
tak, to proponowałabym zmianę 
nazwy na „Student apoliticus”.

KRYSTYNA ROGALSKA 

cy (pismo Ministerstwa Finan­
sów z dnia 17 kwietnia 1952 
roku, nr BA-367/1/52).

Do ryczałtu na przeniesienie 
może być włączony dodatek za­
kaźny (pismo Ministerstwa Fi­
nansów z dnia 28 października 
1953 roku, nr BA-15856/1/53).

Pismem z dnia 6 listopada 
1952 roku, • nr OS—1/3471/52 
Ministerstwo Oświaty wyjaśniło, 
że dodatek specjalny przewidzia­
ny w uchwale Rady Ministrów 
z dnia 8 listopada 1950 roku 
(Monitor Polski nr A—123, poz,. 
1517) wlicza się do podstawy 
wymiaru ryczałtu przeniesienio­
wego.

Ministerstwo Oświaty zgodnie 
z pismem Ministerstwa Finan­
sów z dnia 29 października 1955 
roku, nr BA—11233/55 wyjaśniło, 
iż do ryczałtu przeniesieniowego 
wlicza się należność za godziny 
nadliczbowe i wychowawstwo, o 
ile maja one charakter składnika 
uposażenia w zakładzie pracy, 
do którego nauczyciel zostaje 
przeniesiony (pismo Ministerst­
wa Oświaty z dnia 9 listopada 
1955 roku, nr OS—3/3395/55). , 

szczególnymi walorami Ideowy­
mi i emocjonalnymi (przypomi­
namy. że przedstawienie to re­
cenzowaliśmy w numerze 5 z ub. 
roku).

Spektakl w Teatrze Klasycz­
nym wzbudził także duże zain­
teresowanie za granicą. Z okazji 
25-lecia Polski Ludowej — za­
poznają się z nim w tym roku 
widzowie Moskwy, Leningradu i 
Wilna oraz publiczność Berlina. 
Drezna, Lipska i Frankfurtu nad 
Odrą.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Barbara Domańska, Jerzy Felik- 
siak: TRUDNY WIEK? PZWS, 
Warszawa 1968; s. 132, cena 7 zł.

Aniela Elirenfeucht, Olga Stan- 
de: O NAUCZANIU ALGEBRY W 
KLASIE I LICEUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO. PZWS, War­
szawa 1968; s. 196, cena 23 zł.

GRAMATYKA OPISOWA JĘZY­
KA POLSKIEGO Z ĆWICZENIA­
MI. Pod red. W. Doroszewskiego i 
B. Wieczorkiewicza. PZWS, War­
szawa 1968; cena I/II t. 48 zł.

Kazimierz Kotarski; PRACA 
SZKOŁY W ŚWIETLE OBOWIĄ­
ZUJĄCYCH PRZEPISÓW. Wyd. II 
uzupełnione wg stanu na 3O.VI. 
1968. PZWS, Warszawa 1968; a. 
584, cena 65 zł.

Karol Kotłowski: O PEDAGO­
GICZNYM KSZTAŁCENIU RO­
DZICÓW. PZWS, Warszawa 1968; 
s. 166, cena 18 zł. Kolejny tom Bi­
blioteki Nauczyciela.

Zdzisław Lesiak: NIM ZABRZMI 
PIERWSZY DZWONEK. PZWS, 
Warszawa 1968; s. 150, cena 7 zł. 
Książka jest przeznaczona dla ro­
dziców i porusza ważniejsze pro­
blemy rozwoju dziecka w wieku 
przedszkolnym.

MATERIAŁY DO ĆWICZEŃ Z 
METODYKI WF. Skrypt. Praca 
zbiorowa pod kierunkiem dra F. 
Laurentowskiego. „Sport i Turys­
tyka”, Warszawa 1968; s. 380, ce­
na 34 zł.

Jan Sikora: SPORZĄDZANIE 
POMOCY NAUKOWYCH DO FI­
ZYKI. PZWS, Warszawa 1968; i. 
108, cena 12 zł.

Ludwik Szwykowski: SŁOWNIKI 
FRANCUSKO-POLSKI. WP, War­
szawa 1968; cena 38 zł.

Ryszard Więckowski: ZAPOBIE­
GANIE OPÓŹNIENIOM W NAU­
CZANIU POCZĄTKOWYM. PZWS*  
Warszawa 1968; s. 158, cena 10 zł.

Robert L. Weber: FIZYKA 
WSPÓŁCZESNA DLA NAUCZY­
CIELI. Przekł. z ang. J. Blinów- 
ski. PWN, Warszawa 1968; s. 344, 
cena 32 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Konrad Bartoszewski: MIECZY­
SŁAW ROMANOWSKI. POETA 
POWSTANIEC. PHV, Warszawa 
1968; s. 312, cena 25 zł.

Joseph Conrad: LISTY. Wybór i 
oprać. Z, Najder. Przekł. H. Car- 
roll Najder. PIW, Warszawa 1968; 
s. 514, cena 60 zł.

Edward Csato: LEON SCHILLER. 
PIW, Warszawa 1968; s. 588, cena 
90 zł.

HEMINGWAY W OCZACH KRY­
TYKI ŚWIATOWEJ. Wybór L. 
Elektorowicz. PIW, Warszawa 1968; 
s. 538, cena 50 zł.

JANA KOCHANOWSKIEGO OD­
PRAWA POSŁÓW GRECKICH. 
PIW, Warszawa 1968; s. 50, cena 
5 zł.

MARIA KONQPNICKA: PUBLI­
CYSTYKA LITERACKA I SPOŁE­
CZNA. Wybór i oprać. J. Bacu- 
lewski. „Czytelnik”, Walszawa 
1968; s. 704, cena 40 zł.

Zofia Makowiecka: KRONIKA 
ŻYCIA I TWÓRCZOŚCI MICKIE­
WICZA. Październik 1840 — maj 
1844. FI W, Warszawa 1968; s. 702, 
cena 90 zł.

BELETRYSTYKA

Zofia Bystrzycka: SAMOTNOŚĆ. 
Powieść. „Czytelnik”, Warszawa 
1968; s. 406, cena 23 zł. Jest to 
powieść o codzienności. O zwyk­
łym .życiu zwykłych ludzi. Dzieje , 
miłości i małżeństwa i końca tej 
miłości. Jest to książka bardzo 
„do czytania”.,

Teresa Gabrysiewicz: Z PIEŚNI 
WEJMUIY. WŁ, Łódź 1968; s. 144, 
cena 10 zł. Debiut prozatorski 
autorki.

Richard Gordon: KAPITAŃSKI 
STÓŁ. Tłum, kpt Antoni Strzel- 
bicki. Wyd. Morskie, Gdynia 196S; 
s. 246, cena 17 zł. Autor lekarz- 
-anastezjYdog, był przez pewien 
czas lekarzem okrętowym i do­
brze poznał środowisko' morskie. 
Postacie książki są żywe, z krwi 
i kości.

Julian Kawalec: WEZWANIE. 
Powieść. LSW, Warszawa 1968; s. 
264, cena 22 zł.

Zygmunt Paczkowski; ANUN- 
CJATA. Powieść historyczna z 
czasów konfederacji barskiej. WL# 
Kraków 1968; cena I/II 45 zł.

Andrzej Malinowski: HIPOKRA- 
TES TELEFONUJE WIECZOREM. 
WL, Lublin 1968; s. 228, cena 16 zł. 
Książka zawiera kilkadziesiąt re­
portaży popularnonaukowych z 
różnych dziedzin wiedzy.

Tomasz Mann: OPOWIADANIA. 
Przekł. L. Staff. „Czytelnik”, 
Warszawa 1968; s. 286, cena 12 zł.

Stefan Otwinowski: OKOLICZ­
NOŚCI ŁAGODZĄCE. WL, Kra­
ków 1968; s. 208, cena 12 zł.

Andrzej Przypkowski: ULICA 
MIŁOSIERDZIA. MON, Warszawa 
1968; s. 282, cena 13 zł. Akcja to­
czy się w okupowanej Francji,; 
główny bohater jest synem pol­
skiego emigranta. Książka zawie­
ra wiele elementów sensacji, znaj­
dujących rzetelne pokrycie w rze­
czywistości.

Jerzy Putrament: RZECZYWIS­
TOŚĆ. „Czytelnik”, Warszawa 
1968; s. 590, cena 25 zł.

Głos Nauczycielski
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